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Przyczynek do dziejów twórczości Fl...y' ego, 


Ciąg dalszy. 


INE 


Oto główniejsze z tych wrażeń, będące ciekawym przyczyu- 
do biografii poety: 

Kto zna to przecudne miejsce, ten latwo pojąć może 
wrażenie, jakiegośmy doznali, przybywając do Baden-Baden. 
Cala droga od Oos w prześlicznej dolinie między jarami, jest 
już niejako zapowiedzią tego zaczarowanego zakątka, który 
slowami nie da się w Żaden sposób odmalować. Prześliczne 
ugrupowanie otaczających w kolo gór Schwarzwaldu, pokry- 
tych na szczytach ciemnemi jodlowemi lasami, sterczących 
gdzieniegdzie nagiemi spadzistemi skalami, ubranych w ruiny 
zamków, w altany i kolumny, ezarowny wąwóz nad małą by- 
strą rzeczką z prześlicznemi willami, wspaniałymi hotelami, 
ogrodami i biegnąceni wzdłuż doliny alejami Tichtenthalu, 
oto mniej więcej widok, na*pierwszy rzut oka przedstawia- 
jący się oczom przybywającego. Taka harnnonia rozlana we 
wszystkiem, wdzięk i świeżość natury, piękność rozrzuconych 
w dole lub drapiących się po górach domków. musi na pierw- 
szym wstępie zachwycić wędrowca. Cóż dopiero, kiedy jego 
oko rozpatrzy się w tej calej bogatej rozmaitości miniaturo- 
wych widoków, gdy zacznie chwytać każdy szczegól z osobna 
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i podziwiać po kolei wszystkie wysypane tam skarby pięknej 
natury. upiększone jeszcze przemyślną ręką czlowieka? Cóż 
dopiero, gdy w tak szczęśliwie wyposażonem miejscu napo,ka 
jeszcze nagromadzony caly przepych i wykwint europejski, gdy 
widzi przepyszne sale i ogrody kursalu. najświetniejsze tua- 
lety, kosztowne konie i ekwipaże, czarujące kobiety, zbytek 
i wytwormą olegancyę na każdym kroku! Pierwsze wrażenie 
jest imponujące i każdy wstępujący po raz pierwszy do tej 
zaczarowanej doliny, musi się czuć koniecznie olśnionym 
i upojonym temi blaskami, pieknością i tą atmosfera rozto- 
czonego zbytku. 

Pierwsze dni pobytu poświęciliśmy wylacznie odpoczyn- 
kowi i zwiedzaniu okolic. Pogoda służyła prześliczna. to też 
na każdym kroku znajdowaliśmy niewyczerpane Źródło uo- 
wyci przyjemności. Zwiedziliśmy w jednym ciągu ruiny zam- 
ków Ebersbach, aleje Lichtenthalu, Felsen, górę Merkurego, 
dyablą ambonę i umóstwo innych pięknych rzeczy... 

Innym razem zrobiono wycieczkę do położonego o cztery mile 


Seebach, zkąad zwiedza się „panujący nad otaczającemi górami 
szczyt. Iornisgrinde, i tuż przy wierzeholku położone fantastyczne 
i sławne z przywiązanych don legend jeziorko Mummelsee“. 


W trzy godziny stanęliśny w Seebach. Jest to nie- 
wielka osada nad strumieniem tego nazwisku, u stóp Hornis- 
evinde położona. Stanęliśmy przed skromnym wiejskim za- 
jazdem, w którym przecież wszelkie możliwe dogodności zna- 
ἰολέ można... Po skończonym posilkn pospieszyliśmy czem- 
predzej pod górę... aż w końcu stanęliśmy na najwyższym 
szczycie, który nosi nazwisko Katzenkopf, i jest uwieńczonym 
niewielka piramidą kamienna. na której tysiące wędrowców 
zapisuje swoje nazwisko. Co za widok uderzył nasze oczy! 
Stanąłem, jak wryty, nie wiedząc, gdzie poziecrać! Pod no- 
gamni w calej rozciąglości pasmo pietrzących się wzgórz 
Szwarewaldn. czarne wierzcholki, wpół pokryte mglami do- 
liny, słowem. nieprzejrzana panorama wąwozów i lesistych 
szezytów, daleko na poludniu majaczejące szczyty śnieżnych 
Alp szwajcarskich. a na zachód za kilkoma kondygnacyami 
coraz to lugodniej $plywających pagórków nieprzejrzana okiem 
równina, oświecona jaskrawo zbliżającem się do zachodu βἰοιί- 
cem, na której Ren, jak niebieska wstęga zda się rozpostarta 
przed okiem od źródeł do ujścia. wije się w kapryśnych skrę- 
tach. Tyle światła i barw jaskrawych rozlewa się po tej nro- 
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czej dolinie Renu, tyle cienia, szarych mroków i posępnej 
barwy jodlowych lasów pokrywa z drugiej strony tonące 
w ciemności zasłony górzystych szlaków! (o za wspanialy 
kontrust w tem przeciwstawieniu gorących blasków i posęp- 
nych cieni, purpurowych ogni i szarzejących mgławisk!... 
Dlugo nie mogliśmy oderwać oczu od tego wspanialego obrazu. 
lecz słońce zbliżające się do zachodu ostrzegało nas. hysmy 
pomyśleli o odwrocie, tembardziej, że mieliśmy jeszcze po 
drodze zwiedzać sławne Mummel See... Zstępowaliśmy na dół 
pospiesznym krokiem... Slonce szybko chylilo się na hory- 
zoncie i właśnie tylko co stanęliśmy nad brzegami fantasty- 
cznego jeziorka. gdy jego ostatnie promienie pożegnały zie- 
mie. Na niebie za to zarysował się wyraźnie ostry i blysz- 
czący sierp księżyca, błękit niebios ciemniał między górami 
i Jagodne cuaro-oscuro harmonizowalo z ogólnym widokiem 
tego dzikiego i legendowego krajobrazu. Przed nami w nie- 
wielkiej kotlinie rozpościeralo swoje posępne i ciemne tonie 
mistyczne Mumme] See: żaden wietrzyk nie poruszał jego 
wód milezących, żadna fala nie marszczyla wygładzonej po- 
wierzchni; zdawalo się spoczywać. ujęte w czarną oprawę 
lasów. snem nieprzespanym. Gdzieniegdzie hlady, slahy jeszcze 
szlak księżycowych promieni drzemal nieruchomo na wodzie: 
oddalone brzegi niknęly w powstajacej mgle i zdawały się 
przedlażać w nieskończoność ; świat duchów, ukryty w taje- 
mniezem wód łonie, zdawał się nakazywać calej naturze uro- 
czystą ciszę, wnikającą w serca śmiertelników. 

Osia jednak, koło której obracało się cale życie w Baden- 
Baden, byl dom gry, ochrzczony przez ironię wladz miejscowych 
nazwą „domu kouwersacyi*. Oto, jak go opisuje poeta: 

Zaraz na wstępie w pierwszej sali zaimponowal mi nie- 
zwyczajny widok. Nieslychany ścisk Indzi różnego stanu, płci 
i wieku, okrążał wielki podłużny stół. zasłaniając eo prawie 
calkowicie przed memi oczyma. Była to najróżnorodniejsza 
mieszanina wszelkich typów,i postaci: wystrojone i zalotne 
kobiety, szalujące wokoło spojrzeniami, obok trzęsących sie 
starców. najwięksi modnisie obok wyszarzanej hołoty, orde- 
rów! panowie tuż przy świątecznie przebranych lokajach i kel- 
norach, piękne twarze przy ohydnych. brylanty i kwiaty dam 
tuz obok grubej odzieży wieśniaków i rzemieślników. Słowem, 
pamowala tu jakaś nadprzyrodzona, niezrozumiała dla mnie 
równość towarzyska i ów zaczarowany stól wydał mi się da- 

19* 


292 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


leko kunsztowniejszą niwelacyjną maszyną, niż niegdyś byla 
gilotyna. Wszyscy tylko cisnęli się do tego zaklętego stolu, 
aby być jak najbliżej, jak najbliżej i wyciągali drżące ręce, 
rzucając sztuki złota lub srebra. Ze środka dochodziły mnie 
tylko jakieś kabalistyczne słowa: — Messieurs, faites vos 
jeus! Rien ne ca plus!... Przedarlem się gwałtem przez tlum 
ludzi, i ujrzałem stół pokryty zielonem suknem, na którem 
z jednej strony i z drugiej pelno bylo kratek i numerów, 
w srodku zaś obraeala się jakaś piekielna maszyna, pokryta 
również numerami, po której skakała wypuszczona przez ja- 
kiegoś jegomościa gałka. Na zielonem suknie, na tych nu- 
merach i kratkach pelno porozrzucanych sztuk, Κπροῖς, a na- 
wet całych stosów srebra i złota. Cisza panowala ogólna: 
nikt nie śmiał oddychać, wszyscy śledzili z natężeniem ska- 
kającą sulkę. Nareszcie ta się zatrzymała, i dozorca maszyny 
zawolał uroczyście: rente! a kilku jego pomoeników zaczęło 
dlngiemi orabiami zgarniać znajdujące się na stole pieniadze. 
Twarze obecnych wykrzywiły się calą skalą różnych odcieni 
gniewu, przerażenia, smutku i rozpaczy! Był to prawdziwie 
dantejski obraz, a markiz, slnżąc mi za Wirojlego, rzekł: 
„Jest to rnleta...* 

Duszno mi się zrobilo w tym tłumie, więc ucieklem do 
drugiego salonu. Tam zastałem nieco mniejszy ścisk i więcej 
dohrane towarzystwo. Na zielonym stole nie bylo już kręcą- 
cej się maszyny, ani wypisanych numerów, tylko jakieś li- 
nie, między któremi czarne i czerwone kwadraty oznaczały 
dwie przeciwne szansę. Urzędnik gry. czyli krupier, jak go 
tam nazywają, rozkladał po stole karty. wyglaszając również 
jakieś liczby, a obecni sypali na stół zloto i bilety bankowe. 
Była to trente ot quarante. 

Na razie poeznłem niezmierny wstręt i obrzydzenie do 
tej całej szalonej zabawy: dreszcz mnie przejmował, gdym 
patrzał na wytarte i zbydlęcone twarze graczów, na przed- 
wczesną starość zwiędlych młodzików, na wściekłość i roz- 
pacz przegrywających, słowem, na wszystkie szkaradne na- 
mięthości, malnjące się najjuskrawiej na twarzach zeroma- 
dzonych. Powoli jednak monotonny brzęk złota, widok zna- 
cznych sum wygranych, szelest licznych banknotów przypro- 
wadził mnie do gorączkowego stanu. Widok znacznych sum 
bankowych zaczął działać na moją wyobraźnię; ślepy los, 
szafujący na wszystkie strony wedle kaprysu skarbami, wy- 
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dal mi się potężnem bóstwem; atmosfera gry zaczęla mnie 

upajać; i poczułem niebawem febryczne drżenie na widok 

zlota, niepowściągnioną chetke rzucenia się w zapasy z losem. 

Sam nie wiedzialem, kiedy zacząłem stawiać... 

Wszystko to są niewatpliwie uczucia i wrażenia, nietylko Do- 
hatera powieści, ale i jej autora. Wogóle takich nstępów, w któ- 
rych Asnyk wypowiada swoje własne uwagi i spostrzeżenia, choć 
je kladzie w usta swych zmyślonych fiour, możnaby wskazać 
w Pannie Leokadyi caly szereg. Można być pewnym. τή jak 
pan Bąbaliński, tak j sam poeta, obserwując życie w Daden-Ba- 
den, ten „niepojęty dlań wir pustych uciech, gwaltownych na- 
miętności, szalonego zbytku i kolosalnej próżności“. „nie mógł sie 
dość nadziwić tej fantastycznej wystawności codziennego życia ta- 
mecznego towarzystwa“. Można być pewnym, że i on, jak panna 
Leokadya, „zapatrywał się również z wyższego filozoficznego sta- 
nowiska na przepyszne ekwipaże i tualety, na te wszystkie bry- 
lanty i koronki, drogie materye, rzadkie kwiaty i rozliczne gusto- 
wne hlyskotki, któremi jaśnial dokoła cały świat elegancki“. Można 
być pewnym, ze i on „nie pojmował tych ludzi, jak mogą żyć 
w takiej próżni moralnej, bez żadnej glebszej myśli, bez rozpozna- 
nia istotnych zadań życia, ulegając jedynie tyłko kaprysom niena- 
syconej fantazyi i nbiegająć się bezustannie o możność hlyszezenia 
i użycia“. Można być pewnym, iż i on nieraz nie mógł opędzić 
się relleksyi: „Co za życie! Taka w niem czczość i nędza! Tytul 
i pieniądze są tu jedyną skalą wartości ezlowieka, próżność i wy- 


sznkiwanie coraz to nowych przyjemności — głównymi bodźcami. 
szał i zbytek — koniecznymi warunkami egzysteneyi*. Można być 


pewnym również, że i następujące uwagi Jana Stożka, jako czło- 
wieka niezamożnego, zmuszonego liczyć się z każdym groszem, 
były podyktowane osobistemi nezuciami poety : 

Jakże mnie nie miała onicwać ta lekkomyślna zgraja, 
rzucająca na każdym kroku tysiącami, zamieszkująca wspa- 
miale wille, paradująca najmodniejszymi powozami, zaprzężo- 
nymi bajecznej ceny końmi, ubierająca się z najwyższym gu- 
stem wedle najświeższej mody, dogadzająca wszystkim swoim 
najmniejszym zachceniom i obfitująca we wszystko, kiedy ja 
miałem zaledwie na opędzenie najpierwszych potrzeb życia... 
Chege pojąć, ile się może zgromadzić w sercu czlowieka go- 
ryczy i zawiści dla szczęśliwyelt wybrańców losu, trzeba sie 
koniecznie znaleźć samemu w wirze zbytkowego życia, trzeba 
winięszać się w tiun elegantów i elegantek w swojem nie- 
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świeżem i przez zaściaukowego krawca sporządzonem odzie- 
niu, trzeba, idąe piechotą, być obryzganym przez pędzące 
powozy i upokorzonym przez ironiczne spojrzenia siedzących 
w nich, strojnych i pelnych wdzięku kobiet, trzeba przyglą- 
dać się codzień wystawnym obiadom, stołować się samemu 
w jakiejś pokątnej garkuchni, być lekceważonym przez kel- 
nerów i lokai, a iguorowanym przez resztę świata! Wtedy 
dopiero, będąc wystawionym na wszystkie pokusy, a zarazem 
na wszystkie prywacye i czując się eo chwila dotkniętym 
w swojej milości własnej, można się wznieść mimowolnie do 
najkrwawszych idealów Marata i Robespierra, i marzyć 0 czer- 
wonej republice, śpiewając pod nosem: „lh, ca tra, ça ira, 
les uristocratcs ù la lanterne! Jeżeli się zaś jest przypadkiem 
niekrwawego nsposohienia, jak to obecnie ze mną mialo miej- 
sce, to nie pozostaje nic innego, jak tylko pocieszać się swoją 
własną moraliuą wyższością i czuć nieskojiczona pogardę tło 
tego lekkomyślnego i zepsutego świata. 

„Ale niezależnie od tego wszystkiego. czas w tej atmosferze 
upływał wcale przyjemnie, tak, że „nawet ogólna boleść uarodowa 
poszła w zapomnienie i nie płoszyła słodkich chwil egoistycznego 
szczęścia”. Narzeczonenu panuy Leokadyi zdawalo się niekiedy, iż 
nareszcie dobijał do portu. Niestety, sytuacya zmienila się nieba- 
wem, a stalo się to za sprawą znajomości, jaką państwo bąbaliń- 
sey zrobili z dwoma świetnymi młodzieńńcami. markizem de Santa 
Florez, Hiszpanem, i kniaziem kuryszkinen, Rossyaninem. Byli to, 
jak się pokazalo później, zwykli rycerze przemyslu, jakich mnó- 
stwo spotyka się w eleganckich miejscowościach kąpielowych, ale 
państwa Bąbalińskim tak potrafili zawrócić w głowie, iż przede- 
wszystkiem pan Bąbalinski zaczął się nazywać Le Comte de Bomba 
bonbaliński, w nastepnie, uwierzywszy naiwnie, iż markiz de Santa 
Florez w prostej linii pochodzi od sławnego Oyda, nie nie miał 
przeciwko temu, by jego córka wyszla za tego hiszpańskiego ary- 
stokrarę. Poczciwego Jana Ńtożka oczywiście nie brano w rachube. 
Po wielu awanturniczych przygodach i przejściach, z których wcale 
nie największą byl niedoszly pojedynek Jana Stożka z markizem 
Santa Florez, doszlo do tego, że mlodego hreczkosieja z Wulki 
nwikłal tenże „markiz“ w miłosną pulapke z Sydonią de Ponteiro, 
zwykłą kokotą-awanturnicą; a państwo Bąbalińsey o mało co się 
nie dostali do kozy, jako domniemani wspólniey falszerzy bankno- 
tów rossyjskich, którymi się okazali dwaj dystyngowani panowie, 
Kuryszkin 1 Santa Florez. Jan Stożek w końcu dostal żóltaczki, 
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a wyjechawszy z Baden-Baden, "musiał sprzedać rodzinną Wulkę, 
by osiąść na dzierżawie Chudopola pod Kolomyją, podczas gdy 
panna Leokodya. po powrocie z Wloch, dokąd z Baden-baden po- 
jechała z rodzicami, napróżno rozglądala się za mężem. Gdy raz 
w Krakowie na ulicy spotkała się z Janem Stożkiem, ndala, iż go 
nie widzi... 

Wszystkie te perypetye w Baden-Baden. tak niezwykle, że aż 
graniczące Z nieprawdopodobieństwem, skladają się na Iwią cześć 


opowieści. „Wszystko — powiada o niej w jednem miejscu sam 
autor — co mi się zdarzylo w tym krótkiem przeciągu czasu, wy- 


dawało mi się o tyle nieprawdopodobnem, że gdybym coś podo- 
bnego natralil w powieści, sądzilbym, że autor daje niezgodne 
Z prawdą charaktery i sytnacye. i tym sposobem żartuje sobie 
tylko z czytelników. Ale gryząc się mocno w palce, przekonalem 
się. że to nie marny sen. leez najprawdziwsza rzeczywistość, i że 
to ja, pau Jan Stożek z Wnulki, bylem osobiście wplątany w cale 
to kolo roniantyczno-komicznych awantur. Mimowolnie przyszly mi 
na pamięć przygody szalonego Rolanda, i pomyslalem sobie, że 
ków na prozaieczność naszych czasów, każdy naród ma 
swoją właściwą romantyczność. Nie spodziewalem się tylko wten- 
czas, Zo znajdę kiedyś mego Ariosta we własnej osobie, nw aża- 
łem bowiem wówczas w nieskończonej naiwności 
swojej nieznajomość gramatyki i stylu za nieprze- 
lnmane przeszkody do pisania. Dopiero teraz, ody 
się przekonalem, Ze różni znakomici mężowie na- 
szych czasów nie zważają na takie bagatele, ośmie- 
lijem się wystąpić, jako dyletant, w nadobmej sztuce czernienia 
papieru...* Powyższe zdanie o rożnych znakomitościach literackich, 
ujawniających w swych genialnych pismach nieznajomość grama- 
tyki i stylu, do dziś dnia nie straciło u uas swej mocy i aktnal- 
ności. Co pewne, że Asnyk, choć w swej opowieści o Pannie 
Leokadyi stawiał swe pierwsze kroki na poh belletrystyki, od- 
raza wstąpił w szranki. jako pisarz, szanujący godność swego Zi- 
wodu, i odpowiednio do niego przygótowany. To też. gdyby się chciało 
przytoczyć piękniejsze ustępy z tego zajmującego opowiadania. 
między któremi nie brak uwrywków, owianych prawdziwie poety- 
ckiem tchnieniem, trzebaby przepisać większą połowę utworu. Ale 
co godzi się zaznaczyć z naciskiem, iż w tem niby bezpretensyo- - 
nalnem „opowiadaniu hreczkosieja* znajduje się szereg ustępów 
opisowych, zupełnie pierwszorzędnych, bądź jako krajobrazy, pelne 
wlasciwego nastroju, bądź jako subtelne analizy psychologiczne, 


mimo krzy 
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wcale nie częste w ówczesnych utworach powieściowych, bądź jako 
przenikliwe obserwacye, nacechowane humorem i ironią. Jednem 
słowen Panna Leokadya, jako utwór powieściowy, zajmuje 
woale poczesne miejsce w belletrystyce polskiej. Szkoda, że jest 
tak zapomniana, że nigdy nie wyszła w książkowem wydaniu, na 
co za wszech miar zasługuje jeszcze i dziś... 


ROZDZIAŁ IL (1868—1870). 
Nieszezęśliwa miłość. 


W Szezawniey w r. 1868. I. Autor Panny Leokadyi. „Człowiek 
dobrego tonu. Panie Grudzińskie i ich kólko. Panna Anicla. „Gdybym 
był mlodszy...“ Z podróży Dunajcem. Rozstanie. Twórczość Asnyka 
we Lwowie. Ach! jak mi smutno! Prośba. Wiosna 1809 r. Sc- 
renada. Marzenie poranne. Gałązka heliotropu. Zawód. 
W Krynicy. Pannie G. w Szczawnicy. Zwierzenia poety. Kraków 
i Szezakowa. Powrót do Lwowa. Nowe poczye w Dzienniku 
literackim. List bez odpowiedzi. Rok 1870. Wiersze Kl..y'ego 
w Kłosach i Tygodniku Iilustrowanym. Oświadczyny 
w Dzienniku literackim. Domniemany sen. Z motywów lu- 
dowych. Co było między nimi. Wrócę, gdy mi pozwolą. Selhorzo 
o liście bez odpowiedzi. spóźniona odpowiedź. Wiadomości w Czasie. 
Ze Szczawnicy do Krynicy. Raj utracony. Raj odzyskany. 3. sier- 
pnia 1870. Złudzenia. List do matki. Kraków i Szezakowa. Nie- 
pewność sytuacyi, Dwa listy ze Lwowa. Przestroga. List z 16. 
września. Dwa Sonety. Ostatni list lwowski. W krakowie. Wiersze 
w kłosach. List z Krakowa. Odpowiedź. Ostatni list poety. Re- 
zygnacya. Wiersze w Młosach. Postanowienie. 


Wakacye w r. 1868 spędzal Asnyk u wód w Szezawnicy, 

Szczawnica, na równi z Krynica, byla wtedy w modzie. Z ea- 
lej Polski zjeżdżano się tutaj na lato, trochę dla kuracyi. ale głó- 
wnie dla przyjemnego towarzystwa, znęconego pięknością Pienin 
i Dunajca, zbawiennem dzialaniem „Józefinki*, nie mówiąc już 
o słynnej restauracyi Oleksego, równie sławnej z dobrej kuchni, 
jak i z pięknej werandy, nu której eo lata kojarzyło się mnóstwo 
małżeństw (jak później na weraudzie cukierni Płonki w Zakopa- 
nem). Prócz kuracynszów, przybywających istotnie dla poratowania 


- 
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zdrowia. przyjeżdżało tn i mnóstwo osób zdrowych zupelnie. mię- 
dzy któremi prym trzymaly matki z córkami na wydaniu, oraz 
młodzież do tańca, wśród której nie brakło i stateczniejszych epu- 
zerów, pragnących wejść w związki malżeńskie. 


Do tej kategoryi wlaśnie należal i 80-letni wówczas Adam 
Asnyk. Z tytułem doktora filozofii heidelberskiego nniwersytetu, 
w czasie powstania 1863 roku czlonek Rządu Narodowego w przed- 
ostatniej jego fazie. jako autor dantejskiego Snu grobów, po- 
wieści satyryczno-obyczajowej Panna Leokadya, komedyjki 
w l-nym akcie Galązka heliotropn, oraz calego szeregu 
świetnych pod względem formy liryków. zamieszczanych od paru 
lat w lwowskim Dzienniku literackim,?) był on juz. po- 
mimo swego mlodego wieku, indywidualnością skrystalizowaną zu- 
pelnie. Smuklego wzrostu, dorodny szatyn o wielkich marzących 
oczach, prawdziwych oczach poety, choć wcale przystojpny na 
ogól, a nadto odznaczający się wykwintną ogladą towarzyską, to 
jednak, wnosząc z cierpkiego nastroju Panny Leokadyi i nie- 
których wierszy, jak n. p. ironiczna Legenda pierwszej mi 
Toser, nie mógł się pochlnhić nadzwyczajnem powodzeniem u plei 
pieknej, tak dalece, iż nietylko nie zdolal ożenić się do tego cza- 
su, — ĉo nawet było gorącem życzeniem jego rodziców — ale na- 
wet mial za soba jakiś sercowy zawód. W przeciwnym razie nie 
hylby napisal takich wierszy, jak W alhnmie. Pożegnałlne 
slowo, Rada, a zwlaszcza melancholijne Wspomnienie. 

Ale ponieważ nie ma takich burz, po któryehhy rozkochane 
serce nie uspokoilo się w końcu, więe i Asnyk w tej chwili, przy- 
jęchawszy do Szczawnicy, choć jeszcze w czerwen bolal nad „str- 
cami, co nie mają oparcia*,*) calkiem był zrównoważony, jak 


1) Do czerwca 1868 roku zamieścił Dziennik literacki na- 
stępujące wiersze Asnyka, drukowane bądź pod przybranem nazwiskiem 
Jana Stożka, bądź pod pseudonimem Kl..y: Podróżni. W zatoce 
Baja. Pamięci Józefa P. Odpowiedź. Asceta. Aszexra. Od- 
lamowi psychy Praksytelesa. Na Nowy Rok. Endymion. 
Do.. W albumie. Pożegnalne słowo. Wspomnienie. 
Urywki z Apostrofy. Blawatek. Rada. Szkoda. 

>) Wiersz „Szkoda kwiatów, które więdną w ustroni* ukazał się 
w Dzieniku literackim w nr. 36 z dnia 7. czerwca 1866 r. 
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o tem wymownie świadczył jego świeżo napisany Karmełkowy 
wiersz: 


Wierzylem, zwyczajnie młody, 
/e jeszcze nie wyszło Z niody 
Myśleć i czuć, 

Ze troska serca kobiecie 
Swietnej karyery na świecie 
Nie może psuć. 


Lecz dziś komedyc salonu, 
Jak człowick dobrego tonn 

Na wylot znam: 

Z serca pożytek niewielki 
Wiec mam w zapasie karmelki 
Dla dam. 


Z „uciesznej Don-Kiszoteryi*, z która rozmaite Dulcynce 
„brał na seryo”. zdawał się być wyleczonym radykalnie, raz na 
ZAWSZE. 

Tak usposobiony i pewny siebie, zhliżył się mlody antor tt a- 
lazki heliotropn do nader milego grona osób, zgrupowancgo 
koło pani Grudzińskiej, zamożnej obywatelki z Rawskiego w Króle- 


stwie, bawiącej z córką. „Kółko nasze w tym sezonie — pisze ta 
ostatnia — skladalo się z licznego zastępu studentów Szkoly Głó- 


wnej. Byl między nimi: Henryk Sienkiewicz, którego Asnyk za- 
wsze nazywal genialnym chlopcem. Z poważniejszych ludzi bawił 
się z nami w cerceau Maciejowski Sewer i bardzo sobie podo- 
bal w naszem młodocianem towarzystwie. Z naszego kobiecego 
oronka odznaczała się nieczwyklą pięknością, elegancyą 1 dowcipem 
w rozinowie, pani Natalia Kuksz. A całego tego zespolu wytwarzał 
się niezwykle miły nastrój, który sprawiał, że chata góralska. ktora 
zajmowalyśmy, codziennie byla pelną gości,* 

Osobą wszakże, która w tem kółku najbardziej podobala się 
Asnykowi, która na nim od pierwszej cliwili zrobila bardzo silne 
wrażenie, której nadzwyczajny urok mial wprost rozmarzający 
wpływ- ua niego, była panna Aniela Grudzińska, prześliezne 15- 
letnie dziewczę, wyjątkowo piękny typ polskiej dziewicy, pod ka- 
żdym względem godny tego anielskiego imienia, które w rzeczywi- 
stości nosiła nietylko Aniela Moszczenska, tlorenćka ukochana 
Słowackiego, ale które w poczyi zapisało się nieśmiertememi po- 
staciami Anieli z Beniowskiego i Anieli ze Slubów pa- 
nienskich. 
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Leży przedemną jej wyblakla fotografia z owych czasów. Nie 
można się dziwić Asnykowi, że mu ta piękna wioclna 


przyniosła dziwny blask w swoich modrych oczach, 
przyniosła kwiatów woń na złotych warkoczach, 


że mm przy tej „dzieweczce cudnej“ 
jaśniał świat cudnym krajobrazem, 


Ze miał wrażenie, jakby ta czarująca istota zstąpila doń „z nad- 
ziemskich jasnych sfer.“ 1) Rzeczywiście warkocze miała wspa- 
niale, w pelnych wyrazu „modrych oczach“ Kupido — jak powie- 
dziano o Anieli w bBeniowskim — trzymał calym pękiem na- 
jeżone strzały. a cala glówka o nadzwyczaj regularnych rysach, 
o ślicznie wykrojonych „różanych nstach*, o jasnej delikatnej ce- 
rze, udetzała nietylko urodą, ale wdziękiem i dystynkcyą, co ją 
tembardziej czyniło interesującą. Wogóle eala postać, ślicznie zbu- 
dowana i pelna powabu, przedstawiała się nader wdzięcznie i zaj- 
imnjąeo. "Tak przynajmniej każe sądzić fotografia z zakłudu Szu- 
berta w Krakowie, z r. 1569. 

Olśniony pięknością panny, która nadto okazała się wyjąt- 
kowo milą i pociągająca pod każdym wzgledem, zaczął żałować 
Asnyk, że nie jest młodszy, bo gdyby nie był o tyle starszym od 
niej, kto wie, czyby nie zaczął starać się o jej wzęlędy. Z tego 
uczucia powstał wiersz, niewątpliwie teraz w Szczawnicy napisany, 
który z czasem mial się stać jednym z najsławniejszych. wierszy 
pocty. 9 

Gdybym by! młodszy, dziewczyno, 
Gdybym byt młodszy! 

Piłhyn, ach, wtenczas nie wino, 
Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
Nektar, dziewczyno ! 


Tybyš mnie może kochała, 
Jasny aniele 3 

> Na tę myśl pierś mi zadrżała, 
Bo widzę szozęścia za wiele, 
Gdybyś kochała! 


1) Myślałem, że to sen, lecz to prawda była... 
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Ale już jestem za stary, 
Bym mógł, dziceweczko, 
Zażądać serca oliary, 

Wiec bawie tylko piosneezką, 
Bom juz za stary! 


Uciekam od ciebie zdala, 
Motylu złoty! 

Bo duma mi nie pozwala 
Cierpieć; więc polen tęsknoty 
Uciekam zdala. 


Tak bylo istotnie. Poeta wcale nie rozmijal się z prawdą, 
gdy pisal, że uciekal od pięknej dzieweczki, że stronił od niej. 
Rzeczywiście zaczynał unikać jej widoku, lekal się bowiem, iż go 
to może zaprowadzić za daleko, że urok, jaki nat wywierała jej 
postać, może mn opętać dusze i serce, Jakkolwiek od pierwszej 
chwili, gdy się poznał z temi paniami, odrazn dla nich powziął 
gorącą sympatyę, i jakkolwiekw ich towarzystwie, tudzież z tymi, 
którzy z niemi trzymali się razem. „czas um schodził bardzo przy- 
jemnie, to przecież niebawem zoryentowal się w sytuacyi, Ze przy 
pannie Anieli łatwo może stracić głowe, a ta urocza dzieweczka 
zbyt silnie działa na jego wyobraźnie, że powinien wystrzegać się 
tego wrażenia, bo inaczej jeszcze się zakochać gotów. 

Nie zdawał obie z tego sprawy, iż jnź byt zakochany, iż już 
się nie potrafił oprzeć urokowi panny, która go w dziwny sposób 
pociągała ku sobie. Jakoż skojiczyło się na tem. iż po niejakim 
czasie zaniechał trzymania się na uboczu, lecz z całą świadomością 
niebozpieczenstwa. na jakie się narażał w danym wypadku. dal się 
porwać zawrotnetnu wirowi.. Niech go poniesie trochę.., Zachwy- 
cony atmosfera towarzyską, jaką pani Grudzińska i jej córka roz- 
taczały dokola siebie. ujęty ich dobrocią, uprzejmością, wykwintno- 
ścią, coraz więcej przebywał w ich towarzystwie, w ich domn, 
w ich otoczeniu, z ich przyjaciółmi, za czem poszło naturalnie, że 
choć nie wyróżniany przez nie specyalnie, jednak cznl się niezwy- 
kle szczęśliwy, gdy był z niemi razem. 

Rohiono wspólne spacery, wycieczki w Pieniny, a zdaje się 
nie ulegać watpliwości, iż któregoś wieczora. przy świetle ksieży- 
ca, odhyto w całem towarzystwie, w bardzo romantycznym na- 
stroju, wspólną przejażdżkę łódkami z biegiem Dunajca. Pozwala 
się tego domyślać wspaniały wiersz Asnyka, napisany pod poety- 
cznem wrażeniem takiej księżycowej „podróży Dunajcem*, podróży, 
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którą — wnosząc z tego wiersza — może odbyl w jednej łódce, 
z panna Anielą, przy jej boku. 


Już jasny księżyc na wodospadzie 
Haftuje srebrem strumienia bieg, 
I fala, eo się do snu nie kładzie, 
Lekko potrąca o skalny brzeg. 


' 
Już ciemne lasy drzemią w oddali, 
Szemrzac modlitwy wieczornej chór 
Dalekie echa glnchną na fali, 

I we mgłach toną podnóża gór. 


Tódke do drogi stuimień kolysze 

I pianą rosi nadbrzeżne mchy, 

Plyńmy więc w ciemność i nocną ciszę, 
W krainę cudów, marzeń i mgły. 


Glowe swą oprzyj na mem ramieniu, 
„I do księżyca obróć swą twarz, 

I oświecona w bładym promieniu 

O widmie szczęścia dnmaj i marz! 


Ja bedę śledził na twojej twarzy 
Przelotnych marzeń ruchomą nić, 

I bądę myślał: „Jak pieknie marzy...“ 
I zwolna zacznę o tobie śnić. 


A tak cię sen mój sercem odmieni, 

Ze mi wykwitniesz jak bialy kwiat, 
Pelen miesięcznych, drżących promieni, 
Rzacony zę mną w fantazyi świat. 

I będę imniemał wtenczas pół senny, 
Ze na twych marzeń tęczowem tle, 
Widzę uczncia odblask promienny, 
Plynący ku mnie na srebrnej mgle... 


A kiedy* jeszcze fala zdradziecka 

O kamień naszą potrąci łódź, 

To ty z przestrachem trwożnego dziecka 
Na mnie wzruszone spojrzenie rzuć! 


I do nmie bliżej pochyl się cała 
T ujmij silniej braterską dłoń, 
Ja będę myślał, żeś ty zadrżała, 
W mojego serca spojrzawszy toń... 
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A kiedy dalej wypłyniesz zwolna 
Na wód leniwych spokojny szlak, 
Możę pomyślę, żeś kochać zdolna 
T ze mi tezke rzucasz na znak! 


Więc płynąc znowu w girlandach piany, 
Co się roztrąca o progi skał, 
Wyszcpcze przez sen: „Zem zakochany, , 
I żem ci serce na wieki dal“. 


Tak rozmarzeni oboje ciszą, 
Dijac tęsknotę i nocny elłód, 
Wymienim slowa, które usłyszą 
Fale i duchy leniwych wód: 


Tw księżycowych błasku promieni 
Rwąc kwiaty marzeń na srebrnej mgle, 
Uwierzym. żeśmy sercem zlączeni, 

W pierwszej milości roskosznym śnie. 


Lecz gdy przybijem wreszcie do brzegu, 
Rzucając miejsce czarownych seen, 
Wtenczas o dobrym myśląc noclegn, 
Poznamy wkrótce, że to był sen! 


Wiersz ten, odczytany w domu pani Grudzińskiej, w obecno- 
ści panny Anieli, która doń była natchnieniem, szalenie podobal 
się wszystkim. Odezytal go na głos Henryk Sienkiewicz. „Po tylu 
latach — czytam w liście pani 8...ο] — mam jeszcze w pamięci, 
jak żywą, chwile, w której Henryk Sienkiewicz swoim melodyjnym 
głosem czytal dźwięczne strofki Podróży Dunajcem. Byliśmy 
wszyscy oczarowani: brzmiało to, jak najpiękniejsza muzyka*. 

Na pamiątkę tej nastrojowej lektury, podczas której panna 
Aniela, wiedziona intnicyą kobiecą, z pewnością domyślala się psy- 
chologicznej genezy tej przepięknej barkaroli, ofiarowal jej Asnyk 
wlasnoręczny odpis tego poemaciku, wraz z odpisem jeszcze dwóch 
innych napisanych w tym czasie, mianowicie wiersza „karmelko- 
wego“: „Bywalo dawniej przed laty...“ oraz pełnego melancholii 
wyznania „Gdybym był młodszy...“ 1) 

Ale zbliżała się chwila rozstania, zbliżał sie dzień wyjazdu 
pań Grudzińskich. Obie strony wiedziały dobrze, jaki stosunek za- 


1) Autograf tych trzech utworów Asnyka, spisany na dwóch ar- 
kusikąch papieru listowego, ofiarowany mi laskawie przez panią 8., 
mam w tej chwili przed oczyma... 
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dzierzgnął się pomiędzy niemi, a choć sobie tego nie powiedziano 
wyraźnie, to jednak domyslano się wzajemnie. o co chodzi. Rozm- 
miejac, co w tej chwili dzialo się w duszy poety, gdy mial żegnać 
się z panną, obiecano mu oględnie. bez zaciągania jakichkolwiek 
zobowiązai w tym względzie, że gdyby na przyszły rok znów miano 
przyjechać do Szczawnicy, to mu się o tem da znać we właściwej 
porze. Tej nadziei nie chciano go pozbawić... Poczem rozjechano. się... 


W takich warunkach wrócił Asnyk w pierwszych dniach 
września do Lwowa (gdzie od dwóch lat mieszkal stale), a wrócił 
z uczuciem w seren, które potęgowane tęsknotą, najdosadniej wy- 
razilo się w wierszu, napisanym pod wplywem rozląki z panną 
Anielą, pod wpływem bcezbrzeżnego smutku. którym miał przepo- 
joną dnszę. 


«Ach, jak mi smutno: Mój aniol mnie rzucił, 
W daleki odbiegł świat, 

I próżno wzywam, ażeby mi zwrócił 
Zabrany marzeń świat. 


Wiersz, ten, wraz z owemi trzema szczawniekimi. które w an- 
tografie ofiarował pannie Grudzińskiej, wydrukował Asnyk jeszcze 
w ciągu tego samego roku 1868 w lwowskin Dzieniku lite- 
rackim: w nr. 41 z d. 18. października znalazly się Gdybym 
był młodszy i Karmelkowy wiersz. w nr. 49 z d. 8. gru- 
dnia ukazalo się wrażenie podróży Dunajcem, a w nr. δ] 
z d, 22. grudnia znalazlo pomieszczenie Ach, jak mi smutno! 

Z tego samego źródła tęsknoty i smntkn, które chwilami gra- 
niczyły ze zwatpieniem, wyplynela także i kunsztowna pod wzglę- 
dem wyszukanej a misternej formy wiersza Prośba, wydrnko- 
wana w m. 1% Dziennika literackiego d. 27. kwietnia 
1869 roku. 

O, mój Aniele, ty reke 
Daj. 
Przez lzy i mękę 
Przez ciemny kraj 
Do jasnych źródeł ty mnie zaprowadź. 
Racz się zlitować! 
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Serco me zwiędło, jak mamy 
Wśród nocy czarnej 
Nie wiem, gdzie iść 

[ po przepaściach muszę nocować... 
Więc ty mnie prowadź. 


To, com ukochał, com tyle 
Ozell, 
Zdeptane w pyle 
Padlo bez sil: 
Rozpacz i haúbę widzę po drodze 
Stanąlem w trwodze. 


] nie wiem teraz, w co wierzyć 


Mam, 
Jak dzień mój przeżyć 
W elemności — sam? 


Nie wiem, czy zdołam wytrwać niezłomnie 
Więc ty zstąp do mnie. 


Tak przeszla zima, podezas której niejeden erotyk, podykto- 
wany myślą o pannie Grndzińskiej, wyszedl z pod pióra El...y'ego. 
Nie wszystkie zaraz szly do druku, ale kiedyż mialy być pisane, 
jak mie w tym czasie, kiedy poeta rozmarzul się samym dźwię- 
kiem imienia Anieli, które ma nastręczało różne poetyczne myśli 
o aniolach, o anielskich chórach... 


Anielskie śpiewaja chóry 
W gwiaździstem błękitów morzu... 


[ tylko οἱ, którzy toną. 

W wielkiej milości pragnieniu, 

Ci słyszą w serce swoich drżeniu 
Tę pieśń natelmioną! 


A że to „wielkie milości pragnienie* właśnie było udziałem 
Asnyka, więc, gdy patrzył w rozgwieźdżone niebo, pierś mu „wśród 
nocnej ciszy wzbierala straszna tęsknotą. 

` 
- 
Gwiazdy, co krążą w przestrzeniach 
Po drogach nieskończoności, 
Są one dla mnie w marzeniach 
Oczami mojej milości. 
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Patrzą się w ciemne odmęty 
Te wielkie ruchome słońca 
T ja, miłością przejęty. 
Patrzę i tosknię bez końca. 


Cóż dopiero, gdy przyszla wiosna, gdy w przyrodzie wszystko 
się budzi do nowego życia, gdy w powietrzu czuć jakby milosne 
podmuchy. Odeznł je i Asnyk, czego najlepszym dowodem byla 
napisana teraz Serenada. 


Patrz! oto wiosna znów 
Najsłodsze niesie ci tchnienia 
T czoło twoje ocienia 
Wieńcem kwitnących bzów ; 
αγ czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nocy 1 nowe życie? 

O luba, mów! 


° Czy eznjesz dziwne pragnienia, 
Ożywczy powiew płomienia, 
Urok niebieskich snów! 
(zy czujesz tę woń w blekicie, 
Co serca przyspiesza bicie? 
O, luba, mów! 


Słyszysz milości śpiew ? 

Słyszysz, jak wictrzyk szeleści, 

Kwiaty caluje i pieści 

grając pośród drzew ? 

Słyszysz, jak skryty w jaśminie 

Słoyik wygłasza jedynie 
Miłości śpiew ? 


Jeżeli w seren twem 
To wszystko słyszysz i czujesz, 
Jeżeli rozkosz zgadujesz, 
(o świat ożywia tchem, 
Jeżeli twe nsta różane 
Gonia pragnieniem owiane 
Za jakim snem, 
Jeżeli się w niebo wpatrujesz 
I wonne kwiaty calujesz 
Z wzruszeniem waleząe swem; 
Zejdź do mnie, dziewczę kochane, 
Kończyć marzenia wiośniane 
Na sereu mem! 
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„Jednocześnie z tą Serenada, wydrukowaną w Dzienniku 
literackim, w nr. 18 z dnia 11. maja, powstało i Marzenia 
poranne, będące niby odbiciem tych „wiośnianych marzeń* panny 
Anieli, które jej poeta przypisywał bez żadnej jednak podstawy... Jak 
on marzył o niej. o poślubieniu jej. podobnie, wyobrażał sobie. 
i oua może miewała takie chwile zadumy. w których myślała 
ο wyjściu za niego. o swojej przyszłej doli, jako żony poety. My- 
śli takie, przy jej usposobieniu wrażliwem. przy jej „duszy tkliwej*. 
sklonnej do marzeń, nie były wykluczone; bo choć pani Grudzii- 
ska nie zdawalu się skłonną do wydania córki za poetę. to jednak 
pannę o taki „kaprysik idealny“ można bylo posądzić... Było to 
niewątpliwie optymizmem ze strony poety, ale że marzenia nic 
maja granie, wiece i on mógł korzystać ze swobody w tym kie- 
ranku. Jakoż miał złudzenie któregoś dnia, iż widzial panne Aniele, 
jak siedząc w. ogrodzie, wśród świeżo rozkwitlych bzów, myślała 
ο tem, co w lecie przeżyła w Szezawnicy, o tem nuczneim, które 
wzbudziła w serem poety, a wreszcie o swej przyszłości. o swem 
zamążpójściu. 

Z tegospicknego złudzenia powstał prześliczny poemacik. któ- 
rego bohaterką jest niewatpliwie panna Grudzińska, 


Siedziała w ogrodzie, w pół swietle, w pól cieniu. 
Przy blasku wsehodzącej jutrzenki 

Wśród ciszy porannej oddana marzeniu, 
Sluchajae slowika piosenki. 


Marzyła o szezęścin, milości, tak trocha, 
bo o czem Że można by innem ? 

Wszak każda dziewczyna, choć jeszeze nie kocha, 
Marzeniem się bawi niewinnem. 


'Tesknota, niepokój i dziwne żądania 
Nieznanych a słodkich upojeń, 
Budzily w jej sereu odblaskiem świtania 
Girlandy tęczowych urojeń. 


[ pila skwapliwie te wonie, te fale 
Powietrza, co pierś jej wznosiły, 
I mocniej blyszczały jej ustek korale 
I żywiej się oczy palily. 
* 


Patrzala na kwiaty. co jasne z nśmiechem 
Skłanialy kielichy miłośnie, 

I dzieląc się wonnym rozkoszy oddechem, 
Szeptaly o szczęściu i wiośnie, 
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„.Tak marząc o kwiatach i tonae w marzeniach 
Oparła na ręku swą głowę, 

I chmurki śledziła w słonecznych promieniach, 
o srebrne, to znowu różowe. 


Wtem widzi zdziwiona, iż z slońca promieni 
W jej oczach gmach staje złocisty, 

Z kopułą z szafirów. z ścianami z zieleni, 
A cały jak kryształ przejrzysty. 


„I widzi strwożona, jak kwiatów kielichy 
Ludzkiemi ją mierzą oczami, 

| widzi rój sylfów skrzydlaty i cichy, 
Jak igra w powietrzu z tęczami. 


A jeden z narcyzów rosami wilgotny 
W pięknego młodzieńca się zmienią, 
Lecz skrzydel nic dostał i usiadl samotny 
Nad brzegiem srebrnego strumienia. 


T widzi wzruszona, jak wiatrom się skarzy: 
Ze nie ma na świecie nikogo... 

I słyszy westchnienia i w myślach się waży, 
A tak jej i smutno i błogo. 


Nad litość nie niema na ziemi świętszego, 
Wiec litość skłoniła dziewczynę, 

Że wstała powoli i poszla do niego 
Zapytać o smutku przyczynę. 


Słyszała, jak przez sen, wyrazy namiętne, 
Co śpiewnem pieściły ją echem, 

I oczy widziała tak piękne a smętne, 
Ze odejść było by, ach" grzechem. 


Słyszala, jak mówił: „Ty jesteś wybraną, 
By nowe ukazać mi życie, 

I duszę na wieczną tęsknotę skazaną 
W uiebiańskim pogrążyć zachwycie, 


„Ty jedna, ach, możesz, na ziemi ty jedna! 
Otworzyć mi nieba podwoje, 

„Twa miłość nam władze cudowną wyjedna, 
I skrzydła dostaniem oboje!“ 


To wszystko słyszała, jak w sennem marzeniu, 
I πεῖεο i zostać by chciała, 

Aż wreszcie uległa slodkienu wzruszeniu 
l rękę nieśmiało podała. 


908 
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Podała i nagle spostrzegła z podziwem 
Że lecą oboje dłoń w dłoni, 

Złączeni swych skrzydeł tęczowem ogniwem 
W obłokn jasności i woni. 


aI wzrokiem spoczęła w młodzieńca spojrzeniu 
Co ognia płynęlo falami, 
I w sennej ekstazy bezbrzeżnem pragnieniu 
. Ust jego dotkneła ustami. 


Wiem wszystko przepada... i widzi, o dziwy! 
Swiat jasnych urojeń znikniony! 

I siebie zmienioną w krzak brzydkiej pokrzywy, 
A młodzian stał w oset zmieniony. 


W rozpaczy i wstydzie chce płakać, nie zdoła, 
Cóż będzie nieszczęsna robila? 

Wtem słyszy z radością, że matka ją wola... 
I nagle się ze snu zbudzila. i 


I poszła zapytać do matki: co znaczy 
Sen dziwny o takiej przygodzie ? 

A matka z uśmiechem swej eórce tlumaczy, 
Ze marzyć nie trzeba w ogrodzie. 


To poetyczne Marzenie poranne, które w nierównie 
większej mierze bylo marzeniem Asnyka, aniżeli panny Anieli, 
świadczylo bądź co bądź o znacznej dozie trzeźwości, z jaką poeta 
zapatrywał się na swój stosunek do pań Grudzińskich. Choć zako- 
chany w pannie, choć tęskniący za nią. choć piszący natchnione 
wiersze o niej, choć marzący o poślubieniu jej, to jednak na sy- 
tuacye zapatrywał się bez nadmiernych złudzeń: wiedział, że pani 
Grudzińska pragnęła innego męża dla córki, iż zięć-poeta. do tego 
emigrant i nieszlachcie, nie odpowiadal jej ambicyom, iż życzyła 
sobie, by jej córka, wyszedlszy za mąż, nie wychodziła ze swej 
ziemiańskiej sfery, że tego samego zdania byl pewno i ojciec panny, 
a poza tem wszystkiem mial calkiem jasną świadomość faktu, że 
panna Aniela, choć dlań miała sympatyę. choć się zachwycała jego 
poezyami. przecież zakochaną nie była w nim wcale, że jedynem 
uczuciem, jakie mogła żywić dla niego, nie kochając go, lecz lu- 
hiae go tylko, mogła być litość dla jego smutku z jej powodu, 
litość, która wszakże nie wyprowadziła by jej poza granice, nakre- 
slone zdrowym rozsądkiem, ponieważ matka stanowczo by jej po- 
tralila wyperswadować chwilową slahbość a nawet skłonność i po- 
ryw rozczulenia. Co do tego poeta nie ludzil się bynajmniej, a lubo 
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W poezyi hujal po. przestworzach wyobraźni, to jednak w życiu. 
Jako czlowiek rozumny i znający ludzi, nie przestawał stąpać po 
Ziemi, po twardej grudzie rzeczywistości. 

Marzenie poranne ukazalo się w Dzienniku li 
terackim, w nr. 20 z d. 18. maja 1869 r. 

Mniej więcej w tym samym czasie, jako osobna odbitka z te- 
οὶ Dziennika literackiego, wyszła w książkowem wy- 
danin, w postaci zgrabnego tomiku, (Gałązka heliotropu. 

Pragnąc przypomnieć się pamięci pań Grudzińskich, a zara- 
m chcąc im dać dowód. iż on wciąż pamiętal i myślał o nich. 
2 upragnieniem oczekiwal nadejścia lata, kiedy znów znajdą się 
azem w Szczawnicy. posłał Asnyk egzemplarz swej komedyjki — 
Mewątpliwie ze stosowną dedykacyą — pannie Anieli i jej matce. 
Przekonany, że wzamian otrzyma list z podziękowaniem, a przy tej 
sposobności i wiadomość, kiedy te panie zamierzają przyjechać do 
Galicyi, kiedy będą przejeżdżały przez Kraków. Niestety, doznał 
Wysoce. niemilego zawodu pod tym wzgledem, bo choć Galazka 
l sliotropn nie mogła nie dojść do miejsca przeznaczenia, to 
Jednak spodziewany list od pani Grudzińskiej nie nadszedł wcale. 
Upyna? szereg tygodni, aż w końcu poeta zrozumiał znaczenie 
tego braku odpowiedzi. Zrozumiał, jak sobie należy tlumaczyć to 
dyplomatyczne milczenie, zrozumial, iż jego marzenia nie mają 
realnej podstawy, że sobie pannę Anielę powinien wybić z glowy. 
Jakoż dotknięty do żywego, urażony w swej ambieyi, postanowił 
ŹWalezyć to uczucie, które w ciągu roku rozwinęło się, podsycane 
tęsknotą i marzeniem, i wyleczyć się z tej miłości, nie mającej 
Widoków urzeczywistnienia. 


że 
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(Ciąg dalszy nastapi.) 


Starostwo Muszyńskie 


Własność biskupstwa krakowskiego. 


(Ciys dalszy.) 


Rozdział HI. 
Organizacya klucza muszytńtskiego w XVII. i ΧΥΠΙ. wieku. 


Zarządcą klucza z władzą administracyjną, wojskową 1 sado- 
wniczą był starosta (capitaneus vel gubernator). Zakres jego wla- 
dzy określiłem już przy odnośnym ustępie o tym urzędzie. 

Zastępcą starosty o tych samych atrybucyach władzy na czas 
nieobecności starosty byl podstarości (rieecapitaneus). 

Urząd podstarościego występuje tylko dwa razy. 1) 29. gru- 
dnia 1649. Jest niu Tobiasz Ziemski i zastępuje w sądzie krymi- 
nalnym muszyńskiin starostę Wojciecha Bedlniskiego. 2) Franci- 
szek Borecki w 1657 r. Czy urząd podstarościego byl tn stalym, 
trudno w tych dwóch wypadkach osądzić. Czasem obok starosty 
figuruje administrator dóbr, n. p. w 1702 r. za rządów starosty 
Mikołaja Małachowskiego administratorem był Jakób Wołodkie- 
wicz. T znowu w 1687 r. występuje Stefan Paksynski jako do- 
zorea państwa mnszyńskiego za starosty Kazimierza Sadowskiego. 
Trzeci raz pojawia się urząd administratora w 1707 r. za starosty 
Stanisława Chwaliboga. Funkcye te pełni Mikołaj Dąbrowski. 1) 

O ile chodzi o określenie tego urzędu. to jnź sama nazwa 
wskazuje, jakie fnnkcye wchodziły w zakres mzędu administra- 
tora. — Miał on za zadanie” czuwać tylko nad stroną ekonojmiczią 
w klucza — dopilnować wybierania podatków i prowadzić gospo- 
darstwo dworskie w Muszynie oraz na folwarkaeh. . 


1) Piekosiński. Akta sądu kryminalnego. 
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Obok starosty i podstarościego występuje pisarz zamkowy, 
którego zadaniem było utrzymywać kancelaryę starościńską — 
uczestniczyć w sądach wielkich kryminalnych i spisywać co roku 
Sarnce gorzałczane i piwne w całym kluczu. 

Co pewien czas zjeżdzali do klucza na kontrolę komisarze 
biskupi (visitatores vel commissarii). Zadaniem ich hyło sprawdzić 
wszelkie braki i niedomagania na miejscn i zdać o tem relacyę 
biskupowi. W aktach kapitulnych krakowskich znajdujemy częste 
9 ten wzmianki, n. p. jeszcze w 1488 r. „..ltem domini capitu- 
lares predicti debent mittere visorem suum ad castrum Musehina 
bro eonspiciendis edificiis“... ete. 

Także w XVII. wieku zjeżdżają tu kilkakrotnie komisarze bi- 
Skupi „emn plenaria facultate, by niedomagania usmiąć i zapro- 
wadzić lad. Przed taką komisyą mieszczanie i kmiecie wytaczali 
swoje żale — jeżeli albo daniny były za wysokie, Inh też nciskał 
ich zhyt starosta. Komisya wglądała we wszystko i wydawału na- 
stępnie odpowiednie relacye i ordynacye. 


Starosta rezydował wpierw w zamku. Od XVII. wieku nie 
mieszka juz w zamka. lecz w osobnym budynku piętrowym, który 
nosil miano dworu. Dwór ten położony w końcu miasta między 
Tzekami Popradem i Mnszynką, nie byl zbyt obszerny, Inwentarz 
Ł XVII. wieku w skazuje, że był w ciasnocie wielkiej postawiony. 
Bramą do tego dworn prowadziła od strony miasta. Mieszkanie 
starosty składało się na parterze z izby stolowej, kuchni, alkierza 
| komnaty — na piętrze: z sali większej — dwóch izb i 3 ko- 
nat, rządzenie dworu i sprzęty były dosyć proste. 

Osobno taż przy budynku pańskim były piekarnia i kuchnia 
buiska, 

Tuż przy dworze w podwórzu było mieszkanie urzędnicze. 

Resztę zabndowań dworskich stanowiły spichlerze. stajnie, 
stodoly, gunna, wozownie i izby czeladnie. Wszystkie te budynki 
stały wokół dworu i stanowiły razem z dworem odrębny od reszty 
Miasta kompleks zabudowań. Do dworu należały: 4 ogrody, 2 
sklepy winno murowane, stojące w rynku, nad którymi mieszcza- 
Me inuszyńscy mieli ratusz — dalej należały pola i łąki w różnych 
stronach miasta polożone, browar niedaleko nad rzeka Muszynką 
bołożony, mlym i piła tracka. 
| „Na utrzymanie swoje i dworu mial starosta folwarki w Mu- 
szynie, Tyliczn, Florynce i Mochnaczce. Obrabiali je  kmiecie 


312 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


z kresu, podobnie Κοιπονηῖρο plewity ogrody dworskie í wyrahialy 
przedzę. 

Na użylek swój mial też starosta 5 karczmy, dzierżawiąc je 
za rocznym czynszem. Wolno mu bylo warzyć piwo, gorzalke 
i miód, lecz tylko na swą własną potrzebę. Czasem też dzierżawi! 
jakie bogatsze soltystwo. — Dla wygody i uslugi swojej osobistej 
miał 15—20 harników, którym obowiązany był płacić. 

Do prowentów, jakie pobiera! starosta na rzecz biskupa 
krakowskiego, nalożaly: czynsz z roli z żerowym placonym na 
św. Marcin, robocizny (tramowe i torowe) browarne na 8. Króle. 
jarząbkowe z jajcowym na Wielkanoc, grzywne z kuchennym i se- 
rowym, młynne, kocowe, zającowe, gonty, póltramy, kury, gęsi, 
drzewo na opal, nadto dochód z win osądzonych (zazwyczaj */;, 
bo 1, należała się soltysowi danej wsi), z lasów za popiół drze- 
wuy, z hat szklanych i dochód z οἷα, które było wodne w Zu- 
brzyku i lądowe we Florynce i Muszynie. Dochód z cła był sto- 
sunkowo nieznaczny. Od każdej beezki wina pobierano po ὃ gro- 
sze, a od wozu we Florynce po 6 groszy. Na rok dochód z eła 
wynosił okolo 120 złp. 

Powinności w kluczu muszyńskim byly trojakie: 1) miej- 
skie od obu miasteczek Mnszyny i Tylicza, 2) wiejskie 1 8) od ca- 
Tego kresu. 

Powinności Mnszyny i Tylicza nie różnily się w zasadzie od 
powinności wiejskich i ogólno-kresowycl. 

1) każdy winien mieć rasznieę i rynsztunek dobry dla obrony 
swojej i kresu (obcy nie mógł otrzymać praw obywatelskich. gdy 
tego nie mial), 

2) odbywać szarwarki do młyna i pily dworskiej, 

3) uaprawiać drogi, 

4) wyprawiać pachołków na usluge X. Biskupa i odprawiać 
warte w zamku, 

5) każdy winien mieć drabiny i osęki (na wypadek pożarn). 

- Powinności wiejskie dzieliły się znowu na powinności: 

1) wsi Popradnich (t. j. leżących w dorzeczu Popradu). 

2) wsi zaleśnych (t. j, leżących w dorzeczu Białej, z wyją- 
tkiem obu wsi Mochnaczek). 

Różnica uwidocznia się tu w robociznaeli. 

Kmiecie z wsi Popradnich odrabiali do dworu mnszyńskiego 
w roku po 2 dni bydłem, a od polowy AVI. wieku 3 dni. Ta 
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Nadwyżka była aktem prostej zamiany, poprzednio bowiem wypra- 
Wiali {προ po sól i kamienie mlyńskie. 

| Nadto odrabiali pieszych dni 4. Miarą robocizny był obszar 
jednej roli. 

Roboty nie były z góry oznaczone, jak również i czas. w ju- 
kim mialy być wykonane. Takoniczne slowa „co dwór rozkaże” 
musza nam starczyć za odpowiedż. Niezależnie od wspomnianych 
(hu roboczych. zobowiązani byli kmiecie odwozić do dworu mu- 
śzyiskiego rocznie 4 fury drzewa opałowego, kopę gontów i jedną 
muro półlramków (drzewo o średniej grubości. t. zw. belki). Gonty 
l póltramki byly przedmiotem eksportu najczęściej do Radłowa 
(rownież dobra biskupstwa krakowskiego). Eksport ten odhywał 
SIę Popradem i Dunajcem na tratwach. Spławianiem produktów 
drzewnych trudnili się kmiecie. Podróż tę aż do N. Sącza odby- 
Wali na swój koszt, dalszą zaś drogę kosztem pańskim. 

Do kmieci — albo raczej do ogółu, czyli t. zw. gromady — 
Należał poprawa budynków dworskich i zabudowań zamkowych. 

Odbywali też straż zamkową po dwóch kolejno. Czas odby- 
Wania tej powinności nie jest dokladnie określony. bliższe zarzą- 
dzenia wydawał w tej mierze starosta. Osobno, procz tego, odhy- 
wali warte nuszkietową w czasie pokoju po czterech, w razie nie- 
bezpieczeństwa wojny. napadów. stosownie do potrzeby, wedlug 
polecenia starosty. każdy kmieć, posiadający całą rolę, zobowią- 
zany pyt mieć swój własny rynsztunek i slażyć wedle potrzeby 
rola Biskupa. Mundur i żołd otrzymywał ze skarbu biskupiego, 
Miesięcznie po 6 zlp. tytułem żoldn. Nieco odmienny stosunek pod 
“zgledom robocizn* zachodził we wsiach Zaleśnych. 

kmieć z każdej roli powinien odrabiać I dzień w rok wozem 
Nh pługiem, nadto 4 dni pieszo. Mniejsza ilość robocizny (α]ύ- ' 
Ύπιο Ssprzężajn) tlómaczy się znaczną odległością tych wsi od 
"Woru muszyńskiego. W zamian jednak za to ciążyla na wsiach 
taleśnych powinność zaopatrywania Klucza w sól, którą sprowa- 
zano z Bochni. Rocznie przywożono 20 beczek soli. Powinność 
tę odbywało kolejno po dwóch kmieci, sprzęgająć się razem na 
Jedną beczkę. Dostawiali też kolejno kamienie do mlynów w Mu- 
Szynie i 'Tyliczn. Reszta powinności taka sama, jak we wsiach Po- 
Pradnich. 

Stot SA wymiarze EZYNSZA uwzględniono tylko dwie wsie, t ijo 
„ uWiny i Zubrzyk. Obydwie wsie mialy płacić czynsz z roli na 
"W. Marcin po złp. L na 3. Króle zaś tytułem robocizny po złp. 
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1, groszy 4. Reszta wsi w płacenin czynszów i danin była zró- 
wnana. Za podstawę wymiaru brano lan roli. nie liczono się zaś 
wcale z jakością gleby, chociaż wydatność gleby w różnych wsiach 
hyła różną. Wogóle zauważa się, że przy, wymiarze czynszów. To- 
bocian i danin decydującym jest obszar jednego Tanu, nie wchodzi 
zaś w rachube ani rodzaj glehy, ani jedynostka gospodarcza. sta- 
nowiąca wlasność rodziny kmiecej z tej czy owej wsi — tem sa- 
mem i czynnik zaludnienia nie odgrywa tn Żadnej roli, Z wyją 
tkiem powinności do pewnych robót. czy to na rzecz dworu. czy 
sołtysa, czy wreszcie w interesie ogólnego dobra (odbywanie straży 
i warty pogranicznej). “Raki wymiar mial może racyę słuszności 
w chwili lokacyi osad. kiedy jednostki gospodarcze hyly większe 
w związku Z posiadającą ludnością. Z biegiem lat z chwilą wzrostu 
ludności i rozdrabniania się jednostek gospodarczych — należale 
stworzyć inną norme, wedlug której sprawiedliwie można bylo ure- 
gulować ciężary publiczne ludnosci kmiecej, ponoszone na rzecz 
skarbu biskupiego. Nie spotykamy, by w kluczn muszyńskim ua- 
stąpila pod tym względem zmiana na lepsze przynajmniej w AVII. 
wieku. Co do XVII. wieku, to nie posiadamy pewuych danych, 
gdyż w ogóle brak najważniejszego źrodla, t. j. inwentarzy. Nic- 
liczne wzmianki, zawarte w niektórych rezolncyach z wieku XVIII, $) 
i aktach miejskich muszyńskich wskazywały. że zaczęto zwracać 
na to uwagę, tembardziej, że sami poddani kresu wnośili liczne 
prośby o usnnięcie niektórych danin (pobaruiszczyzna i serowej 
i zniżenie innych (robocizny, tramowe, torowe i t. d.). Rzeczy- 
wiście pewne ulgi nastąpiy. Jakkolwiek nie może być mowy tu- 
taj o ncisku poddanych, wynikającym świadomie z chęci zysku. 
co najwyżej starostowie dopmszezali się pewnych przekroczeń — 
zresztą ludność na ogól byla zadowolona ze stanu położenia, to 
jednak stan taki byl niesprawiedliwy, polączony Z uszczerbkiem 
dobru poddanyeb. 

Należało więc koniecznie przeprowadzić rewizyę przywilejów 
lokacyjnych i poczynić pewne zmiany, idąc za duchem postępn. 
W przeciwnym razie dokument lokacyjny, jakkolwiek stanowi 
podłoże prawne dla struktury wsi, nie tylko, że nie wywar! sil- 
niejszego wplywu na ukształtowanie się stosunków społeczno-go- 
spodarskich, ale zwlaszcza pod względem ekonomicznym przypro- 


1) Rezolucya z 1749 r. akta miejskie muszyiskie z polowy 
XVIII. wieku. 
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wadzał, i tak już skutkiem „procesu rozdrabniania zubożalą ludność, 
do wiekszego jeszcze znhożenia. Był to, zdaje się, powszechny 
W Polsce niezdrowy objaw społeczno-ekonomiczny, z czem nie li- 
czono się wiele, albo i wcale nie zdawano sobie z tego sprawy. 


Powinność calego kresn. 


1) Do calego kresn należy naprawa: budynków dworskich 
Muszyńskich, także 2 folwarków i 3 karczm. 

2) Wszyscy poddani obowiązani są do powinności na rzecz 
dohra publicznego (naprawa dróg. obrona kresu w razie niebez- 


bieczeństwa i t. p). 


8) Danina od owiec — od każdej zimowej po groszy % 
(grudki zaś i sery, dawane do dworn rezolucją z 1749 r. zostały 
Znitsione), 


4) Poddani calego kresu ku swojej potrzebie winni mieć 
lonty i kule. 

5) Każdy kmieć i mieszczanin winien mieć porządny rynsztn- 
Nek. rnsznice lub mnszkiet, szable, ładownicę i siekierę (komornik 
115 kose nasadzoną). 

6) warty odprawiać w zamku w zimie i w lecie, po 10 także 
1 podczas jarmarków. 

τ) rybacy mają być popisani — wedlug dawnych powinności 
Winni dostarczać staroście 3 razy w tygodniu na 2 półmiski — 
ryby lepsze, jak łososie, mają oddawać do stolu biskupiego. 

ὃ) Nie wolno ploszyć zwierzyny. 

9)» Nie wolno wycinać lasów. zwlaszcza od strony węgier- 
skiej, aby zapobiedz najazdom wroga. 

10) Kres mial własnym kosztem utrzymywać harników, i to 
tak mieszczanie, soltysi, jak i kmiecie. Harnicy mieli być przy- 
“egli, aby spełniali swój urząd snmiennie i sami nie dopuszczali 
SIę ekscesów. 


Sadownictwo. 


Na poln sadownictwa znajdujemy w kluczu muszyńskim 
Wielką różnorodność. I tak: obydwa miasteczka Muszyna i Tylicz 
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rządziły się prawem imagdchurskiem. Istnialy tn sady lawnieze. 
W sklad sądu wchodzili: wójt i burmistrz, lawnicy i rajcy. Po 
wsiach istniały sądy soltysie. zlożone z sołtysa i starszyzny. — 
Nadto figuruje, począwszy od wieku XVIL, jako „Prawo najwyższe“ 
dla kresu t. zw. „Sąd kryminalny muszyński*. lnstytncya tego 
sadu zasluguje na parę słów wzmianki. Dotąd niepodobna pewnie 
stwierdzić, jaki to byl sąd i kiedy powstal, zuamy bowiem skład 
sądu i jego działalność tylko z okresu przeszło 100 lat. 7 XVII. 
I NVII. wieku (1647—1765) mamy właśnie zapiski tego sądn. 
które pozwalają nam bliżej z istotą tego sądu się zaznajomić. 

Sąd ten zowie się wielkim gajnym — niekiedy burgrabskir, 
albo prawem najwyższem, bądź prawem rugoweni. 

Zasiadali w nim: 

1. z Munszyny: a) wójt z lawnikami, 

b) rezydent i burmistrz z rajcami, 
c) cechmistrze: 
2. z Tylicza: a) wójt z ławnikami, 
b) burmistrz z rajcami; 
- 3. z Iresn: a) wójt kreski (czyli calego kresu) z soltysami 
kreskimi. 

Sądowi przewodniczył starosta, zagajal go i rozgajal, w za- 
stępstwie zaś jego podstarości. wyjątkowo komisarz biskupi, n. p. 
w 1645 r. niejaki Żylicz. 

Najprawdopodobniej był to sąd dworski z szerokim zakre- 
sen dzialania. pałen siły 1 sprężystości, aby tem snadniej poskra- 
niać ezęste tutaj rozboje. Odbywał sie jednak zawsze z rozkazu 
starosty. przeważnie w Muszynie, dwa razy tylko w Tyliczu. 

Sad ten nie zawsze zasiada w pelnym skladzie, czasem za- 
siada samo tylko prawo muszyńskie. Sądzono tu sprawy o kradzież, 
pożogę, rozbój, czary i t. p. Karą za ciężkie przekroczenia hyla 
śmierć przez ćwiartowanie, wieszanie, wplecenie w kolo, ścięcie 
mieczem. przebicie kołem. spalenie na stosie i t. d.. przyczem 
istniał tu pewien stopień. Sad bowiem nieraz w uwzględnieniu ta- 
godzących okoliczności, zmienial karę, chodziło jednak tylko ο spo- 
sób, w istocie stosowano tylko karę śmierci. Przed samą rozprawa 
byly t. zw. „questiae* czyli badania wstępne albo śledcze dobro- 
wolne lub wymuszone tortnrńmi w obecności mistrza czyli kata. 
Do tortur używano różnych przyrządów, co graniczyło często z okrn- 
cieństwem i barbarzyństwem, ale ówczesne prawo nie znało lito- 
ści nad zloczyńcami i tępiło ich bezwzęlednie. Trzymano też sta- 
łego kata. gdyż spraw sardlowyel bylo mnóstwo, wyjątkowo spro- 
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Wadzano go z Biecza luh Nowego Sącza. Na miejscu, w ratnszu 
linszyjskim, były też różne przyrządy do wykonania wyroku śmierci, 
Jak pal, szubienica, kól i t. d. ` 
Sady odhywaly się w ratuszu miejskim w Muszynie. 
Skarżono się powszechnie na rządy starostów muszyńskich. 


Mówiono n. p. „niegodno — ino tę Mnszynę spalić — giną tam 
ludzi wiele“ — albo „gdyby którego z tych Muszańców do- 
staćć í + p. Za to panowała jednak względna karność i ład. Zda- 


Mały się czasem i nadużycia, zwłaszcza na polu obyczajowo-wy- 
Zanjowem, w każdym jednak razie z różnych wzelędów, a prze- 
wszystkiem dla utrzymania spokoju, był taki sąd potrzebny. 

Sad kryminalny nuszyński znosił się z sądami królewskimi 
Bieczn, N. Sączn. a także i z węgierskimi w Sobinowie, Lewo- 
hy, Koszycach i t. d. 

Piekosiński, przyjmując, że wszystkie wsie w kluczn muszyń- 


w 


skim były zalozone na prawie niemieckiem, przypuszcza. że sąd 
Inuszyński jest tylko „sądem leńskim*, w pierwszej instancyi dla 
wójtów i sołtysów, następnie, że „sądem dworskim.“ +) 

Pierwsze przypuszczenie jego natrafia na znaczne trudności 
Wobec tego. że tylko kilka wsi bylo tutaj założonych na prawie 
Wemieckiem, a po drugie, że wójtów i sołtysów kreskich mógł 
sądzić także sąd. wyznaczony przez starostę, a zlożony z ludzi, 
stojących po za obrębem sądn kryminalnego. *) 

Utrzymałoby się natomiast twierdzenie drugie, „że jest to 
Sad dworski“ o bardzo szerokiej kompetencyi. Jaki był skład sądu. 
Wiemy poprzednio. Nie było jednak rzeczą widocznie konieczną, 
by zasiadali w nim przedstawiciele calego kresn, czyli sąd o pel- 
nym skladzie swych ezlonków. Ciekawsze, że nieraz zasiada tylko 
Prawo muszyńskie, natomiast nie znajdujemy nigdzie, hy sąd ten 
mógł się odbyć przy obecności n. p. samego prawa tylickiego lub 
kreskiego, albo obu tych praw razem bez prawa mnszyńskiego. 
Możliwy ztąd wniosek, że sąd ten mógł być sądem prawa miej- 
skiego mnuszyńskiego o rozszerzonych kompetencyaceli z przypnszcze- 
Niem do udziału w nim całego kresu, albo raczej jego przedsta- 
Wicieli, Trzeba jednak zawsze pamiętać o tem, że sąd ten działa 
Żawysze z inicyatywy starosty, który sąd zagaja i rozgaja i może 
Wyrok zlagodzić albo go i znieść. 


— 


1) Piekosiński. Akta sądu krym. i muszyń. 
*) Rezolucye z XVIII. wieku. 


- 
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Piekosiiski przypuszcza, że orgamzacya sądu kryminalnego 
w takim stanie, w jakim go widzimy z zapisków, dokonaną zo- 


o slala w 1647 r. i stoi w związku pewnym z uchwała sejmu wal- 


nego warszawskiego z tegoż roku, kiedyto z powodu rozbojów na 
kresie naznaczono specyalną komisyę dla załatwienia spraw od 
granicy węgierskiej. „A iż do tego czasu z wielkim nciążeniem 
poddanych naszych, w nieczynienin sprawiedliwości od Węgier 
w różnych krzywdach dzieje się wielkie pracjudiciun* i t. d.) 
Komisya ta nie przyszła jednak do skutku, tylko bisknp krakowski 
przedsięwziął odpowiednie kroki zaradcze, połączone z reorganiza- 
cyą sadu w Muszynie. 

To pewna, że że wzeledu na liczne ekscesa, jakich się tu do- 
puszezano, sąd o znacznej kompetencyi musial istnieć stosunkowo 
wcześnie w AVL, a może i w NV. wieku. 

Przypuszczeniu Piekosińskiego, że sad kryminalny muszyński 
otrzymał reorgamizacyę dopiero w połowie XVII. wieku, stwierdza 
fakt, że przedtem istniał wprawdzie podobny sąd, w skład którego 
wchodzili reprezentanci calego Kresu, jednak wówczas sąd ten 
wedle dawnych zwyczajów adbywał się w stalym terminie doro- 
cznym w zimie i trwal 2-8 niedziel. Miejseem obrad tego sądu 
był stale ratusz w Muszynie. Działalność tego sądu rozciągala się 
tak na poddanych kreskich, jak i poddanych postronnych, a nawet 
węgierskich. Sad zwał się wtedy „Prawem rugowem* i był także 
gajony z rozkazu starosty. *) Szkoda, że nie znamy bliżej działal- 
ności tego sadu. W każdym jednak razie nie trudno spostrzedz, że 
ze względu na ówczesną organizacyę, sąd może dzialal za powol- 
nie, tem bardziej, że miał ściśle określony termin działania. Aby 
więć przyspieszyć działalność sądu, poddano go widocznie reorga- 
nizaeyi, a przedewszystkiem ustanowiono dowolny termin dla są- 
dzenia spraw gardlowych. Nastąpiło to, zdaje się, w połowie A Vil. 
wieku. od tego czasu dochowaly się i zapiski tego sądu. 

Sąd kryminalny muszyński był w kluczu „prawem najwyż- 
szem“, sądzono na zasadzie prawa niemieckiego. Apelacya mogła 
iść do starosty, który w wypadku, gdzie chodzilo o gwalt publi- 
czny, miał pełną władzę. 

Siła zbrojna w kluczu składała się z załogi stałej i po- 
spolitego ruszenia. Załoga stała odbywała wartę na zamku, zmie- 
niając się kolejno po 10 pachołków. Do stałej zalogi należeli też 


1) Volumina legum. S. HI. pag. 105. 
2) Imo. Ep. Crae. de 1686. 
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harnicy dla utrzymania porządku w kresie, celem zapobieżenia na- 
padom opryszków, pelnili też slażbę podczas jarmarków i targów. 
byl to więc rodzaj dzisiejszej policyi i żandarmeryi. Utrzymanie 
pacholków (do warty w zamku) i harników (stróżów bezpieczeń- 
stwa publicznego) należało do calego klucza. 

W razie niebezpieczeństwa i dla osobistej posługi X. bi- 
skupa krakowskiego występowała dragonia soltycka konno pod 
dowództwem 4-0ch poruczników. przyczem kazdy z nich dowodził 
swoim pułkiem, i rotmistrza. Poruczników wybierano z pośród soł- 
tysów kreskicl. Na rotmistrza powoływano kogoś, w służbie woj- 
skowej fachowo wykształconego. 

W czasie służhy wojskowej wypłacano każdemu z soltysów 
miesięcznie po 10 złp. Po skończonej potrzebie rozpuszczano cho- 
rągwie do domu, wyjątkowo zatrzymywano ich dlużej, a wtedy 
płacono im żołd w tej wysokości, co cndzoziemskim chorągwiom. 

Piechota składała się z kilknset pachołków młodych i dobrze 
wyćwiezonych. Zwyczajnie było ich 200 i służyli także na potrzebę 
X. biskapa. towarzyszące mu w podróży. Dowodzili nimi ró- 
Wnież porucznicy z rotinistrzem na czele. W razie potrzeby wo- 
Jennej powoływano ich więcej, w liczbie nawet 600. Pieniądze na 
Zywność i zaopatrzenie dawał im starosta ze skarbu biskupiego. 

W razie nadzwyczajnej potrzeby naglącej powoływano pod 
broń pospolite ruszenie z calego kresu. każdy mieszczanin i kmieć 
zobowiązany byl mieć porządny mnszkiet i rynsztunek. W celu 
wyćwiczenia robienia bronią odhywała się co miesiąc mnsztra i to 
Pod dozorem samego starosty. 

„I Sila zbrojna była tu znaczną i nieraz oddala przysługę Rzpltej 
bolskiej, 


— 


r 6 0880 x δ s 3 
Zycie wewnętrzne, religia, szkoly i oświata, 


uwagi ogólne. 


*T p» takiej jednak organizacyi prawie wojskowej, dzialo sie 
sto 4 ρου wiele rozbojów, których dopuszczali się CZĘ- 
„A ię m ysi Μ Da I A Gembickiego znajdujemy: 

` między sołtysami i poddanemi kresu tego buntowni- 


ków. 

ΠΡ zarowników i swawolników znajduje się, którzy spokojnym 
Fal O O nas " ü ων, . ` 
bits 80 powodem są, tedy przykazujemy staroście naszemu, aby 

akow 


Yeh hersztów imał i do więzienia osadzal na gardło.“ Wo- 


320 "PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


góle roiło się tn od wszelkiego rodzajn opryszków, którzy organi- 
zowali zbrojne napady w kresie i w sąsiednieh terytoryach. Nie 
brak było i pogranicznych potyczek, w których częstokroć brala 
ndzial i straż pograniczna muszynska. Wynikaly stąd wzajemne 
skargi, które nieraz groziły powikłaniem stosunków dyplomaty- 
cznych Polski i Węgier. Zmane są zwłaszcza napady w polowie 
XV. wieka. W XVII. wiekn rozwielnożnilo się tu niezwykle roz- 
hójnictwo. Wsród takich warunków i życie ludności tutejszej nie 
toczyło się w normalnym kierunku. Nie był to bieg życia spo- 
kojny, mieszkaniec często byl zmuszony chwycić za oręż w obro- 
nie swego mienia i nie dziwnego, że nie malo cierpialy na tem: 
rolnictwo we wsiach, handel i przemysł w obu miasteczkach. 


Wyzniniem obowiązującem w klnczu byla religia katolicka 
ohu obrządków: rzymskiego i greckiego. natomiast innych wyznań 
nie tolerowano, a heretyków i schizmatyków wypędzano i konfi- 
skowano im dobra. Znajdujemy pod tym względem szereg ordyna- 
Ον) biskupich. Charakterystyczną jest n. p. ordynacya b. Gembi- 
ekiego: „Odszezepieńców t. j. schizmatyków w Państwie tyni na- 
szym bydź nie ma, ale wiary y nabożeństwa katolickiego kościoła 
powszechnego wedlue iedności, które y Rus Greckiego nabożeń- 
stwa zachować ma — inaczey nie wierzyć, tylko iako prezbytero- 
wie ich w niey nauczają, ἁγίας pod iednością kościoła rzymskiego, 
tak sprawować się maia y żyć wedlng P. Boga — inaczey iako 
z Schiznmatykami i czarownikani wedlug ordynatiey antecessorów 
naszych postapićby nam przyszło takowych gardlem karząc i do- 
bra ich conliseniqe'* 

Poprzednio jeszeze podobną ordynacyę wydal J, Zadzik. 

Urząd ławniczy i radziecki w miasteczkach, a soltys i gro- 
mada po wsiach. miały pilnie cznwać nad jednościa religii katoli- 
ckiej i przestrzegać moralności wśród mieszkańców kresu, donosząe 
bezzwłocznie o każdym występku staroście mmszyńskiemu. Akta 
sądu kryminalnego muszyńskiego notują rzeczywiście wśród sze- 
regu iunych spraw, także kilka wypadków herczyi. Kara za od- 
szczepieństwo była surową, gdyż obwinionych karano gardłem, 
a dobra ich konfiskowano. 


4 — = =— =] —- 


Oświata w tych czasach w klnezu muszyńskimn nie była 
wielka, W obu miasteczkach: Muszynie i Tyliczu, istniały szkoły 
parafialne niższego typu. Nauki udzielał zazwyczaj prosty klecha 
bez wyższego wykształcenia. Uposażenie szkoly i jej kierownika 
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było nadzwyczaj liche. Wskazują to wizytacye parafii z tych cza- 
Sow.) Po wsiach uczyli popi i diacy. O ile w jakiejś wsi nie 
bylo popa. wówczas zobowiązani byli rodzice posyłać swe dzieci 
do najbliższej wsi. gdzie byl pop. Mlodzież obojga plci uczono 
najprymitywniejszyeh wiadomości z religii, głównie pacierza i ka- 
tochizmu, Starano się jednak o wykształcenie dzieci tak mieszezan 
1 soltysów, jak kmieci. Czuwać miał nad tem starosta i w razie 
oporu rodziców, mógl nakladać na nich grzywny pieniężne. Na 
Wyższe wyksztalcenie ndawano się na Spiż. do Podolinca lub Kez- 
marku do szkól pijarskich. 


— 


Wsród mieszkańców klucza starano się ntrzymać zgodę i po- 
zycie wspólne. Drano zawsze w opiekę żywiol polski, który za- 
mieszkały zwłaszcza w Mnszynie i w Tyliczu był w stosunku do 
ogółu ludności w kluczu w mniejszości Nie nciekano się bynaj- 
niniej do jakichś represyi bezpodstawnych wzgledem Rusinów — 
Owszem otaczano opieką ich i ich grecki obrządek, mowę i zwy- 
czają narodowe. Pozwalano osiedlać się tu tak Polakom, jak. Ru- 
ślnom, Wołoszy i Slowakom, nie tolerowano tylko żywiolu żydow- 
skiego, stosujące przeciw niemu jak najsurowsze prawa. Żydom za- 
broniono osiedlać się tu, nie wolno im też bylo pośredniczyć 
W handlu na targach i jarmarkach i trzymać kareczem. Zakaz ton 
Pouawiano w szeregu ordynacyi aż do zajęcia Galicyi. Nie znaj- 
dujemy też zupelnie w spisach Żydów nawet w 1765 roku. 


1) Arch. kap. Wizytacya dyecczyi krakowskiej. 

Muszyna (W. za Radziwilła). 

„Kierownik szkoły, Jan ze Slupczy, przesłuchiwany, ma dom 
ogrodem w dobrym stanie i czynsz roczny od mieszczan po 4 gr.“ 

(W za Tylickiego, 1612). 

„Kierownik szkoly od lat 28 tu mieszka — biedak i nędzarz — 
utrzymuje się ze skąpego dochodu, dostaje rocznie Š złp. od mieszczan, 
tórzy dobrowolnie osobiście składają mu tę pensye. Domek ma szezu- 
My, źle pokryty, maly ogródek i nic po nadto. Ozlowiek prosty, przy 
uabożeństwie jednak śpiewa w święta w kościele i czasem upija się, 
ale ubóstwo nie pozwala mu na to często.” 

(W. za Szyszkowskiego, 1618). 

„Prohoszcza Zygmunta Piskorzewskiego. byłego Dominikauina, 
upomina wizytator pod karą, wyrażoną w konstytucyach, aby nie obrzu- 
Cal kierownika szkoły ubliżającemi wyzwiskami i aby go nie bil.“ 

lyliez (wspomniany dopiero w 1728 r). 

„Organista otrzymuje po 41|, gr. kwartalnie od każdego mie- 
szezanina. « 


ń 


21 
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Na ogól biorąc, ludność zamieszkała w kluczu muszyńskim 
miala się stosunkowo dobrze. Mieszczanin i kmieć cieszyli się tu 
znaczną swobodą, podatek płacili mały, a robocizna, oprócz nie- 
znacznych poslug na rzecz dworu muszyńskiego, ograniczała się 
u ludu wiejskiego od 2—8 dni najwyżej, średnio 5 dni w roku 
roboty nu rzecz soltysa. Podobnie i stanowisko soltysa bylo nprzy- 
wilejowane tu lepiej, niż gdzieindziej. zwlaszcza w dobrach pry- 
watnych świeckich. 

Ogółem znajdujemy tu wiele porządku, zapobiegliwości i sily 
zachowawczej. 


WŁADYSŁAW DBĘBYNEK. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


„Lechia Pseudo-Focyusza', 


(Ciąg dalszy.) b 
Ν. 
(rena; ος a o 8 A a ος 
eneza Lechii w Opusculum. Lechia nie jest przejęta z pism łaciń- 
kich. W pływy Rzymu i Carogrodu na pograniczu Rusi i Polski. 


Walka 


Greków przeciw lacinnikom w pismach polemieznych. Lechia 
zd pośrednietwem Rusi greckiej dostaje się do Opusenlum. 


Poznaliśmy, że Opusculum, przypisywane Focyuszowi, pocho- 
dzi dopiero z końca XI. w. Wymieniona tamże Lechia również do 
lego czasu należy. Niezbyt trudno odgadnąć, że Lechia oznacza tu 
Polskę z czasów Bolesława Śmiałego czy Władysława Hermana. 
Nie mamy jednak wyjaśnienia, skąd nazwa Lechii przedostała się 
> do popularnych w Bizancyum pism polemicznych przeciw lacin- 
nikom, stad zaś niebawem do Słowian południowych i wschodnich, 
a wreszcie i na sam Zachód. W jakiż sposób zjawia się Lechia 
W Opusenlum ? á 

Wydawaćhy się moglo, że autor dzielka, wynajdując niepo- 
tządki i różnice w Kościele zachodnim, badając obyczaje postne 
τ poszczególnych krainach, dotarť tą drogą i do Polski, którą Le- 
shig nazywa. 

Przypuszczenie takie byłoby jednak mylne. Autor Opusenlum 
"Leś ij zarzuty bez wyboru, jak je gdzie napotkal, wiele przejął 
* pism poprzedników, resztę że sluehn i przygodnych spostrzeżeń. 
ña tej drodze z Lecliią spotkać się mógł w szczególnicjszych 
γκο, warmikach. Lechia nie dostala się do dzielka z wirem 
Walki od strony zachodniej i nie z pism lacińskich. Wskazuje na 
τ 1 sama jej nazwa, nieznana prawie na Zachodzie w tej formie. 


< 


M NASZE > > ο s š : 
d telibs smy howiem zachowaną formę Polonia. Przyszła tu ona inną 
roo s £ : , . . Ξ 
54 widocznie. Zarznt 24-1y wymienia tylko dwa ludy, dwie tylko 
9]* 
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krainy, gdzie odmienne zachowują posty, Lechię i Italie. O innych 
ziemicach wyraża się ten zarzut ogólnie zupelnie, zaznaczając, że 
poszczą z nich: „jedne ośm, drngie więcej, inne mniej". Zakres 
krain, wzięty pod uwagę, jest dość szczuply zresztą. Zbyt ogólnie 
i plytko toczyła się cala ta polemika. Że autor wymienia Italię, 
nic dziwnego. Przeciw Rzymowi zwrócone pociski, rzymskie tedy 
czyli italskie posty musialy być przedewszystkien wymienione. Ale 
ta Lechia skąd przyszła Ὁ 

Światła dla wyjaśnienia tego pytania musimy zaczerpnąć 
skąd inąd. Na pólnocno-wschodnich krańcach świata łacińskiego 
ścieliły się dzierżawy polskich Piastów. Chrześcijaństwo zaszcze- 
pione przez duchowieństwo lacińskie, krzewiło się tam od połowy 
X. w. Tu był kres i granica kościelnego władztwa biskupów rzym- 
skieli, Polska należała do rzymskiego udziału. Ὁ miedzę dalej za- 
czynało się władztwo duchowe Caroerodu, działały wplywy patryur- 
chy greckiego. Jak ongiś patrzyli (Grecy okiem zazdrosnem na 
dziedziny pannonńskie i morawskie, chcąc krainy te Rzymowi ode- 
brać, jak się ścieranie wpływów rzymskich z greckimi na ziemiach 
hulgarskich skończyło klęską Rzymu a trynmfem Carogrodu — tak 
i tu w dalekie strony mogła się przenieść podobna walka, zwlasz- 
eza z tą chwila, kiedy dokonal się trwały rozlam (arogrodn z Rzymem 
w połowie ΧΙ. w. Stanely tu znowu przeciw sobie dwa światy 
w obliczu dwu narodów słowiańskich: Polski i Rusi. Przez Polskę 
szli misyonwrze lacińsey na Ruś odleelą. tą drogą dążyli aposto- 
łowie i męczennicy zachodni, tędy płynely niejednokrotnie myśli 
i plany Stolicy Apostolskiej. Polska laciiska stała przy Stolicy 
Rzymskiej, grecka Ruś sklonila się w stronę Carogrodn i z nim 
po rozlamie wspólne dzielila losy. Do starcia jednak wyraźniej- 
szego nie przyszlo tu wówczas. (hodziły wprawdzie po Rusi głn- 
che wieści i słuchy, że Lachy wypędzają czeniców wschodnich. 
ale do jakiejś walki ostrzejszej, otwartej nie dochodziło. Krwawe 
Inny rozgorzeć tn miały daleko później, ale Ho walki inne już 
bylo. Rozlewała się tylko tajona nienawiść duchownych poprzez 
tlumy szerokie, wzbierała namietna falą gniewów wyznanionych, 
ale ognie wybuchały raczej tylko z pobudek politycznej natury, 
rodzących się w dążeniach Bolesławów do zagarnięcia tronu kijow- 
skiego, albo w roszezeniach Włodzimierzów do ziemie pod władz- 
twem Piastów będących. 

Nie prędko zdobyl się Kościól ruski na wyzwolenie z gre- 
ckiej opieki. Długie ezasy zasiłał się przypływem sil greckich, gre- 
ekieeo duchowieństwa, greckich mnichów i biskupów, którzy po 
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rasku nie nmieli niejednokrotnie. Tych wszystkich poilu jedna 
myśl, jedna chęć i pragnienie walki z lacinnikami. gdziekolwiekby 
się z nimi spotkali. Na gruncie ruskim rychło zwietrzyli wroga. Kijów 
— ognisko wspaniałe ludów wschodnio-słowiańskiel, ta świetna: 
„temula sceptri Oonstantinopolitani, clarissimum decus Graeciae“ — 
Jak się o tem mieście wyraża Adam Bremeński — skupiał na 
swych targowiskach i placach różnoplemienne żywioły. Przycho- 
dzily tn karawany kupieckie różnych narodów. T Waregowie 
I Grecy, Niemcy i Polacy, i Węgrzy i Żydzi i inne Indy mialy tu 
Swoich przedstawicieli. Duchowni greccy patrzyli niechętnie na to 
współżycie Rnsi z obcymi. Pamiętać oni mogli chwile, kiedy sta- 
nowisko ich zdawalo się być zagrożone. Potężny sąsiad groził Rn- 
rykowiczom od zachodu. Parokrotnie juz korzył się Kijów przed 
potęgą Boleslawów Chrobrych i Śmiałych, a chwile te groziły prze- 
Wrotami i na polu religijnem. Dłaższe pobyty wojsk polskich wpro- 
Wadzaly do kijowa niebezpieczne elementy zachodnie, przed któ- 
tymi chcieli Grecy zaslonić Rus i oddzielić tysiącem zapór prze- 
różnych. Pamiętać mogli Grecy, jak sobie poczynał Boleslaw Chro- 
bry w Kijowie, pamiętać mógl i Carogród poselstwo tego władcy 
do cesarza wscliodnio-rzyniskiego, o którem wnet roznieśli gojice 
Wieści po Niemczech, 1) pamietać też mogli duchowni greccy i try- 
mily Bolesława II. na Rusi. A były to czasy niezbyt: jeszcze da- 
wne, To wszystko kazało im mieć baczne oko na tych sasiadów 
zachodnich. Nie tak groźne byly dla nich napady Polowców i Pie- 
czyngów, Judźwingów i Litwinów i innych hord pogańskich, ho 
tu i zdobyczy misyjnych spodziewać się mogli, ale zdobyte przez 
Polaków krainy, oddane pod wplywy lncińskie — to zniweczenie 
1 zaprzepaszczenie ich nadziei, to zmniejszenie ich. ndzialu kościel- 
nego. Polaków dla siebie i na swą stronę przeciągnąć nie mogli, 
Ὁ musieli sie natomiast bronić przed wpływami łaciiskimi, przed 
postępami Kościoła zachodniego, nawet na samej Rusi. Nie doce- 
nia się niejednokrotnie wszystkich momentów, z jakimi ma się tu 
do czynienia; częstokroć przeczy się niektórym faktom, choć są 
e niewątpliwe. Chciałbym widzieć biskupa lacińskiego z owych 
CZASÓW, mnicha lub księdza, który znalazlszy się wśród ludzi innej 
Wiary, nie pragnąłby ich nawrócić i przekonać, Każda prawie mi- 


A $ „Ad (iraeciam quoque sibi proximam nuncios misit, qui eins- 

A ο bona, Si vellet fidelis amiens haberi, „WÓD ienet; sin 

Miika k em firmissimum ac invincibilem fieri intimarent κ Dytmar, 
a, Ks. ο, rozdz. 16. Biel. Mon. Pol. 1. str. 818. 
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sya najbardziej świeckiego i politycznego pokroju, obfitowala w epi- 
zody walk dogmatycznych. dyspnt religijnych. Byla to epoka, kiedy 
sprawy takie byly bardzo aktualne, byly na czasie. Pokolenia cza- 
sów owych wyrastały w ogniu walk religijnych, w których i głowy 
koronowane nie mniejszy braly udział. Posiadamy też wiadomości 
o poselstwach do OCarogrodu, gdzie misya polityczna, że względu 
na charakter osób odbywających legacye, które zazwyczaj pelnili 
duchowni, zmieniala się z winy jednej lub drugiej strony w nie- 
sforne dysputy o dogmaty, pelne namiętności i nienawiści wza- 
jemnej. 

Przez dlngi ciąg dziejów, zanim jeszcze nawet Polska przy- 
jęla chrześcijaństwo. snuje się duga wstęga wysilków i starań, 
przewija się nieprzerwane pasmo statecznych dążeń Zachodu, by 
Ruś dla wiary chrześcijańskiej pozyskać, a potem dla obrządku 
łacińskiego, gdy Rus przyjęla obrządek grecki. Nie przeszkadzały 
tym usiłowaniom postępy Carogrodu ani w IX. ani też w X. w. 
a rozłam religijny Wschodn z Zachodem w w. ΧΙ. mógł tylko 
zaostrzyć obustronną energię. Rus zawsze jeszcze hyla do zdoby- 
cia, jak to następne okazaly wieki, a w tych zapasach zawsze urok 
większy otaczal Rzym i ezuli to dobrze (irecy. Rzym występował 
tu raczej jako strona zdobywająca, Grecy musieli hronić Rusi przed 
staraniami lacinników. Zwycięstwo ostatnich po dlugoleciach walki 
było tylko częściowe; dla nnii zdobyli tylko część Rusi. Nie spo- 
sób tu wyliczać wszystkich prób i planów ze strony Zachodu dla 
pozyskania tych ziemie. Znane to są zresztą sprawy, choć często 
niedoceniane lub nawet mylnie przedstawiane. Szczególniejszą rolę 
odegrać w tem wszystkiem musiała Polska, choćby już przez samo 
swe polożenie geograficzne i przez rozwój politycznych stosunków. 
Chociaż [πό zawisła u ramion Carogrodn, ulegala wplywom Za- 
chodu, zwlaszcza zaś jej końezyny najdalej na zachód wysunięte 
w stronę Lachów, wpływowi temn obronić się i oprzeć nie umialy 
i nie chcialy. Stosunki polityczne rozmaicie sie tu nkładaly. Byly 
wojny i pokoje, przymierza i gniewy wzajemne i ostatecznie wiemy. 
jak się to wszystko skończyło. Na polu religijnem zaznaczyliśmy, 
jesli nie rywalizacyę, te przynajmniej usilowania łacinników od- 
ciągnięcia Rusi od Bizancynm. Próby te trafialy czasem na nie- 
odporne chwile książąt ruskich. A natury zaś rzeczy wyplywalo, 
że Polska, jak na podlożu politycznych stosunków, tak i w ukła- 
dzie stosunków religijnych mogła tu nieraz zaważyć. Cznł to do- 
brze Rzym, wiedzieli o tem i Grecy. To też wspominana zawiść 
Greków z powodu stosunków Rusi z Zachodem lacińskim latwa 
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jest do zrozumienia. J nie trudno było im przeszkodzić temu. Sto- 
lice biskupie na Rusi bywały obsadzane przez (ireków, uczniów 
Uerularynsza. namiętnych przeciwników Zachodn i wszystkiego co 
zachodnie. Wspominaliśmy, jak juz Focynsz patrzył na misyonaczy 
lacińskieh, starających się przeciągnąć Bnłgaryę do rzymskiego 
ndzialn, jak się o to skarżył na nich przed patryarchami wscho- 
dnimi, 1) jak się o to gniewal i srożył na Zachód, krainę mroków 
(leżącą u skłonów i zachodów sionecznych). Za Cernlaryusza sto- 
sunki te pogorszyľy się znacznie. Po zerwaniu zupełnem z ,¿here- 
tykami* nastrój Greków dla Zachodu był tego rodzaju, że spólni- 
ctwa żadnego z tymi barbarzyńcami mieć nie chcieli. Gromy pa- 
daly ua Rzym i Zachód caly, lacinnicy zaś nie chcieli być dlużni 
l walkę chętnie podejmowali. 3) Nie brak też przykładów, że ją 
1 sami inieyowali. 

Na dalekiej pólnocy, na pograniczu polsko-ruskiem schodzily 
ć wpływy obustronne, dla Greków tem bardziej niebezpieczne, 
76 występujący tu lacinnicy mieli łatwy na Ruś dostep, byli bo- 
Wiem Słowianami. Obfita więc literatura polemiczna grecka prze- 
hosi się rychlo na Rus. Pasterze greccy czuli grozę polożenia, zda- 
wali sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Niejednokrotne powodzenia 
oręża polskiego, postepy Polaków ku Wsehodowi, unaoezniały im, 
be z tej strony mie hyli także bezpieczni. Rozpoczyna się zatem 
obrona Rusi. Chodzilo o wyparcie wpływów lachisko-polskich, 
© uchylenie naporu laciiskiego. Zwrócono też i uwagę na książąt 
Fnskich, ei bowiem zbyt często nawiązywali stosunki z Zachodem. 
Księżniczki zachodnie, przybywając na Ruś, brały nieraz ze sobą 
biskupów i księży łacińskich i były tu rzeczniczkami wpływów fa- 
cińskich. 


Słu 


Biskupi greeey wybierając się na Rus, przynoszą ze sobą tak 
Wano „poslania“ do poszczególnych książąt i to nawet nie w rn- 
skim pisane jezyku, którego po największej części nie znali. W nieli 
Występują przeciw lacinnikom i błędom ich. Jak ocenić te pisma 
sreckie, tę calą literaturę polemiezną? Ton ich już wskazywał, 


=. 
ZK 


τ 5) Znaną wł jest rzeczą, że i na Węgrzech krzewila się wiara 
„alżeścijańsku z Oarogrodn, zanim ostatceznie Stefan W. utewalil w zje- 
duoczonem państwie wpływy łacińskie. 

5) Zaznaczyć tu chcialbym, że i przed 1054 y. t.j. przed rozla- 
mem kościołów starcia lacinników z Grekami istniały. (IFocyusz.) kwestyę 
U objaśnić nam mogą analogiczne starcia na rubieżach Bułgawyi 1 1. d., 
choć i tu wtedy rozłamu jeszcze nie było, a jednak walka taka 
miala. Podłoże walki było wprawdzie odmienne, ale walka wrzała. 
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jak wrogo nsposobieni byli ich antorowie względem lacinuików. 
Zo pisma te nie przynoszą autorom ich zaszczytu, na to jest zgoda 
powszechna. ') Ale bo też treść tych pism na „jeresy łutinnikiw* 
usprawiedliwia zdanie to w pelnej mierze. Nienawiść i zla wola 
liczyły tu widocznie na glupote czytelników; niektórych zarzutów 
tej polemiki dla sunej przyzwoitości lepiej nie powtarzać, Nie mam 
zresztą zamiaru omawiać ich tutaj, zaznaczę tylko. że jedno z tych 
pism, więcej nas interesujące, opierało się także i na Opusculum. 

"πὰ samo zaznaczenie istnienia walki łaeinników z Grekami 
na Rusi może budzić wątpliwości. (o mogla mieć Rus wspóluega 
z tą walką Rzymu z Carogrodem? A jednak Rnś brała bardzo żywy 
udzial w tej walce, mając w Polakach Rzym i laciuników. Grecy 
usilowali wciągnąć i Ruś do tej walki. I nie był to tylko odgłos 
polemiki zawziętej bizantyńskich Greków z papiestwem — jak nie- 
którzy sądzą °) — ule walka istotna, ostrością i szorstkością prze- 
wyższającu nieraz to wszystko, co znamy z literatnry polemiceznej 
grecko-lacińskiej. Z przegląda i rozbiora traktatów i pism greckich 
polemistów na Rusi niewosołe przychodzą refleksye na temat sto- 
simków Kościoła rnskiego z lacinnikami. Pisma te zohydzaly wspól- 
życie i styczność z ludami łaciiskimi a występując przeciw związ- 
kom małżeńskim z nimi, podawały tem samem i w pogardę nawet 
żony książąt, które przybywały z Zachodu. Radzi byli owi Grecy 
stareać wszelkie węzły, które zbliżaly Ras kn Zachodowi i w wiel- 
kiej części ceł ten osiągnęli. Nienawiść kn łacinnikom opanownje 
istotnie 1 duchowieństwo na Rusi, stąd zaś przenika i w masy 


η Strahl Ph. Beitrige zur russischen Kircheneesehichte, Halle 
152%, T. str. 55 i u; Qolubinskij, Ileroplia Ῥγεοκοά nepken 
t. ΙΓ. str. τοῦ i 797 zaznacza, że greccy polemiści uważali lacinników 
za najgorszych heretyków. jacy kiedykolwiek istnieli, że ich obwiniali 
za zwyczaje, które istniały i w kościele greckim, że na podstawie klam- 
liwych 1 fałszywyeli słuchów i wieści z przydaniem wlasnej sofistyki 
zarzncali kościołowi zachodniemu i winy wogóle niebywale. Wspomina 
jednak i o nmiarkowanyeh polemistach j patryarcha antyocheński 
Piotr, arcybiskup bułgarski Teofilakt i t. p; Hruszewskij w IL. 
t. Ieropna Vkpaian- -Pyeu zaznacza ος μα 480) wielką nietolo- 
rancyę niektórych poslań. Por. też Abraham WI., Powstanie organizacyi 
kościoła n. na Rusi. L Lwów 1904, rozdz. I. Najbardziej bru- 
talne zarzuty zawiera: „Słowo (św. Teodoześo) o wierze chrześcijań- 
skiej i łacińskiej". Popow miał go za znanego igumena peczerskiego 
monastyru (str. 69), Golubinskij za mnicha z pod ΝΠ. w., co jest 
bardziej prawdopodobne (str. 859, t. I.). 

3) Por. Hruszewskij, t III. 119 
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ciemnego ludu. Widzimy ją i w latopisach ruskich. Rzecz jasna. 
że najgorzej na tem wszystkiem wychodzili najbliżsi lacinnicy, 
których Ruś [πὰ i ze wzgledów politycznych za wrogów uważać 
musiala, Polacy czyli Lachy łacińskiej albo niemieckiej trzymali 
Ἵν wiary, w nich przeto godzić mogly pociski przeciw lacinnikom 
Wyiierzone. Tu było realne podloże upustów gniewu i nieprzy- 
Jani ku lacinnikom, tak bardzo znienawidzonym przez Greków. 
Walka zdobyła więe podklad rzeczywisty; nie Rzym daleki, jeno 
Polska sąsiednia stala się celem pocisków greckich na Rusi. Po- 
lacy stali się synonimem lacinników. I czyż nas zdziwi w takich 
Warunkach. gdy na każdym kroku „bezhożny* Lach największym 
Jest Rusi wrogiem. gdy nienawiść ku niemu prawie testamentami 
brzekazują potomkom swym książęta ruscy, gdy kronika ruska 
W opisie żywotów swiątobliwych mnichów pieczarskich wprowadza 
hiesa w postaci Lacha (85 oópask Jaxa), który mnichom w cer- 
kwi śpiew ającym: przykrości wyrzadzal; ”) takie obrazy stwarza nie 


Sama wasi plemienna i polityczna, ale nienawiść wyznaniowa. 
A cóż innego powiedzieć mamy o żywocie Mojżesza Węgrzyna. 


Przez Polikarpa mnicha kijowskich pieczar napisanego, 3) który to 
Mojżesz nie dał się uwieść pokusom, prosbom i groźbom pięknej 
à złowrogjej Lachowicy;: i tu przebija ta nienawiść wyznaniowa. 
choć wypadki przedstawione są w dobie Bolesława Chrobrego, któ- 
rego nawet śmierć powiązana jest z wypędzeniem mnichów z ziemi 
Lachów, spowodowanem przez postrzyżyny potajemne Mojżesza 
7 roki jakiegoś mnicha, wracającego z „góry świętej* przez Polskę. 
Kinierć Bolesława zalem w przedstawieniu Polikarpa była karą bożą 


——— 


1) W jasnowidzenin Matwija, mnicha pieczarskiego, ów bies=Lacl 
Τήιοι] ua mnichów kwiatkami, gdy kwiatek taki przylenał do którego 
«e śpiewających mnichów, „ten niedługo stojąc, osłabion na umyśle. 
Dopełniwszy mylkę jaką, wychodził z cerkwi i zasypiał, aż do ukoń- 
czenia pieśni do cerkwi nie wracając“. Mon. Pol. [. 7389. Linni- 
CZeUKo, Bsanmasia ornonrenia Pycn m Ilomsmn zo noros. XIV. 
CTO.rBri g, L. cz. podnosi także ua str. 8 tendencyjność tego przedsta- 
sk Lacha, tlrmacząc, że jest to w duchu założyciela peczerskiego 

- Teodozego. Widzenie Matwija chronologicznie łączy z zajęciem hi- 
Jo przez Boleslawa Smialego (mylnie podane Chrobrego). Wtedy το 
“JAX sądził, napisane zostało pouczenie św. Teodozego. 
Γι n M, Pol. IV.. str. 810. 814/16, wyd. E. Kałużnia oki. Por. 
οἷς πως, tamże I, str. 69718. Por. Lewicki An. Mieszko (ls 
"CE Abraham mal owstanie organizacyi, str. 86, Szcze- 
ak, Obrządek. str. 153/7. 
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za prześladowanie wiary greckiej 1 jej slng. Podobnie też przed- 
stawione są wypadki z doby wypraw Bolesława Śmiałego na Ruś, 
gdzie na wieść o zbliżanin się Lachów, grożą Kijowianie braciom 
Tzasluwa, że w popiól ohbróeą stolice, a sami z żonami i dziećmi 
ujdą do Grecyi. 1) Podohnych obrazów, uwidaczniających zwłaszcza 
jaskrawo nienawiść mnichów greckich ku łacinnikom, względnie 
ku Polakom, nie brak w t. zw. latopisie Nestora. 


DR. T. E. MODELSKI. 


(Dokońezenie nastapi) 


1) M. Pol. Τ. str. 4321. Por. też Gfrórer, Labst Gregorius VII. 
und sein Zeitalter, Schaffh. 1859, t. ΙΤ. str. 513414, 524, który akcen- 
tuje też tę nienawiść greckiej lvnsi do łacińskiej Polski, nie uznaje 
tego Pichler. Linniczenko usuwa nienawiść plemienną i polityczna na 
plan dalszy, wysuwa zaś waśń wyznaniową. 


Z pamiętnika Konfederatki 


księżnej Teofili z Jabłonowskich Sapieżyny. 


Cześć druga. 


(Ciag dalszy.) 


hasztelanowa kamieńska 1) powiada, że sześć niedziel tylko dla 
podczaszego *) frysztu wyprosiła, 3) po których gdy nie zjedzie, 
dobra skonfiskowane mieć hędzie pewnie. Jmć p. Psarski 5) kurye- 
rem przybiegł do Warszawy i w dwadzieścia cztery godzin odje- 
chal; nad resultatum Senatus Consilii trzeba się zastanowić 
1 z Francyą się znieść, eo przynależy uczynić. Tu się sejmu nie- 
ochybnie pod konfederacyą spodziewają, na marszalkostwo którego 
Ponińskiego 5) lub Gmrowskiego 5) wyznaczają. 

(/ontenta Resnliati Senatus. 

l-o. Sejmu termin według deklaracyi trzech dworów, to jest 
bro die 19. Aprilis. 

2-0, W przeciągu tego terminu ministerynm narodowe ima 
donieść gwarantom Polski, osobliwie traktatu oliwskiego 6 nie- 
bezpieczeństwie Rzplitej. 

5-0. Instygatorowie obojga narodów mają zasiągać informacji 
od laski wielkiej koronnej in ordinc, komu wydać mandaty na sejm 
9 królobójstwo. 

4-0 Skarb Rzplitej na inkarceratów królobójstwa ma eks- 
pens lożyć. 


1) Słynna Katarzyna z Potockich Kossakowska. 

2) Joachima Potockiego. 

5) U rządu austryackiego. 

A Rezydent polski w Petersburgn od r. 1767. 

o) Adama, kuchmistrza koronnego. 

3) Włady sława, marszałka nadwornego litewskiego. 
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5-0. Obwolujaeyeh bezkrólewie, a raczej od podpisu onego nie 
odstępujących, mają ipstygatorowie donieść Stanom zgromadzonym 
i onych zapozwać. 

6-0. O uwolnienie jmci pana Czackiego, podczaszego kor. 7), 
i inuych niewolników wojny ministrowie narodowi mają podać 
notę ministrowi rosyjskiemu. 

7-0, (iż ministrowie mają trzem dworom sprzymierzonym do- 
nieść o wyznaczonym terminić na sejm wedlug ich żądzy, ale ra- 
zem dopraszać sie mają o wyciągnienie ich wojsk z kraju pol- 
skiego. 

b. 38. Odebralam od wileńskiego, *) który mi pisze już 
z Munich, że na powrót interesa partyknłarne księcia wojewody od- 
lożył, chcąc wprzód zadosyć uczynić publicznym, dodaje, że poró- 
Znienie umysłów między marszałkiem 3) i regimentarzem koron- 
nym *) nigdy nie było jaśniejsze. Ze regimentarz koronny w Mu- 
nich sie lokuje, dom na rok nająl, konie kupił ete. Kożuchowski δ) 
tam się także znalazl. SŃienhiski konający pojechal do Włoeli. 
Dalej dodaje mi jak najszlachetniejsze odpowiedzi hiskupa krakow- 
skiego: gdy go komendant Kaługi żegnał ze lzami, odpowiedzial, 
iż się spodziewa wkrótce tun powrócić. Gdy król mu mówił, iż 
się za nim interesował, rzekl: nie czytałem nic, próez ordynansu 
na wzięcie. 5) biskupowi kujawskiemu 7) wymawial, iż mu słowa 
nie dotrzymał, miał być wszędzie z nim. a przecież przez pięć lat 
doczekać się go w Kałudze nie mógł; do elektora bawarskiego pi- 
sal, iż domyśli się, czemu mn pisze pierwszy raz dotąd, że powie- 
dziatby przyczynę, gdyby był wolniejszy... 

Przybiegł kuryerem Baumgarten, a po npływie pól godziny 
za nim mój mąż. 

Piękności miasta wypowiedzieć się nie mógł mąż mój. Książe 
Lubomirski wyprowadzał go do Lmiewiln z panem de Malssan, 
kapitanem regimentu de Chaumbert, bratem tego, co był w Pol- 
sce, Wojska, które widział w Nancy i w Lunewiln, jako to żan- 


1) Szezęsnego Czackiego, uwięzionego jeszcze w roku 1767 za 
opór w sprawie dysydenekiej. 

2) T, j. od od Tgnacego Bohusza. 

8) Michałem Krasińskim. 

4) Joachimem Potockim. 

5) Franciszek Kożuchowski, cześnik kaliski, jeden z najgorętszych 
w r. 1770 głosieieli bezkrólewia. 

ϐ) Wątpić należy, żeby Soltyk powiedział takie kłamstwo. 

7) Antoniemu Ostrowskiemu. 


—— ERO SZZZA 
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darmerya, regiment królewski i de Chanmbert są, jak powiada, 
czems najpiękniejszem, co byloby można widzieć w świecie woj- 
skowym. Pan de Viomónil przyjał go bardzo dobrze i nigdy nie 
chciał pozwolić, by mieszkał gdzicindziej. niż u niego. Pani bar- 
dzo uprzejma, oboje obdarzyli męża mnóstwem uklonów dla mnie, 
ohieenjąc, iż oboje odwiedzą mnie w Strasburgu. 

Pułaski bardzo dobrze widziany a księcia dAjignillon, robią 
Mn nadzieję pułkowuikostwa w legii Conflansa z pensyą 10.000 
liwrów. 

W lamnewilu poznal mąż mój pana Dzinli, 1) faworyta nicho- 
szczyką króla Stanislawa: godny bardzo, slysze, staruszek i wierny 
korespondent księżny Wojewodziny bracławskiej... 

Wracając do Pulaskiego, nie wiem. w jaki sposób mógł on 
zbliżyć się” do księcia d'Aiguillon, bo wnosząc z tego, co Lubo- 
mirski mówił mojemu mężowi. Viomónil pozostawił go własnemu 
losowi, ií nie chcial nawet odpowiadać na wiele listów, które Pu- 
laski pisał do niego. 


D. 24, Podezas pobytu podczaszego w Weneeyi Mokronowski 3) 
biegał do niego: zeszli się podobno w pewnem miejscn na roz- 
Mowe, gdzie podczaszy zbliżył się dla niego; mieli bardzo taje- 
mnicza sehadzkę. 


πι. 


D. 5. Odcbralam od przyjaciela pod datą 31. marca z Mann- 
leim, który mi donosi. że elektor odmówił księciu wojewodzie 
opiekę. 


1) ID. Aleksander Dziuli, były koniuszy Leszczyńskiego. 
2) Andrzej Mokronowski. polski generał, francuski w sekrecie 
marszalek polny, dawny republikanin, lecz w czasie, o którym mowa, 


już konfident Stanislawa Augusta; nie słychać zresztą skądinąd 0 tej 
Wycieczce. 


. 
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Zakończenie. 


Bierna rola emigracyi. Księżna Teofila dla niej autorytetem patryoty- 
cznym. Zmartwienia. Zgrzyty warszawskie. Myśl recesu odepchnięta za 
radą Bohusza. Przyjaciel-pocieszyciel. Rozrywki strasburskie. ViomóbilL 
Choisy i inni goście francuscy. „Cała chmura Radziwilłów.* (eolono 
czy strzyżono? Nowy konfederat w pieluszkach. Plan przyjęcia slużby 
, francuskiej. Podróż do Paryża. Projekt legii. (rrzeczności Madame Ade- 
laïde. Kolonia polska w Paryżu. Bohusz w rozmowie z Ozartoryskim. 
Ogiński popisuje się u Sapiehów. Karnawal. Bal d'Opóra, „aller aux 
ténèbres.“ Księżna Teofila współpracowniczką Wielhorskiego, informa- 
torką Rulhierea. Kościuszko. Powrót do Lotaryngii. Dalszy pobyt na 
obczyźnie bczeclowy. Koniec emigracyi. Ostatnie lata pary książęcej. 
Czołhań czy Peofilpol? Prawda w endacznych powieściach. 


Proste i zrozumiałe są powody, dla których przerywamy 
w tem miejsen druk „Pamiętnika konfederatki*, 

Od czasu zjazdu w Landshut i rozbicia rokowań emigracyi 
z Warszawą, odkąd się okazalo, że Stanisław Angust nie chce ani 
nie może zawierać zbiorowego paktu ze swymi detronizatorami. 
i co najwyżej, ofiarowuje przebaczenie każdemu z osobna konfede- 
ratowi, (reneralność skazana jest na bezterminową nieobecność 
w kraju. Od chwili zaś utworzenia warszawskiej konfederacyi Po- 
nińskiego i otwarcia rozbiorowego sejmu losy sprawy polskiej, 
zewnętrznie przesądzone w gabinetach dworów rozbiorczych. de- 
eydują się ostatecznie dla pozostałej części Polski w Warszawie, 
a nie w żadnej rezydencyi (ieneralności. Tam, w sali sejmowej 
na zamku, wymusza przemoc uznanie zaborów, tam Rejtan, Korsak 
i towarzysze zanoszą głośniejszy. śmielszy i wiekuistszy protest 
imieniem przyszłych pokoleń, niż manifesty Paca z Augsburga 
i Lindawy, tam rzeczywistszą walkę o calość kraju i władzy mo- 
narszej stacza wśród hagnetów mniejszość sejmowa. Glosy wy- 
chodźców są jeno górnym — często spóźnionym — akompania- 
mentem posępnych melodyi warszawskich; naród o nich zapomina 
i pilmiej slucha mów króla i jego obrońców, niż oderwanych od 
gruntu ojczystego. nienblaganych, lecz coraz cichszych „nie po- 
zwalam* barskich błędnych rycerzy. 

Το też i dziennik księżnej Sapieżyny staje się nadal przewa- 
żnie echem wieści warszawskich i zachowawczym rezonansem pol- 
skich aspiraeyj. Nie brak w nim i dalej cennych wskazówek hi- 
storycznych, z których, nawiasem mówiąc, nie omieszkamy skorzy- 


Z PAMIĘTNIKA KONFEDERATKI 330 


stać w opracowaniu dziejów pierwszej emieracyi; ale szczególy 
coraz słabiej trzymiją się całości. coraz więcej bezwartościowych 
rzeczy wypadaloby opuszczać. Francuszczyzna stopniowo ruenje pol- 
sZczyznę, 1 publikacya reszty nawet w obranej przez nas niekom- 
pletnej postaci traci racyę bytu. Spróbujemy więc tyiko wysnuć 
z dalszych części rękopisn wiązankę ważniejszych faktów z życia 
bohaterki — i podać je do wiadomości tym czytelnikom. któ- 
rzy zainteresowali sie postacią i rolą dziejowa księżnej Teolili. 

Jej czysty, szlachetny glos dużo znaczy jeszcze w środowisku 
cmieracyjnem przez cały rok 1773. dopóki wogóle obraduje się 
nad czemś, póki się o coś walczy z „Warszawą“. Zdania księżnej 
krajczyny zasięgają w chwilach zwątpienia niektórzy członkowie 
ieneralności, gdy slabnie w nich duch solidarności i cnoty odpor- 
nej (n. p. Radowieki w maju 17735 r.). Ona. obok Michała Paca. 
najwyższym jest dla wychodźców autorytetem moralnym; jest 
uznawana za glowe calej grupy strasburskiej, -- oddzialywa na 
wszystkich wokolo osobistym wdziękiem, dystynkcyą krwi najary- 
stokrayczniejszej, urokiem poświęcenia, na niektórych też powagą 
zbliżającego się macierzyństwa. Ona czuje sie duszą pokrewną 
wracającym w glory! cierpienia Rzewuskim, Soltykom, Zaluskim; 
Ona wśród wszystkich tulaczy jest nietylko w oczach Bohnsza nic- 
wiastą „Najchrześcijańszą *. 

Zmartwień nie skąpi jej przeznaczenie, Ojciec, dobroczyńca 
niemieckiej nanki. po dawnemu oziębły, macocha nieprzejednana. 
Co chwila wznawia się niepokój o drogie osoby pozostale w kraju. 
zwłaszcza ο czcigodną Annę Jahlonowską, która wrócila do Polski, 
pomiędzy wojska rosyjskie i austryackie. Smutne nowiny dolatują 
0 chorej młodszej siostrze. „biednej męczenniezce* Lanckorońskiej. 
Czasem o samą pamiętnikarkę otrze się jakieś podejrzane widmo 
zdrady czy szpiegostwa. Serce wyrywa się ku mirażom lepszej 
Przyszłości, roi sobie niebywale sojusze franensko-ancielskie, usi- 
luje tlnmaczyć optymistycznie sardyńskie i szwedzkie zbrojenia, 
drży na wiadomość o niegłychanych poselstwach do Warszawy od 
wolnych rzeczypospolitych : weneckich, genueńskich. szwajcarskich, 
holenderskich, „z zahamowaniem podziałn kraju polskiego.“ Ro- 
Zim powiada, że „donoszący więcej życzy i wiecej ma gorliwości, 
niżeli znajomości w politycznym systemie.“ Bo też jakhy naprzeków 
wojewodzina braclawska pisze (w sierpniu 1773 r.) o tryunfalnym 
objeździe Galicyi przez „dobrego Tytusa“ Józefa, co śpieweni pol- 
skich i ruskich dziewcząt mrozmaical sobie rozmyślania nad ukcyą 
Strmaniza(orską, pisze o posuwaniu się czarnych orłów w głąb kraju, 
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΄ 
o zamieraniu polskości w zabranych prowineyach, gdzie „bientót 
le mot de République sera un mot d nn vienx gaulois que personne 
ne comprendra plus... 

Wszystko to bylo niczem w porównaniu z hiobowym tonem 
korespondencyj warszawskich. Stamtąd wiało żałobą i zenilizną, — 
żałobą prostracyi narodowej i zęniliznę narodowego zaprzaństwa. 
Drażnią uszy zgrzyty bolesne... Książe Panie Kochankn ma kre- 
wniaka Michala Radziwiłła — obok Ponińskiego na czele konfedera- 
cyi warszawskiej. księżna Teofila czyta o akcesie Aleksandra Mi- 
chala Sapiehy i Antoniego Jabłonowskiego do tejże roboty. „C est 
wne consolation de famile“ zapisuje w dzienniku. Potem czyta 
o owym Aleksandrze Michale, że on pilnie pracuje dla dobra wol- 
ności, pracuje po radomskn przy rosyjskim warsztacie nad pod- 
kopaniemi polskiej królewskości Poniatowskiego, jedzie pracować po 
targowiczansku aż nad Newe, wysluguje się Czernyszewowi na 
Białorusi... Pracuje, aby zapracować na buławę wielką litewską po 
konfederacie Ogińskim, pracuje dla dobra wolności... Tu księżna 
konfedoratka sama już nie wie, co o tem sądzić, kogo i za co ko- 
chać Inb nienawidzieć. Lecz wobec gróźb warszawskich ona wie 
dobrze, jak się ma zachować. 

W lipen dowiedzieli się polacy strasbursey o ogłoszonych 
przez Ponińskiego i M. Radziwiłła uniwersałach przeciw emigra- 
cyl. Qala winę nieszczęść krajowych zwalano tam na Generalność, 
wzywano barzan do recesn, do powrotn i do pisania się na nową 
konfederacyg. W nagrodę za to obiecywano amnestye, za karę 
w razie nieposlnszeństwa grożono po 6 tygodniach konfiskata dóbr. 
odbiorem godności i starostw. ktos w otoczeniu księżnej užalil 
się nad straszną perspektywą, a ona na to: „Eh bien, perdons 
tout. * Wnet caly Strashnre powtarzał sobie te słowa. Spytano zre- 
sztą o radę przyjaciela Bohnsza. Ten odpisał ze Szwajcaryi, gdzie 
wówczas bawił przy Generalności: „Na zapytanie Twoje, Królowo 
Moja, jedyna jesteś, której odważam się odpowiedzieć tak, jak my- 
ślę. Od wieln pytany bylem, odpowiedzialem każdemu obojętnie. 
Tyg tylko sama, przed którą czy mówić, czy myśleć, czy pisać, 
wszystko mi jest jedno... Co może być mocniejszego i wspanial- 
szego, jako wlasne Pani mojej zdanie? Nie umiem go czcić dosyc. 
chociaż jego znam cenę. «Τη więc wlasnej duszy Pani mojej dy- 
spozycyą ośmielony, nie rozciągam się na racye, simpliciter tylko 
wlasne moje piszę zdanie. Książęcych rezolucyi odmieniać uniwer- 
sal nie może. Tak każe οποία, tak każe honor. Szpetniehy to było 
na szefa, szpetniej ne Sapielie. Daleko jest więcej, których pra- 
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wdziweby nagliły interesa. przecież sakryfikują się, nie przystałoby 
więc księciu być pierwszym... Wyznają sami (konfederaci warsza- 
ΝΑΟΥ). że manifest nasz ostatni zawiera im droge; reces zno- 
silby manifest — więe eomplicitas zgubienia ojczyzny, a ten skru- 
pul nie jest łatwy do strawienia. Godzi się cos wczynić dla Boga, 
bo dotąd ezyniliśmy tylko dla osobistej dystynkcyi.* Zresztą, prze- 
widywał, „chociaż grożą, teraz jeszcze do konfiskaty nie przystą- 
pią... Chociażby interesa publiczne nie poprawiły się, będzie miala 
dosyć kredytu Francya, jak zabezpieczyć chcących powrócić“. 
[ w konklnzyi radził czekać, póki Anna Jablonowska nie oświad- 
czy slo za powrotem. 

Bolmsz miał słuszność: do konfiskaty nie doszło, rygory egze- 
kneyjne, raz po raz odraczane, w koneu zupełnie stępiały. 

Radzila sobie w tych strapieniach księżna, jak mogla. Głó- 
wnym pocieszycielen był po dawnemu Bohusz, niewyczerpany 
W tkliwem uczuciu, pomimo tamtego fatalnego dnia 17. paździer- 
nika. Po krótkiej wycieczce do Mannheimn wrócił d. 33. kwietnia, 
Znów odjechał do Creneralności 4. czerwca, pisywał stamtąd regu- 
larnie po dwa listy na tydzień, odbierał jeden na dwa tygodnie. 
Troszczył się o delikatne zdrowie swej „Sybilli*, modlił się o nie 
n Ojców Benedyktynów w FKinsiedełn, zwierzał się i sam ze swych 
dolegliwości, z wywróżonej przez doktora Perdrizeta bliskiej apo- 
bleksyi; ona go nazywala malade imaginaire, on się nie zrażal, 
mienił jej wolę swym testamentem, wychwalał jej „stył tak pię- 
kny, tak gładki, tak naturalny: stawszy się Ci tak latwym, przyznasz 
nakoniec, żem mia! prawdę, gdym tyle razy mówił, że Οἱ w tej 
mierze nie nie brakuje, tylko śmiałości. Zapomną madame de Sćvi- 
gué, edy się ten nowy pokaże autor“. Nie naszą jest rzeczą spraw- 
zać, czy nie przesadził zakochany sekretarz litewski. To pewna, 
ze między nimi obojsiem zalegl jakiś ciężar, jakiś żal: ona podo- 
hno go nie zroznmiala, on ją zrozumiał lepiej niż inni. 

: Zresztą i bez Bolusza samotność nie zawsze dokuczala pani 
Teolili. Podobnie, jak w roku zeszłym. nie zbywało na zajęciach 
l zozrywkach. W dzienniku zostawiły ślady i dalsze prace sekre- 
tarskie księżnej (9. listopada 1778, 28. września 1774) i serenada 
rządzona (4. ezerwca 1773) przez hrabiego de Jarnae i pana 
Brihla, i popis regimentu Jarnaca, na którym oficerowie saluto- 
wali Sapieżynę w karecie „tym samym honorem, który czynią kró- 

Owam“ (26. maja), i tryumf kanoniera, eo zbil barke na poligo- 
me, i wizyta pana Józefa u królewny Krystyny (2. pażdziernika), 
1 feta uródzinowa księżnej (8. sierpnia), i pasowanie na rycerza 


33 
22 
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pana Ciąglinskiego pod jej auspicyami (28. października), i kon- 
cert-bal z okazyi pogodzenia oficerów regimentu królewskiego z pul- 
kownikiem, gdzie panna Nielle i jej szwagierka wzięly erenadyera 
i fizyliera do tańca, „la danse finie ces dames ont chacune em- 
brasgć leur cavdfier..*, eo tak się podobało przytomnym kilku 
polkom, że księżna ledwo wstrzymała je od naśladownictwa. Cza- 
sem widzimy ją zatopioną w lektnrze książki p. t. „L'Esprit de 
Jean Jacqnes Rousseau“, to znów zdziwiona najnowszem odkry- 
ciem przyrodników: „filozofowie dopatrzyli się plci w roślinach !“ 
Czasem zjeżdża jakiś znajomy cudzoziemiec: Galibert, byly komen- 
dant Lanckorony, antor dziennika oblężenia Wawelu. poten wra- 
cający z niewoli (w maju) bohater tegoż oblężenia Choisy, i na 


spotkanie jego przybyły Viomcnil. Radość — dzy rozezulenia — 
il ricordarsi dei tempi felici nella misaia... Nessun maggior do- 


lore l... Albo znowu (10. października) gość dostojny, choć niesyin- 
patyczny, książę Cumberland, „rzeźnik z pod Culloden“, „lichej 
ednkacyi* „trzpiot*: ma przedstawienin ciągle z Sapielą gadal, 
„szczególniej go sobie z figury upodobawszy*, a żonę jego na balu 
„więcej dynstyngwowaly klejnoty, niżeli jej urodzenie i fignra“. 

Dopieroż żywiej bilo serce „pod rogówką* pamiętnikarki, edy 
przybywali jej właśni rodacy! 30. kwietnia zjeżdża z Mannheimu 
Kadziwilł, sam przez się zdolny do rozproszenia komizmem swej 
figury ciężkiej melancholii; ale na tem niedosyć: 6. sierpnia „zwa- 
lila się nakoniec cala chmura Radziwiłłów: książę wojewoda wi- 
leński. książę starosta rzeczycki (Albrecht). ks. Mikołaj podkomo- 
rzyć, ks. Hieronim, Rzewuski maly i jmé pani Morawska (Teofila, 
siostra ks. karola R.), razem z otoczeniem pięćdziesiąt osób": 
zajęto dwie kamienice. a jeszcze miał nadjechać ks. Maciej z pa- 
nią Sarnacką i Bielewiczem. Golone Iby. kontusze, czerwone buty, 
rwctes. gwar obcej oryentalnej mowy, sensacyu, zbiegowisko spekta- 
torów, komentarze... Tak wytwarza się naokoło Sapiehów stałe 
ognisko polskie. do którego musi wpaść każdy przejezdny polak. 
czy nim będzie młody Suffczyński porucznik francuski, czy ojciec 
jego Michał,; kasztelan czerski, wieczny malkontent i opozycyoni- 
sta, czy mlody Wielhorski lub Polanowski, „skrzydlaty Merkuryusz* 
Uhomiński, czy Radziszewski. marszalek radziwiłlowski. czy znako- 
mitsi od wszystkich! Mazimierz Pulaski, gnany przez zle losy 
banita, lub niemniej tragiczny Szymon Kossakowski, pędzony bu- 
rzliwą namiętnością gdzieś na wyżyny hetmarstwa, Targowicy 
i szubienicy. 
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Gdzie byl książe Panie Koclanku ze swym taborem, tam 
się nie moglo obejść bez, krotoehwili. Znacie, czytelnicy, wszech- 
polskie dzieje „Wąsów i Peruki“, znacie pana wojewodzica belzkiego, 
tego. co to mn nikt nie zdołał obciąć wasów na dworze króla Sta- 
sia, nikt i za żadne skarby, nawet za cenę ręki panny starościanki? 
To wyobraźcie sobie w roli wojewodzica namydlonego przed lun- 
stren Radziwilła. i posiuchajcie. co o nin opowie księżna pani: 
„Wpośród wszystkich wesołości książe wojewoda wileński przysłał 
do mnie jmci pana Domańskiego i sekretarza z kapitulacyą, aby 
mu wąsy ustrzydz: wzbraniałam się usilnie tego faworu, chcąc go 
ustąpić jmci pani Morawskiej. ale nakoniec od księcia samego pro- 
pozycyi wymówić się nie mogłam i z niezmiernem tchórzostwem 
do tej przystąpiłam ceremonii i nkontentowany książę mocno, po- 
szedł przebrać się w francuską suknię przygotowaną już na ten 
koniec od niektórego czasu, w której wszyscy go do niepoznania 
znależli odmienionym*. Po takiej metamorfozie warto bylo pokazać 
się swiatu: więe najpierw pojechali do Paryża jedną kolasą pani 
Morasyska, jej bratowa ks. Iieronimowa(2). p. Moszyńska, JTapu- 
ski, kaszyć (kwestya, kto u kogo na kolanach?) potem podążył 
za nimi książę odmieniec. „Son extóriemr nest pas pour lui“ — 
napisala o mm z Paryża ksieżna Talmond — „mais il a Fame si 
ficre, si noble. et ses sacrifices sont si erands pour la patrie“ — 
Ze mniejsza © wygląd. 

W począlkach jesieni przeżyli księstwo wielki dzień. Niewia- 
domo dokladnie, kiedy (bo dziennik w ten miejscu jest zdefekto- 
wany). ale prawdopodobnie 31. sierpnia przyszedł na świat następca 
Sapieżyńskiego imienia. '). Jnż 2. wrzesnia ksieżna-spartanka pisze 
o tem czy też dyktuje: „Neonatns ochrzczony z wody Aleksandrem 
Antonim 1). krzest ceremonialny oddano do woli księżnej Talmond. 
która proszona być matką... Dziecię cudownie zdrowe i mocne, 
móglby już jechać do obozu pod Bukareszt, tylko nie śmie bez 


1) bPodnosimy ten fakt, aby sprostować mylne o nim po dziś 
dzień informaeve: ostatnio jeszcze prof. Š. Askenazy w przedmowie do 
„Odgłosów listopadowych“ Przegl. Polski 1918, luty, 155, pisal o Ale- 
ksandrze Sapieże ur. w r. 1772 z wojewodzianki rawskiej w Pa- 
ryżu, „dokąd wycofali sie jego rodzice w początkach panowania 
Stan. Angusta“ i t. d. 

2) Przy tej sposobności zwracamy uwagę czytelników na intere- 
sujący portret księżnej z synkiem. reprodukowany już po ogłoszeniu 
naszej przedmowy w I. wydaniu „Wspomnień“ Leona Sapiehy, Lwów, 
Altenberg, Biblioteka Historyczna. str. 33. 
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pozwolenia swojej drugiej matki i na drogę niedość zapasny*. Do- 
bra nowina udziela się szerszej publiczności. Ceneralicya stawia 
szyldwacha, aby nikt nie przejeżdżał tą ulicą. gdzie mieszkają Sa- 
piehowie. Wizyty za wizytami, bilety za biletami. Prezenty od kar- 
dynała de Rohan. 5. września o zmrokn wpraszają się przez dra 
Dryuneta czterej pułkownicy francuscy, niby „confédérés“. D. 20-00 
służba wnosi na fotelu starego kardynała, starego podagryka. 
„Człowiek nad wiek swój wymowny ! wesoly, tysiące mi uczynił 
ogtyiadczeń.. ofiarował mi nietylko co dom jego mieć może do 
wygody, ale i sam dom jego na mieszkanie, który tu najwspanial- 
szy jest w mieście* jeden tylko apartament zostawiwszy dla ja- 
kiejś księżnej heskiej. Dnia I. października odbyły się solenne 
chrzciny w kaplicy kardynalskiej. Grała muzyka z calego prawie 
miasta. Rohan byl chrzestnym ojcem. owa księżna heska matką 
w zastępstwie pani Talmond. „Bąbonów trzy kosze potężne roz- 
daly dumy gratulującym gościom. 


WŁADYSŁAW (KONOPCZYŃSKA. 


(Dokończenie nastąpi).) 


Kilka słów o Byteniu | Bazylianach, 


(Ciąg dalszy.) 


Dodatki. 


kiedyś klasztorów bazyliańskiehn było bardzo dnżo, chociaż 
dokładna ich ilość nie jest znana. W ostatniej dobie istnienia 
Unii znajdujemy ich znacznie mniej. Po skasowaniu prowincyalów 
i zniesienin prowincyj. około r. 1882. podczas wizytacyi Żarskiego 
egzystowaly jeszcze następujące: ') (Patrz str. 342). 

Nierównie lepsze AE położenie Bazylianów jeszcze na po- 
czątku (ο. 1604 r.) XIX. νι. 3): naówczas istniały jeszcze trzy za- 
konne prowincye na ο zaboru rossyjskiego, klasztory były 
Indniejsze i znacznie ich więcej. Wyliczymy tu wszystkie siedziby 
bazylianów owoczesnych. zaczynające od prowincyi ruskiej, powsta- 
loj z części dawnej koronnej; znajdowały się one w gubernii wo- 
łyńskiej przeważnie, bardzo już mało w podolskiej i kijowskiej 3), 
(Patnz str. 343.) 


1) Litew. eparch. wiadomości z r. 1895 p. 989, Klasztorów pod 
zaborem austryackim nie wymieniamy tutaj. 
3) D. Tolstoy, Le Catholicisme romain en Russie, Paris, 1868, 
t. H. Annexe 25. Autor opuścił tu niektóre klasztory, postaramy się 
3 inmyeh źródeł uzupełnić te braki. wprawdzie nieznaczne. 
3) Na kapitule torokańskiej 1780 r. ufarmowano 4 bazyliańskie 
Drowineye: litewską p. w. Św. Trójcy, ruską albo polską p. w. Opieki 
LP. κ galicyjska — Zbawiciela i św. Mikołaja białoruską ; nadto 
były jeszeze osobne, potem, klasztory bazyliańskie w Kongresówece. 
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W granicach dawnego województwa wolynńskiego wyliczają 
aż 401) klasztorów unickich (może nawet i więcej bylo!); niektóre 
z nich trwały niedlugo i przed XIX. w. istnieć przestały albo 
w pierwszych latacli owego stulecia. Do takich należą: Ostróg (po 
Jeznitach), Czetwertnia, Horodyszcze, jedne i drugie, Dnlbiszeze, 
w pow. łuckim; w Dubnie byly 2 klasztory: Św. Krzyża, zabrany 
przy końcu XVII. w.; w Gródku, w pow. rówieńskim, w Paeku 
też'dwa; przy katedrze 8. Jana Ewangelisty również przy końcu 
XVIII. w. przestał ogzystować; w Perekalach byli Bazylianie w po- 
lowie XVII. w.: klasztor w Puginiach (p. kowelski) Tolstoj opu- 
scil, a byl specyalnie dla Bazylianów fundowany przez Wilgów 
1764 i istnial do 1832 rj mial obraz M. B. łaskami słynący; 
w Stożku i Szumsku też znajdowaly sie siedziby bazylimiskie, ja- 
koteż w Turkowiczach, Parapinie, Zahajcach, Kołodeźnie, Zbarażn, 
Złoczowie vel Zloczówce w pow. dubieńskim etc. 

W prowincyi białoruskiej, obejmnjącej gubernię witebską 
i mohylowską, mniej było w owym czasie klasztorów bazylianskicli. 
chociaż Tolstoj i tutaj też wszystkich nie wyliczył w swojem wy- 
szczególnieniu. On podaje następujace monastery: (Patrz str. 345.) 

Jednakże więcej tam liezono siedzib bazyliańskich; nie mó- 
wiae już o dawniejszych, istnicjących krótko, jak w Cerkiewiszezu, 
w gub. molh., pow. klimowieckim, Drucku, w pow. mohyl., w Mo- 
hylowie, Spaski, Rohaczowie nad Dnieprem, w Witebsku dwa: 
Wniebowzięcia i Św. Marka za miastem, przelotnie unicki, 9), ale 
jeszcze możemy tn zaznaczyć: w Lnbawiczach. w pow. orszańskim, 
od polowy XVII w. do roku, zapewne, 1852, a także w KŁukomlu 
w onbern. molyłowskiej w powiecie sieńskim; są ślady tego kla- 
sztoru do polowy XVIIL stulecia pierwszej. Tyin sposobem na tem 
terytorynm znanych mamy 26, lecz czy to już wszystkie — nie 
wiadomo. © niektórych z nich posiadamy zkądinąd niejakie szcze- 
góly. ὃ) 

Z rezydencyi bazyliańskiej syryckiej. gab. mohylowskiej, pow. 
babinowickiego (dawnego) d. 80. listopada 1802 donoszono z pod- 
pisem ks. Martyniana Lewiekiego: opat Klemens Żaba (zapewne 


1) Spis klasztorów unickich azylianów w woj. wołyńskiem. 
Kraków 1905. 

2) Bazyl. klasztory unickie w obrebie prow. białorus., Przewod. 
nauk. literacki z r. 1907. 

3) Opisanie dokumentow archiwa unts. mitropolitow, Petersb. 
1907, t. UL p. 615 et sq; z raportów posłanych H. Lisowskiecmu 
w polowie 1802 rokn. 
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czasowo lam mieszkający); w parochii osób 14 obrządku łacm- 
skiego; poddanych (rezydencyi), może — parafian, 216 mężczyzn, 
154 kobiet, czeladzi 16; cerkiewka p. w. Wniebowzięcia szcznpla; 
znajduje się tam szkólka parafialna i konwikt, w którym uczą ję- 
zyka rossyjskiego, polskiego i łacińskiego, nadto arytmetyki i ry- 
simków. 

* Z klasztoru bazyliniskiego Św. Zofii w Polocku d. 8, grndnia 
1502 r. z podpisem wikarynsza Joanicyusza Chociłowskiego: supe- 
ryor 0. Bannel Nowakowski, zakonników 14, nowicynszów 7; 
w konwikeie dyrektor(?) Tenacy Bordziłowski. rektor Floryan Swia- 
tecki; „pocta 2, syntaktyk, gramatyk, infimista — 4 i początki 
czytania biorący* (ustęp niezroznmiały!); w szpitalu 5 ubogich; 
poddanych 2990 mężczyzn i 1824 kobiet (może paralian 2). 

Z opactwa onufrejskiego z podpisem prezydenta O. Anrelego 
Stanisławskiego d. 26. stycznia 1805 roku: 2 cerkwie — parafialna 
drewniana S. Onufrego i murowana S. Mikolaja: stan klasztoru 
dobry: dlugów niema i żadnej nie trzeba pomocy: w pawochii dy- 
nów 80, „dusz“ plei męskiej według ostatniej rewizyi 1508; 
szkółka parafiaJna, na koszcie klasztornym 10 dzieci. uczących się 
po rossyjsku i po polsku i śpiewów cerkiewnych; jest fabryka su- 
kienua na domowe tylko potrzeby. 

Z opactwa pustyńskiego d. 26. stycznia 1803 r. z podpisem 
superyora O. Grzegorza Danilewicza: jedna cerkiew Uspienia M. B. 
stara drewniana, drugą zaczęto murować; stan dobry, niepotrzebu- 
jacy żadnej pomocy; w parochii 148 dymów, „dusz meskich* 
1217); zakonników 5; czeladzi z organistą i ekonomem 25 : szpi- 
tal; karczma w arendzie. 

A monasteru dobryhorskiego d. 16. grudniu 1802 r. z pod- 
pisem „starszego“ Jozafata Polłoniewicza: cerkiew drewniana 
Uśpionia M. D. parochian dymów 220, mężczyzn 803, kobiet 809 ; 
w funduszowej wsi Osinówce „dusz meskich* 40. żeńskich 41> 
ziemi, razem z Dobryborami, 8 włók, na procencie. od 5-0 4-0, 
263.000 zł. p. jest miyn, karczna w arendzie i szkółka parafialna, 
gdzie 5 nezniów ze szlachty na koszcie klasztoru; uczą czytać po 
rossyjsku i pa polsku: osobnego nanezyciela natenczas nie bylo, 
uczyl superyor; zakonników, oprócz przełożonego, 4 i organista. 

Z klasztoru tołoezyńskiego z podpisem rektora O. Justa Kru- 
piekiego d, 19. listop. 1502 r.: monaster murowany o piętrze; 
cel 8; cerkiew pod wezwaniem Opieki (Pokrowy) M. B. muro- 
wana z ikonostasem ; mnichów 5, organista ete.; fandnszowa wieś 
— Maciejów z 18 dymawi, 57 mężczyzn, 58 kobiet; roczny do- 
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chód z tego majątku 405 r. (może asyg.), z karczmy 100 r.. kapi- 
talu 5.800 r., od nich procentu 293 r. 50 Κορ, Klasztor utrzymuje 
szkoły publiczne; profesorowie zakonnicy: ©. Hieronim Łopatto — 
prefekt, Floryan Bykowski i Sylwester Bykowski — nauczyciele 
nauk;') p. Jan Wiher, świecki, metr języku francuskiego i nie- 
mieckiego; uczniów do 80. W klasie IV. przeclodzono: wymowę. 
geogralię, geometryę, historyę i nauke moralna; w HL ill naukę 
elrześciańską, naukę moralną, geogralię, historyę, arytmetykę niż- 
szą i al w l. — katechizm, naukę moralną, historyg świętą, 
geografię i początki Alwara i arytmetyki ; w roku następnym zamie- 
rzano murować szkoly. kaplicę i mnrem caly klasztor otoczyć. 

Z klasztoru tadulińskiego d. 25. listop. 1802 r. z podpisem 
superyora 0. Adama Suroż Frąckiewicza (zdaje sie z Witebska): 
cerkiew murowana p. w. Narodzenia N. M. P.. klasztor też z muru, 
ale wymagający restauracyi, chociaż środków na to nie miano; 
zakonników 7, laików 7: cel 11; należy do klasztoru folwarczek 
Kazimirów z 90 poddanymi płci meskiej, żeńskiej mniej; dochód 
z majątku 12 r. 50 kop.(f?!). z karezmy 60 r.. kapital — 1.5687 r., 
procentów i annuaty 100 r.; na koszcie klasztornym 4 hiednych 
konwiktorów i jeden ślepy ubogi 

Z klasztoru nszackiego d. 22. listop. 1802 r. z podpisem su- 
peryora Sergiusza Botwilla: cerkiew drewniana w formie krzyża. 
zbudowana lat temu 50 p. w. Uspienia M. Ῥ.: klasztor ubogi, z da- 
chu cieknie; parochianów 161 (zatarg z Dominikanami), zakonni- 
ków 4; pomiędzy służbą wymieniony organista, klucznica: na fol- 
wayku klasztornym poddanych 16 mężczyzn, 18 kobiet; utrzymuje 
się szkółka parafialna i konwikt. też szpital. 

Z Lisek, eubrn. moh. powialn rohaczewskiego, z klasztoru ba- 
zyliańskiego d. 6. grudnia 1802 r. z podpisem przelożonego Pan- 
kracego Leszka: cerkiew p. w. ΓΝ. i Hleba. budynki monaster- 
skie zaniedbane. klasztor ubogi; w parochii dymów 101; zakonni- 
ków 4. czeladzi 14; poddanych meżczyzn 194, kobiet 190; ntrzy- 
muje się szkółka, w niej 5 uczniów ; szpitala niema. 

Z klasztoru marywilskiego z podpisem superyora Samuela 
Bordziłowskiego d. 11. grudnia 1803 r.: cerkiew p. w. Na 
rodzenia M. b. drewniana na murowanych Inndamentach; parochii 
uiema, ale parafianom kościekowieekim alias kościukowiekim 2) ta- 


1) Zdaje się, że tam omyłka: oni się nazywali Bukowscy. 
2) Zapewne tu mowa o teraź. kaplicy r. |. w Kościekówce w pa- 
raf, homelskiej. 
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cmiskiego obrządku pomoc pasterską okazują; zakonników 5, czela- 
dzi 12; szkółka dawniej byla, teraz jej niema z powodu zbiednie- 
nia klasztoru. 

Z klasztoru orszuiskiego z podpisem suporyora Bazylego Oko- 
łowa-Kułaka d. 6. grudnia 1803 r.: cerkiew p. w. Opieki, Pokrowy, 
M..B. murowana, monaster niebiedny, do niego należy parochia 
horodniańska, 18 wiosek, dymów 141, mężczyzn 476, kobiet 416; 
zakonników 4, czeladzi 6: folwark fanduszowy Michalowicze — 
pod. mężcz. 165, pod. kob. 159; zatem i z karezmy mają 800 r.; 
szkółki niema; 3 dzieci się tylko uczy. 

Z klasztoru bialocerkiewskiego, w Czerei, z podpisem supe- 
ryora Nikodema Smykowicza d. 28. listop. 1803 rokn: monaster 
fundowany w 1599 (wlasciwie wcześniej) przez Lwa Sapielię, 
kanelerza w. 1; cerkiew św. Trójcy murowana, stara. zbudowana 
przez tegoż Sapiche z cudownym M. B. obrazem w wielkim olla- 
ra i statua Pana Jezusa w kaplicy: parochia monastern sklada się 
z 4 wsi; klasztor ma folwark funduszowy, karczmy, szpital; jest 
też szkólka. w niej 8 sierot na koszcie zakonników uczy sie po 
polsku, po facinie, po rossyjsku, katechizmu, arytmetyki. kaligrafii 
i śpiewu cerkiewnego. 

Z klasztoru wierzbilowskiego z podpisem „prezydenta“ Me- 
todego Zielińskiego (superyor Sebastyan Tolbiuński chory) dnia 33. 
grudnia 1802: cerkiew Pokrowy drewniana na murowanych fun- 
damentach ; stan klasztorna mierny; parochii niema; zakonników 5, 
scholastyków 4; poddanych (parochian?) wedlug spisu z konca 
ΧΥΠΙ, w. 993 mężczyzn i tyleż kobiet; klasztor posiadal karczmy. 
jeziora, młyny; szkólki parafialnej niema, ale miano retorykę dla 
młodzieży zakonnej, nadto zakonnicy placili rocznie 500 r. na pen- 
syę Bazylianek w Orszy. 

Z klasztoru sierocińskiego dnia 1. grudnia 1801 rokn: cer- 
kiow Narodzenia M. B.; stan monasteru biedny; długów 2.382 r.: 
parochia sklada się z 60 dymów (580 dusz przystępujących do sa- 
kramentówj; superyorem Jozafat lleyking i jeszcze 4 zakonników- 
kaplanów; ziemi około włók 70 z czemś; utrzymuje się szkółka 
parafialna; uczniów 8, którzy się uczą po polsku i po rossyjsku; 
szpital też jest. 

Z klasztoru małaszkowskiego dnia 2. grudnia 1802 roku: 
cerkiew św. Trójcy; stan monasteru mierny; przy nim parochia — 
domów szlacheckich unickich 18, łacińskiego obrządku szlachty 10 
domów, razem sto kilka osób: włościan unitów 136: łacinnikom 
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Bazylianie też pomoc religijną niesli; superyorem O. Józef Osmo- 
lowski, nadto 3 zakonników-kaplanów ; poddanych 70 płci obojej; 
dwoje dzieci pobiera naukę początkową. 

Z klasztoru borysohlebskiego 28. listop, 1802 r.: stan opactwa 
ubogi(?) opat Tzajasz Szulakiewicz, zakonników 9, liczna czeladź; 
w majątku klasztornym dusz 401 + 858 (kobiet); funduszowy do- 
chód e. 5.000 zlt.; szkółka parafialna i konwikt (5 chłopców), 
w którym czasem uczono nawet po francusku i po niemiecku. 


SMORA. 


(Dokończenie nastąpn.) 


Afryka rzymska. 


Rys dziejów kultury rzymskiej w Afryce północno-zachodniej. 


(Dokończenie.) 


Ulica. którą idziemy dotychczas, zaprowadzilaby nas w dal- 
szym ciągu do wschodniej bramy miasta, przez którą się wycho- 
dziło. zdążając w kierunku do Maskuli i do Theveste. Nie idziemy 
jednak tak daleko* zatrzymujemy sie w polowie ulicy, zwracamy 
się na prawo (w kierunku poludniowym) i przez pasaż (jakby mi- 
niaturowe propyleje), utworzony z kilku pięknych kolmmn o glo- 
wieach korynckich, po dziesięcin schodkach wychodzimy na forum, 
którego poziom znajduje się dwa metry wyżej od poziomu tliey. 
Byly jeszcze- dwa inne wejścia na forum; to było jednak wejście 
elówne. Forum Timgadn jest prostokątnym placem (50 na 48 m.). 
pokrytym płytami kamiennemi, które po większej części zostaly 
na miejsen. Š 

Wznosilo się na niem pod golem nichem kilkadziesiąt posa- 
gów: przedstawiały cesarzy w pancerzach i zasłnżonych obywateli 
w togach. Podstawy trzydziestu dwóch posągów się za-nowały ; hyło 
ich niezawodnie więcej. Napisy, na nich umieszezone, dają pojęcie 
o hojności miejscowej arystokracyi albo raczej plutokracyi. Prawie 
wszystkie bndynki. publiczne cele mające, zbudowane są przez 
bogatych obywateli, Napis wymienia zwyczajnie sumę, wydaną przez 
ofiarodawcę; a są to sumy nieraz wcale znaczne. Motywem tej 
hojności była ambieva i patryotyzm lokalny. Przy olbrzymich roz- 
miarach państwa nie każdy Rzymianin mógł być obywatelem mia- 
sta Rzymu; ale każde miasto rzymskie, nawet w prowincy! najod- 
leglejszej, bylo Rzymem w miniaturze 1 zastepowało mu stolice 
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nad Tybrem. Przywiązanie do miasta rodzinnego odziedziczyli 
Włosi po swych praojcach Rzymianach. Dzisiejszy mieszkaniec dlu- 
innej Genui czy ućzonej Bolonii, mieszkaniec Palerma czy Neapolu 
czuje się w pierwszej linii Genneńczykiem czy Bolończykiem, Pa- 
lermitaninem czy Neapolituiczykiem, a potem dopiero obywatelem 
„Zjednoczonego Królestwa“. Ten lokalny patryotyzm tłumaczy mnó- 
stwo wspanialych budowli w rzymskich i włoskich miastach, Na- 
pisy gmachów, zhudowanyeh dzięki hojności szczodrych obywateli 
i napisy posągów, które im wznosili wdzięczni współobywatele, są 
złotą księgą starożytnej „Signoria“ miast rzymskich. Czyje imię 
nie znajdowało się wymienione na jakimś budynku, publiczne cele 
mającym, nie należał do „Sienorii*. 1) 

Hojności arystokracyi pieniężnej albo raczej burżoazyi za- 
wdzięecza Afryka rzymska swe bogactwo na polu materyalnej 
kultury, przejawiające się w mmnóstwie wielkich budowli, które 
dziś jeszcze imponują swoim ogromem. Te świątynie i luki trynm- 
falne, te publiczne zaklady kąpielowe z mozaikowemi podłogami, 
teatry i amfteatry powstaly w miastach afrykańskich przeważnie 
od czasu ces. Hadryana do epoki Sewerów. Ale wszystkie te þu- 
dowle sa raczej okazale, efektowne, niż prawdziwie piekne. Brak 
un skromności i prostoty. Cechuje je, jak w ogólności sztukę 
afrykańską. blichtr, chęć popisania się, parweniuszostwo. 

Forum bylo ze wszystkich stron otoczone nieco wyższym ka- 
miennym szerokim chodnikiem; wchodzilo sie nań po dwóch sto- 
pniach. Nad nim wznosił się portyk, wsparty na kilkudziesięciu 
kolunnach. Zachowały się prawie wszystkie: jedne zwalone obok 
dawnej podstawy. inne na swem miejscu stoją, nietknięte zehem czasn. 
Poza portykiem otaczal foram szereg budynków, publiczne cele 
mających. O leh przeznaczenin a częstokroć i dniu powstania lub 
odnowienia dowiadujemy sie znów z napisów, których najwięcej 
znaleziony, w ruinach budynków, przytykających do fornm od strony 
zachodniej. Byl tu ratusz miasta Thamugadi, curia, ogromna sala 
16-metrowej długości i dziesięciometrowej szerokości. Poprzedza ją 
westybuł, do którego się wcltodzi po czterech stopniach. IT wejścia 
dwie piękne kolumny żłobkowane. Wnętrzne było bogato dekoro- 
waue. Sciany były wyłożone marmurem różnych odcieni. Wzdluż 
nich stały posągi, między nimi w środkn pod tylną ścianą, na- 
przeciw wejścia posąg „Concordiae ordinis decurionum“, co z Za- 
chowanego napisu wynika. Byla to sala obrad deknrvonów. Dumni 


1) Porówn. Schulten, Das róm. Afrika str. 67 1 68. 


959 PRZEWODNIE NAUKOWY I LITERACKI 


byli ze swej godności rajcy miasta. skoro się nazwali na jednym 
Z napisów „splendidissimus ordo“. Dowiadujemy sie też z napisów 
imion calego szeregu dekuryonów; na jednej liście (z IV. wieku) 
— niezupełnej — wymieniono ich 67(!); istny parlament „reipu- 
blicae Thamngadensimn*, bo taka sobie dnnną nazwę nadaje Tha- 
nngadi, które już od czasu afrykańskiego cesarza Septymiusza Se- 
wera bylo „kolonią“. Napisy te, podające wysokość sum („sumua 
honoraria“), jakie zapłacili deknryonowie za zaszczyt radey miej- 
skiego, rzucają ciekawo światlo na znaną zresztą z różnych okolic 
państwa plutokratyczną podstawe ustroju miast rzymskich. Przy- 
stęp do urzędów był zależny od pewnego majątkowego cenzusu, 
ho piastowanie urzędu zobowiązywało bądź do zapłacenia pewnej 
suny na jakiś cel publiczny, bądź do wzniesienia swym sumptem 
jakiejś budowli, bądź do urządzenia igrzysk. Częstokroć nowy urzę- 
dnik nie zadowala się tem, do czego jest obowiązany, ale jest hoj- 
niejszy ponad zwyczaj i zobowiązanie; a jeśli umrze przed wyko- 
naniem przedsięwziętego planu, dziedzice uważają za swój święty 
obowiązek dopelnić zobowiązania w jeszcze wyższym częstokroć 
stopniu. 

Obok knryi wznosiła się świątynia, w opłakanym zachowana 
stanje: prawdopodobnie ucierpiala więcej. jak inne budynki, od 
trzęsień ziemi. Niewiadomo, jakiemu bóstwu była poświęcona. Pe- 
wnym charakterystycznym szczegółem odznaczała się jej fasada: 
nie prowadziły ku niej z forum schody, jak zwyczajnie do świą- 
tymi, ale znajdowały się po bokach. Przed świątynią był rodzaj 
platformy, otoczonej prawdopodobnie balustradą. Z niej przema- 
wiali nrzędnicy, a zapewne i kandydaci w okresie wyborów do 
zgromadzonego na forum ludu. Była to mownica, rostra Timgadu. 
Naprzeciw niej, po przeciwległej, wschodniej stronie placn, znaj- 
dowala się obszerna bazylika (15 na 39 m.). Przy ścianie poludnio- 
wej bazyliki znajdowała się na 17/, metrowem wzniesieniu trybuna 
dla sędziów. Z tyłu za trybuną trzy małe sale były przeznaczone 
na rodzaj poczekalni i garderoby dla trybunalu i na arehiwnm 
aktów urzedowych. Pod przeciwległą trybunie (północną) ścianą 
bazyliki w trzech półokrągłych absydach staly posągi cesarzy ; po- 
dobnie dziś w sali sądowej wisi portret cesarza, w imieniu którego 
sędzia wydaje wyrok. Wzdłuż strony południowej forum znajdo- 
wało się dziewięć wcale płytkich sklepów; po przeciwległej, pól- 
nocnej, od której się wchodziło na forum z głównej ulicy miasta, 
znajduje się kilka ubikacyj o niewiadomem przeznaczeniu. 
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Przy odrobinie fantazyi nietrudno sobie uzmysłowić życie, 
rozwijające się na forum Timgadu za Antoninów lub za Sewerów. 
Jak dziś w małych miastach włoskich, mężczyźni nie znali mil- 
zego zajęcia. jak godzinami wystawać na „piazza* lub pod ota- 
czającemi ją arkadni, komunikując sobie plotki i nowinki, albo 
poprostn oddając się rozkosznenn dolce far niente, tak samo dzialo 
się przed wiekami w Tlamugadi. Ludzie. którzy mieli wiele czasu 
(a takich zawsze tyle na południu. gdzie się nikomu nie spieszy!) 
szukali pod stropem portyku zaslony przed deszczem w porze słot- 
nej, przed dokuczającymi promieniami αἰοήσα w pogodę. Omawiano 
Żywo sprawy miasta i własne; może krytykowano działalność miej- 
skich honoratiorów ; dyskutowano na temat spraw sądowych, jakie 
się odbywały w sasiedniej bazylice ; zalatwiano sprawy natury pie- 
niężnej; czasem przysluchiwano się mowom gloszonym z mownicy, 
obiawiano swój aplauz mowcy lub niezadowolenie. Najleniwsi sia- 
dali na stopniach chodnika i oddawali się erze w kości lub innej. 
Rzymianie grali z taką samą pasya, jak ich wnukowie: Włosi. Na 
płytach forum Timgadu nie brak fiour geometrycznych, spelniaja- 
cych zadanie naszej szachowniey. Jedną z takich „tabulae lusoriae“ 
charekteryzuje seniencya, którą wyrył jakiś przygodny flozof-fi- 
lister: 


ΣΤΕΝΑ RI LAVARI 
LVDERKE RIDERE 
O0CG EST VIVERE 


„Kąpiel, śmiechy, gra w kości, polowanie: 
Oto życia używanie!“ 


Forum przedstawia największą osobliwość Timgadn, ale by- 
najsaniej nie jedyną. Ograniczony jednak do ram krótkiego szkien, 
nie poświęconego zreszta specyalnie Timgadowi, ale ogólnemu obra- 
zowi Afryki rzymskiej, nie mogę w tak szczególowy sposób odby- 
wać przechadzki po calem mieście, aczby się bardzo uśmiechała. 
Oprócz wyżej wymienionych odsłonięto tu dlugi szereg innych za- 
bytków, również bardzo zajmujących. Wspomnę tylko, że Thamu- 
gadi posiadało na najwyższym punkcie swego terenn świątynię po- 
święconą bóstwom kapitolińskim o pięknej kolumnadzie marmuro- 
wej, dalej teatr, mogący pomieścić trzy tysiące osób z górą, bi- 
bliotekę, dwie targowice publiczne Qmacella), dwa większe zaklady 
kąpielowe i kilka mniejszych, wreszcie odpowiednią do liczby mie- 
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szkańców liczbę domów przy ulicach, które do złudzenia przypo- 
minają ulice pompejanńskic. Niektóre, lepiej zachowane, jak n. p. 
dom Sertinsa, dom Fanstusą i Walentyny lub dom lIlermafrodyta 
(tak nazwany ze względu na znalezioną w nim mozaike) 1) rzneają 
ciekawe światło na rozklad mieszkań w Afryce rzymskiej w po- 
równaniu ze sposobem, w Jaki domy budowano w Italii lub innych 
okolicach panstwa. Oczywiście nie mogą wspólzawodniczyć z pom- 
pejatskimi palacykami. z domem Wettyuszów luh casa del Fauno. 
Bo też mieszkańcy Timgadn w części tylko byli Rzymianinami i nie 
tak zanożnymi, jak mieszkaicy miasta Pompei; przeważnie byli 
to rolnicy i wysłużeni żołnierze. Timgad leży w sąsiedztwie twier- 
dzy Lambaesis; żołnierze. którzy opnszezali znaki legii cesarskiej. 
osiedlali się w niedalekiem mieście. Dodać jeszcze wypada, że poza 
obrębem starego miasta z epoki Antoninów i Sewerów znajdują 
sią w Timgudzie resztki pieciu bazylik ehrześciańskich, których 
odsłanianie jest właśnie w toku, pół kilometra zaś w kierunku po- 
lndniowym od świątyni „kapitolińskiej* znajdują się znaczne ruiny 
fortecy bizantyńskiej, zbudowanej przez wojska Solomona w Vl. w. 
Materyaln na jej wzniesienie dostarczyły budowle sąsiedniego mia- 
sta. Niejedna w nią zapewne tablicę z napisem starożytnym wom- 
rowano; może dalsze prace nad odsłanianiem miasta wydra nic- 
jedną tajemnicę zakutą w kamień wmurowany w justyniańską for- 
tece. A jej szczytu piękny sie widok rozlega: przed sobą, w kierunku 
północnym, mamy ruiny Timgadn: w przeciwną zwróciwszy się 
stronę, widzimy bliskie pasmo „Luresu ze śniegiem spowitą Szelin. 
(2327 m. n. p. m.) Za niem piaski Sahary. 

Z miasta. ze świata żywych, przejdźmy na chwilę do świata 
mnarłych. do świata grobów.) W żadnej krainie państwa rzym- 
skiego nie zachowało się tyle wspaniałych pomników grobowych, 
jak w Afryce. Spotyka się je w różnych punktach Algervi i Tu- 
nisu. nawet. w stepach poludnia. za szottami (slonemi jeziorami). 
tam, gdzie się juz kraj palmy daktylowej zaczyna. Odkryto taki 
imponujący grobowiec starożytny na poludnie od oazy Gabès: mau- 
zolean Apaleinsa Maximusa w El Amruni (pod Fum Tatuin). Pla- 
skorzeźba, na ścianie grobowca umieszczona, przedstawia temat 


1) Ta i inne mozaiki, odsłonięte w Timgadzie, posągi, drobniej- 
sze fragmenty architektoniczne, tudzież cały szereg przedmiotów do co- 
dziennego użytku slużacych, jak lampy, naczynia ete., wreszcie monety, 
umieszczono w miejsecowem muzeum. 

2) Schulten, Das róm. Afrika sw. 80—83 i Boissier, L'Afrique 
rom. str. 146—147. 
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bardzo zwykły, oklepany : pożegnanie Orfeusa z Ewydyką. Ale czy 
Sie go tn, na piaskach pustyni, można bylo spodziewać! Napisy 
na pomnikach grobowych podaja zwyczajnie dokladnie wysokość 
simy, jaką wydano ua wzniesienie budowy. Bywa niekiedy bardzo 
znaczna: dochodzi da 200 tysiecy sestercyów. 1) 

W innych krajach pomniki grobowe zebrane są w muzeach; 
tu w Afryce spotyka się cale ementarze, których snu wiekowego 
nikt nie zakłócił. *) Chodzi się po nich, jak po dzisiejszym cmen- 
tarzn. odczytuje napisy i obcuje ze światem. który przed 15 wie- 
kami zeszedł do grobn. Napisy te zawierają bardzo obfity mate- 
ryał, który rzuca bardzo ciekawe swiatlo na różne kwestye so- 
cyalne 1 ekonomiczne, tudzież na stan języka łacińskiego w Afryce. 
Uderza późny wiek. do jakiego dochodzono. Czyta się w napisach 
grobowych nieraz o stuletnich starcach. Wiek taki był widocznie 
regula, podobnie jak u dzisiejszych Tuaregów Sahary, którzy mają 
żyć bardzo dlugo. 3) Pewna kobieta z miasta Amaedara (dziś 
Haidra. na wschód od Tebessy, na granicy Algeryi i Tunisu), 
straciwszy meża w 58-cim roku życia, ubolewa, że żył tak 
krótko : *) 

Non digne. Felix. citto vitam carnisti, miselle, vivere de- 
bneras aunis rere © lieebat. Si sunt manes, sit tibi terra levis. 

Porównując treść tego napisu z Innymi, które mówią o za- 
dziwiającej długowieczności mieszkańców Afryki, przekonujemy się, 
że ubolewanie, iż nieboszczyk nie dożył! przynajmniej setnego roku 
życia, nie jest frazesem. 

W Gillinm (dzis Kasrin, w drodze z Tebessy do Kairuanu) 
odkryto wielkie manzolenm, zbudowane w kształcie piramidy (z ko- 
gutem z bronzn. nasadzonyni na jej szczycie). 


ο μα AGI δαν 

2) N. p. wielki ementarz w Szemtu (staroż. Simitthn) w Tunisie 
(obok granicznej stacyi Ghardimau). Ta były lomy słynnego marmuru 
numidyjskiego. 

8) Irorówn. Tissot, (ieogr. comparée |. str. 479. Starcy stu- 
letni są u nich czemś zupelnie zwyczajnem; mają mieć nawet stutrzy- 
dziesto- i stupięćdziesięcioletnich. — Masynissa, pradziad dzisiejszych 
Berberów, w S8-ym roku życia dosiadał konia bez siodła i uzdy, jak 
20-letni mlodzionice. Nie chorował nigdy w życiu. Unuqa] w 90-tym 
roku życia, zostawiając czteroletniego syna. 

ao. ο MA, 504. 
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Z potwornie dlugiego (110 w. w hexametrze) napisu 1) do- 
wiadujemy się. że jest to pomnik grobowy niejakiego Fluwiusa 
Sabina i jego żony. Mąż żył lat 110, żona 105; mimo to autor 
napisu żali się na krótkie ich życie. 


Przez kilka wieków Afryka zażywała błogosławieństwa po- 
koju (par Romana). Zawdzięczała go silnej armii. Obraz życia 
bylby niedokładny, gdyby się jej kilku nwag nie poświecilo. 2) 

Poludniowa granica Numidyi, gdzie grozily ciągle nichezpie- 
czne dla normalnego rozwoju kraju napady szczepów pustyni, Wy- 
posażona była wieńcem większych i mniejszych fortów. Miedzy 
nimi znajdowały się w symetrycznych odstępach strażnice. Jeśli 
się pokazał nieprzyjaciel, zapałano na placówkach ognie; we dnie 
dym, w nocy ogień dawał hasło sąsiednim forton. Ten sam sy- 
stem stosowano wzdlnż rzymskich wałów granicznych także i w in- 
nych prowincyach. 

Najwaźniejszem zadaniem armii rzymskiej było zamknięcie 
przełęczy El Kantaro, „wrót pnstyni*, które Berbcrom z Sahary 
otwieraly drogę do bogatej prowincyi. Przed temi wrotami znaj- 
dowała się twierdza Lambaesis. W jej sąsiedztwie (11 km. na za- 
chód) powstala w XIX. wiekn francuska forteca Bata, która po- 
dobną, jak jej rzymska poprzedniczka, odgrywa rolę. Jak ισπ 
posiada najznaczniejsze ruiny miasta rzymskiego, tak Lambaesis 
jest klasyczną ruiną twierdzy rzymskiej. 3) 


ἡ O. 1. L. VIL 211—213: „Sint licet exiguae fugientia tum- 
pora vitae parvaque raptorum cite transeat hora dierum*...- 

2) Nie trudno bylohy temu tematowi poświęcić wiele arkuszy 
druku na podstawie dziela R. Cagnata, L'armée romaine d` Afrique 
et 1 occupation militaire de 1 Afrique sous les empereurs. Paris, 
Impr. national, 1892. — 4-0 — str. XXTV. -H 509 (dodano kilka ta- 
blie do tekstu), tudzież obficie płynących odkryć archeologicznych i cpi- 
graficznych 4 różnych okolie Mlgeryi i Tunisu, a zwłaszcza z twierdzy 
Lambacsis. 

3) Dobrze oryentuje książeczka p. t. R. Cagnat, Lambese, Pa- 
ris, Leroux 1693 (w zbiorze „Guides en Algèrie à I usage des tourl- 
stos et archćolognes*). Trzeba jednak koniecznie uwzględnić stan ba- 
dań dzisiejszych. które znacznie zmieniają dawniejsze zapatrywania; 
rezultaty ich ogłosił tenże autor (Caenat) w Memoires de P Académie 
des Inser. 1907, str. 207—2377 (Z 3 planami): porówn. także Archiiol. 
anzciger 1908, str. 207 un. 
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W 128 r. doznala Lambaesis niemalego zaszczytu. Podczas swej 
podyóży inspekcyjnej po Afryce, cesarz Hadryan odwiedził te 
twierdzę. Odbył tu przegląd wojska. poczem wygłlosił przemowę 
do żołnierzy. Słowa pochwaly, wygłoszone przez cesarza, zapisano 
na kamienin. Wyraża w nich cesarz swe zadowolenie, szczególnie 
z oddzialu konnicy, który się przed nim popisywał w rzucaniu 
oszczepem. 1) 

Armia rzymska nietylko broniła prowincyi, lecz także pracą 
swą wielce się przyczyniła do knlturałnego jej rozwoju. Legia IU. 
Augusta zbndowala wielki gościniec z Kartaginy aż po Theveste. 
budowala wodociągi, cysterny na wodę, zakladala miasta, jak Tim- 
gad i Lambezę. Rzymscy żolnierze byli pionierami kultury. W kra- 
jach, na krańcach państwa rzymskiego położonych: w Germanii, 
nad Dunajem, w Afryce, życie miejskie rozwijało się w sąsiedztwie 
twierdz. Niemal wszystkie miasta w tych granicznych prowincyach 
powstawaly z obozów rzymskiej armii lub w ieh sąsiedztwie. 

Kiedy armia już nie mogla stawić czola barbarom, trapiącym 
granice państwa, wybila jego ostatnia godzina: Afryka stala się 
lupem Berberów 1 Wandalów, podobnie jak Galie zdobyły gerniai- 
skie plemiona z prawego brzegu Renu, a ókolicy naddunajskie za- 
jeli Gotowie. 


1) C. L L. VIL 9533. Wyraża Hadryan swe uznanie wojsku 
w obozie, bo. choć „diversae stationes vos distinent*, przecież „nostra 
memoria bis non tantum mutastis castra, sed et nova fecistis.“ Na 
szezególną pochwale zasluguje konnica: „[Exejreirationes militares suas 
leges |halbent, quibus »si quid adiciatur aut detrahatur, aut minor 
[exer]citatio fit aut difficilior. Quantum autem difieultatis [additur 
tjantnm gratiac demitur. Vos ex difficilibus difńcilflinum fecistis|j, ut 
loricati iaculationem perageretis: |ncque faetum solum. lando], quin 
immo et animum probo... Difficile est cohortales equites ctiani per se 
placere, difficilius post alarem exereitatiouem non displicere: alia spatia 
campi, alius iaculantinm numerus, frequens dextrator, cantabricus den- 
sus, equorum forma, armorum enHus pro stipendi modo. Verum vos 
fastidium calore vitastis. strenue faciendo, quae fieri debeant. Addidi- 
stis, ut et lapides fundis mitteretis et missilibus confligeretis ; saluistis 
ubique expedite... Munitionesg, [quas] alii [per] plures dies divisis|sent, 
ejas uno die peregistis; murum lo[ngi] operis et qualis mansuris hi- 
bernaculis fićri solet, non |mui]to diutius exstruexistis, quam caespite 
exstruitur, qui miojduło pari caesus οἱ vehitnr facile et tractatur et sine 
mofles]tia struitur, nt mollis et planus pro natura sua“... Po podnie- 
sieniu innych jeszcze objawów sprawności wojska, wyraża swe uznanie 
legatowi MKatullinusowi zu to, że „eonvertiń vos ad hane exerci- 
taftionem].* 
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Napad Wandalów w r. 429 jest kresem panowania rzym- 
skiego w Afryce. W niespelna sto lat później opanowały ją woj- 
ska bizantyńskie Belizara; na krótko. Okolo r. 700 całą Afrykę 
pólnocno-zachodnią zajęli Arabowie, staje się ona 
chodem państwa arabskiego. 

Ale cios na świetność afrykańskich prowincyj padl nie do- 
piero z ręki Wandalów. Kraj, który: zajęli niemal bez dobycia 
miecza, nie był już Afryką Sept. Sewera, choć byl to kraj może 
najmniej w tym czasie spustoszony na calym obszarze państwa 
rzymskiego. Dwa wieki, które po czasach tego opieknna Afryki 
nastąpiły, nie były okresem dalszego pomyślnego rozwoju. Walki 
o tron cesarski. które wypełniają dzieje 5-g0 wieku, toczyły się po 
części także w Afryce. Armia, której i tn i tam potrzebowano, nie 
mogła ntrzymać w ryzach niespokojnych Berberów. Większego je- 
dnak zniszczenia, niż wojny pretendeutów i napady Berberów, do- 
konala krwawa walka wewnętrzna państwa rzymskiego z potężnie- 
jącem z każdym rokiem chrześciuistwem. Już przed wielkiemi 
prześladowaniami 5-g0 w. obficie płynęła krew męczenników 
w Λίτγοο, Teu sam fanatyzm, z jakim alrykańscy apologeci zwal- 
ezali pogaństwo, prowadził mężczyzn i kobiety na śmierć; arena 
amfiteatru w Thysdrus przesiąkala krwia męczenników tak, jak 
arena rzymskiego kolossenm. Cale morze nędzy spłynęło na kwi- 
tnaen prowincye z powodu prześladowań chrześcian i rozbujałego 
z obu strou fanatyzmu. W rozwoju chrześciaństwa Afryka ode- 
orala role pierwszorzędną. Chrześciaństwo powstało w Syryi. ale 
dopiero w Afryce i przez Afrykę stalo się religią światową. t) Pa- 
nowanie cesarza Konstantyna przyniosło tolerancyę dla nowej re- 
ligii, rzady jego nastepeów jej zwycięstwo. Wybuchla nienawiść 
ku pogaństwu: na odwrót walczono z fanatyzmem o świątynie ho- 
gów. To, co ocalało, walilo się ku upadkowi. bo hojność cesarzy 
i arystokracył nie zwracała się już ku świątyniom, lecz ku ko- 
ściołom. 

Zwyciestwo chrześciaństwa przyniosło kres jego walkom z po- 
gańskimi nieprzyjaciólmi; ale niebawem wybuchly nowe nieporo- 
zmnienia, a potem krwawe dlugotrwałe walki między katolikami 
a sektą Donatystów. Afryka, podzielila się na dwa obozy: w je- 
dmym rozlegalo się haslo „deco gratias*, w drugim (u Donatystów) 
„deo laudes“. W okolicy miast Thamugadi i Bagai, odzie było 
centrum ruchu Donatystów, znaleziono caly szereg kamieni z na- 


λα, 


Magrebem*, za- 


1) Mommsen, Róm. Gesch. V. str. 657. 
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Pisuni „deo gratias* i „deo laudes“. Nieme świadki owych zacię- 
tych krwawych wojen na tle religijnego lanatyzmu. 

Tymczasem w r. 429 przyszli Wandalowie. Jako zwolennicy 
Aryunizmn stanęli po stronie Donatystów. | Królowie wandalscy 
rozpoczęli krwawe prześladowania katolików. *) Dali się we znaki 
brzedewszystkiem arystokraeyi i Kościołowi. W północnym Tunisie 
Mystokracya straciła na rzecz Wandalów wszystkie swe posiadło- 
Sl. Kler katolicki nienawidził ich jako heretyków, którzy wyzna- 
wali Hauke Aryusza i mszę odprawiali po grecku. Wielu bisknpów 
Usunięto z ich stolic; w r. 484 rozpoczelo sie gwaltowne prześla- 
dowanie katolików przez Wandalów.  Klerowi. katolickiemu skonfi- 
skowano dobra i kościoły. Najsilniejszy opór stawili Wandalom 
katolicy w Tipazie. 5) Wandalowie niszczyli slady kultury rzymskiej 
W „liryce, nie jako Germanie, ale jako Aryanie, prześladowali Or- 
todoksów. 

„ Po Wandalach przyszli Bizantyjczycy, niosące zwycięstwo i po- 
kój Kościołowi katolickiemu ; ale byl to pokój cmentarny. Ledwie 
ukończyli budowę twierdz, 3) wznoszonych z min miast rzymskich 
niegdyś kwitnących, gdy nowy przyszedl nieprzyjaciel: fanatyczni 
czciciele Proroka. Arabowie niszczyli doszczętnie kulturę, nad którą 
przez póltora tysiąca lat pracowali Kartagiiczycy, Rzymianie, Bi- 
Zautyjczycy. Przez tysiąclecie z okladem zniszczenie, rnina zaległy 
kwituącą w pierwszych wiekach nowszej ery krainę. Islam na lat 
tysiąc zajął miejsce lacińskiej kultury. Rzeki, które kzymianie no- 
Wymi poprowadzili szlakami. do dawnych wróciły lożysk. Piasek 
pustyni przysypywał z roku na rok coraz grubszym całunem da- 
wiej świetności ślady. Bujna wegetacya afrykańska przysłoniła 
SZezątki świątyń rzymskich bogów i bazylik chrześciańskieh. Po- 
trzaskane posngi cesarzy legły obok grobu świętego męczennika. 
który nie chcial złożyć ofiary ubóstwianemn cesarzowi. Na kopnle 
Marybuta arabskiego (kapliczki grobowej świętego arabskiego), Za- 
blysł półksiężyc, który jn raz jako symbol feniekiego bala przed 


a 

i) Schulten, Das römische Afrika str. 88—90. 
*) Tipaza, dziś mała mieścina nad brzegiem morza Sródz., 
26 km. na wschód od m. Szerszel, zasluguje na szczególną uwagę ze 
względu na ruiny charakterystreznych bazylik (zwłaszcza bazyliki 
św. Đalzy). 

3) Oprócz Timgadu przedewszystkiem mury miasta Tebessy są 
klasycznym, doskonale do dziś zachowanym przykladem warowni bi- 
zantyńskiej. 


+ 
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dwoma tysiącleciami władal nad tym krajem, zanim się stali jego 
panami rzymscy cesarze, a potem chrześciaństwo. 

Oto bijący w oczy przyklad powrotnego toku dziejów, które 
kołem się toczą, jak homerowy Okeanos o powrotnej fali. 

W polowie nbieglegv stulecia zbudzono ruiny ze snu wieko- 
wego. [eh panami stali się Franeuzi. 

Prawnnkowie Masynissy, Berberowie, musieli znów miejsca 
ustąpić nowym swej ziemi zdobywcom, jak przed wiekami Karta- 
giiczykom i Rzymianom, uciekając w góry kabylii 1 w morze pja- 
skn pustynnego. 

Praca Francuzów w Algeryi i Tunisie, prowadzona nmieję- 
tnie 1 wytrwale, napotyka na każdym kroku na trudności niemałe; 
zrodlem ich nienfność muznhnańskiej ludnosci do nowych panów, 
którzy nie wyznają Koranu. Rzymianie nie mieli tej trudności, 
która w kulturalnej i cywilizacyjnej dzialalności Francuzów pier- 
wszorzędną odgrywa rolę, tamując jej postęp 1 przeszkadzając trwa- 
losci jej rezultatów. Ale w jednym kierunku mogą być Francuzi 
dumni na wyniki swej pracy: uczeni francuscy naukowo zhadali 


Afrykę rzymską i opisali. 


DR. SrANIskAw HOMME. 


Z zagadnień metodologii literackiej, 


Analiza dzieła. 


Jeśli ρα tworzyć nproszezone schematy, pragnie 
Wedrzęć sie w pełne bogactwo życia, jeśli nie widzi jedynego celu 
1 jedynej wartości poznania w dotarein do najogólniejszych praw 
1 pojęć, lecz nzna za uprawniony cel dążeń intelektualnych także 
brzeciwlegly biegun, wniknięcie w skomplikowaną rozmaitość prze- 
Jawów indywidualnych -- wtedy piętrzą się przed nią coraz nowe 
trndnogei, coraz cięższe do przełamania. i bndzi sie niekiedy myśl. 
M nie są to nsilowania zludne i bezowocne, czy nie rozciągają 
Się tutaj dziedziny pozanaukowe, Mimo to -- uauka dzisiejsza 
starą się jść z konsekw encyą i rosnąca energią w tym kierunku. 
przez rezultaty faktyczne wykazywać możliwość takiego poznania 
! zarazeni możliwość tę uzasadniać teoretycznie. 1) 

Trudności owe odczuwa bardziej może niż inni budacze ten, 
sto Z postulatami ścisłości nankowej, z wrażliwem sumieniem lo- 
glcznem, przystępuje do badań literackich. Nie dość, że walezy co 
TOR z niejasnością, niepewnością sądów, z nieuchwytnością zja- 
wisk, z cząstkowością materyaln, nie dość, że w nim samym po- 
Usa ujmowania artystycznego nieraz przeciwdziała naukowym 
tendeneyon ; ale nawet, gdy odwracając się od szczególowych za- 


a 


„ 1) Wystarezy wspomnieć tu o pracach Diltheya, Rickorta, Win- 
Aelbandą i i, mających na celu budowę logiki i metodologii nauk hu- 
Manistycznych, tudzież o najnowszych prądach w psychologii. które 
coraz wydatniej chca psychologię ogólna uzupełniać psychologia indy- 
widnalna, ; ; 
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gudnień, pragnie nświadomie sobie pojęciowe podstawy wiedzy 
o literaturze, gdy usiluje logicznie upewnić się o możliwości i wa- 
runkach rezultatów nankowych, wikła się niejeduokrotnie w sprze- 
czności i wątpliwości, staje czasem na pozór wobec błędnych kół 
bez wyjścia. 

T nie dotyczy to bynajmniej samych tylko pojęć, jakiemi po- 
slugnje się wiedza o literaturze; poczucie logicznych trndności 
ogarnia jnź wtedy, gdy stanie się wobec kwestyi tak prostej. jak 
określenie — czem jest właściwie analiza dziela literackiego, co 
jest przedmiotem i zadaniem tej analizy. 

Bo podanie przedmiotu analizy w słowach: analiza dziela li- 
terackiego — nie jest jednoznaczne. Wyraz „dzielo literackie“ 
oznaczać może najpierw tekst. badanie nankowe tekstu, jego usta- 
lenie, jego emendacya ewentualna, wykazanie stosnnku różnych 
tekstów tego samego dzieła — to kwestyre nankowe pierwszorzę- 
dnej wagi, w zakresie których metoda filolegii doszla do bardzo 
wysokiego poziomu; ale z analiza dzieła nie wiele maja wspól- 
nego. Mówiąc o analizie literaekiej, pojmuje się dzieło nie jako 
tekst, lecz jako reprezentowaną tekstem całość psychiczną. 

Tekst jednak reprezentuje dwa różne typy calości psychi- 
cznej, które mogą nawet w tej różności bardzo być dalekie od 
siebie; jedna całość. to dzielo w duszy twórcy — druga. toj 
dzielo w duszy czytelnika czy slnchacza, wogóle w duszy jednostki 
percypującej.| k: 

Gdyby analizować można dzieło w świadomości twórey, ba- 
danie zyskalohy od razu pewną i jasną podstawę i rękojmię poża- 
danych wyników. Niestety — to dzieło jest niedostepne. Usitu- 
jemy zbliżyć się do niego: służy temu celowi metoda genetyczna, 
rzucając światlo na elementy skiadowe, wiążąc je z osobistością 
antora, z epoką, z innemi dzielami, z faktami dziedzin różnoro- 
dnych ; jednoczy się z nią metoda porównawcza, docierając do wspól- 
ności i podobieństw w zjawiskach i nplastyczniając różnice indy- 
widualne; próbuje w ostatnich czasach dopomagać psychoanaliza, 
chcąca przedostać się do ukrytego mechanizmu w duszy twórcy: 
pewne uslugi oddają czasem sądy autora i współczesnych. Na tych 
wszystkich usilowaniach oprze się próba zrekonstruowania 
dzieła takiego, jakiem się przedstawiało w umyśle twórey. 
Zbliżenie sie do tej całości psychieznej będzie więć dopiero szczy- 
tem odległym, ostateczną syntezą: 1 jest rzeczą jasna, że ta. col 
nazywamy analizą dzieła, musi częściowo wyprzedzić ową rekon- 
strukcyę i być jej podstawą. 


1 
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: Calość psveliczna, która ma hyć przedmiotem analizy, musi 
być dana bezpośrednio. Całością dana jest tylko dzieło w świado- 
Iności jednostki percypującej. Przeto tylko o tem dziele myśleć 
można, mówiąc o analizie ntworu. 

Niestety jednak — i to określenie nie jest bynajmniej jedno- 
ZNACZNE, 

Oznacza ono nicograniczoną liczbę różnorodnych calości; bo 
tych „dzieł w świadomości jednostki pereypującej* jest tyle, ile 
<Zyteluików i słuchaczy. A raczej — jest ich jeszcze znacznie wię- 
eJ: ten sam czlowiek w różnych epokach życia. nawet w chwi- 
lach różnego nastroju odmiennie reaguje na podniety tekstu. Ileż 
zy zdumieni jesteśmy. gdy utwór. po raz dziesiąty odczytany, 
naraz odsłoni nową fizyognomię. 

Jeślihy więc analiza dotyczyła jedynie dzieła w świadomości 
"malizującego czytelnika, przedmiotem jej bylby indywidualny i ści- 
śle czasowo określony stan duchowy jednostki, uwarnnkowany 
brzeczytaniem (względnie wysłuchanien:) utworu. 1 
4 Na tem stanowisku stoi krytyka impresyonistyczna, oddając 
„Wrażenie dziela. Może” oma odgrywać ważną rolę społeczną. pośre- 
dnicząe miedzy autorem a czytelnikiem; może stać się maieryalenmi 
Pomochym dla badacza, o ile jasno i szezerze poznać daje odbicie 
dzieła w źwierciedle indywidualnej świadomości: ale w istocie 
swojej — przeciwna jest wszelkim postulatom naukowości. Nauka 
dąży do sądów o wartości ogólnej, objektywnej, do sadów. daja- 
cych się skontrolować i sprawdzać; wobec krytyki impresyonisty- 
ciej kontrola, sprawdzanie i poprawianie wyników jest niemo- 
żliwe; mierzyć ją trzeba miarą szczerości i estetycznych zalet — 
kryterynm prawdziwości nie da się do niej stosować: dwie prze- 
“wne krytyki impresyonistyczne mogą być (w myśl poglądów im- 
bresyonizmu) równie prawdziwe, skoro w dwu umysłach dzielo 
brzedstawiać się może całkiem odmiennie. 

„Nauka jednak inny jeszcze zarzut uczynić może tej krytyce. 
“ο przedmiotem jest indywidnalny stan psychiezny jako oddźwięk 
Gaela, (zy jednak stan ten jest istotnie dostępny analizie? Na 
OWĄ ealość psychiczną, która powstaje w duszy jednostki, sklada 
SIĘ mnóstwo czynników, nie dochodzących do świadomości, a nie 
Zawsze to, co uświadomione, jest najistotniejsze. Przytem całość 
ta niejasna, chaotyczna i nawet mająca urok i wartość w swej nic- 
określoności. nie poddaje się pojęciowym określeniom, nie daje 
Lagiąć sie do naukowej analizy. Przy należytych zdolnościach — 
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krytyk-impresyonista stworzy poemat o poemacie. On też nie pra- 
gnie czegoś innego; ale nanka szukać musi przecież innej drogi. 

Calość psychiczna, jaka stanowi dzieło w świadomości czy- 
telnika. jest ścisłej analizie niedostępna. Ale nie jest ona czems, 
coby z niewiadomego Źródla wytrysło w sposób zagadkowy; znane 
są warnnki, w jakich powstala, czynniki, które na nią się zlożyly. 
To niby skomplikowane cialo chemiczne, nie dające sie calkowicie 
rozłożyć dotychczasowemi metodami, które jednak zagadką być 
przestanie. edy zdolamy stwierdzić sposób jego powstawania: gdzić! 
analiza calości niewykonalna, w pomoc przychodzi badanie gene- 
tyczne. 

Czynniki, z których powstaje owa calość psychiczna, dadzą 
się bez tradności rozsegregować. Składają się na nie: 1) elemen- 
ty. dane przez tekst. czyli zawartość tekstu, 2) chwilowy i chwi- 
lowemi podnietami, od tekstu niezależnemi, nwarankowany stan 
świadomości jednostkowej, 9) stałe dyspozyoye psychiczne danej 
jednostki percypującej. 

Trzecia grupa — stale dyspozycye — należy jako przedmiot | 
badań do psychologii; psychologia ogólna określi, jakie są rodzaje/ 
i prawa dyspozycyi psychicznych, psychologia indywidualna (dyfe- 
rencyalna) będzie starala sie wyjaśnić, że rozmaite typy psychi- 
czne rozmaicie reagują na to samo dzielo, że inna musi hyć — 
w pewnych granicach — całość psychiczna u osobnika intelektna- 
listycznego, inna u kogoś, mającego wybitną wrażliwość, pamięć 
i funtazyę w sferze mięśniowo-lizyologicznej, inna u typu wzroko- 
wego lub slneltowego. i 

Druga grupa (stan chwilowy) jest ze względu na swój cha- 
rakter nieobliezalna; psychologia tylko w pewnej mierze zdola ją 
ująć, wykazując sposób oddziaływania warunków zmiennych, n. p. 
zależność od smutku lubh wesołości, od stanu zdrowia, od zmęcze- 
nia i wypoczynku. Krytyk jednak nie ma powodu zbyt niepokoić” 
się tymi zmiennymi warunkami. Ponawiając w różnych chwilach . 
czytanie dzieła. można elementy zmienne wyeliminować i utrwalić 
w swej świadomości calość dzieła, zależną tylko od psychicznej 
indywidualności — i od zawartosci tekstu. 

Zawartość tekstu pozostaje więc jako właściwy teren badania | 
literackiego ; poznanie całości psychicznej w świadomości jednostki | 
będzie reznlitatem dwu nauk: psychologii i literatury. | 

Tylko trudność niemala w tem, jak wyodrębnić zawartość 
tekstu, niezależną od indywidualności czytelnika, jak wyłączyć to 
wszystko, co jest snhjektywne.... 


i 


I 
) 
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Zagadnienie, byłoby wielce uproszczone, gdyby zawartość 
tekstu dala się utożsamić Z systemem znaczeń. odpowiadającym sy- 
steniowi wyrazów tekstu. Ponieważ tekst, według intencyi autora, 
dust jednoznaczny, istniałby tylko jedyny system znaczeń, zgodny 
Z nim istotnie; ścisłe pojęciowe rozważanie pozwoliłoby ten sy- 
stem ustalić, T taki system znaczeń bylby przedmiotem badań, nie- 
zależnym od subjektywnych czynników, obowiązującym niejake dla 
czytelnika, dającym się jasno określić, sprawdzić, skontrolować, 
Ustwajiceym nicbezpieczeństwa krytyki impresyonistycznej. Że od- 
Elywą on w badaniach rolę wielką, to jasne; ale tylko w dziele 
lankowem można go uważać za całkowitą, istotną zawartość tekstu. 
Utwór literacki niesie z sobą mglawicę asocyacyjno-icznuciową, 
która rozstrzyga o estetycznem wrażeninyi nawet nie musi ono 
polegać na określonym kierunku asocyacy! — wystarczy, że wywo- 
lane zostaje podniecenie, które rozszerza w duszy czytelnika kręgi 


A80cyacyjno-neznciowc. Zawartość tekstu literackiego nie jest syste? 


Mem znaczeń samych — jest systemem różnorodnych podniet. — 
Dadać zatem zawartość tekstu — to badać, jakich podniet 


tekst dostarcza, kształtując przez to nową jakąś treść doświadcże- 
Wa wewnętrznego, nową „całość psychiczną”. 5 

Ale w tej całości. która jest nam dana w doświadczeniu, nie 
nświadamianiy sobie wszystkich podniet. Stąd wniosek, że szukać 
należy; jakie podniety zawiera tekst, bez względu na to, czy one 
odbiły się w sposób uświadomiony na nzyskanej przez nas calości 
Vsychicznej — bez względu na to, czy wogóle na nas lub na ko- 
gokolwiek oddziałały : badamy elementy, którehy oddziałać mogły. 

pomoc przyjśćhy tu zdołała metoda ankiety, zbieranie analiz 
dziela oq różnych osobników, któreby ułatwiło usnnięcie indywi- 
(ualnycl wtrętów. Ale to zagadnienie specyalne, wybiegające poza 
linię właściwą badań literackich. 

— Ostatecznym reznltatem badania, pojętego, jako sznkanie pod- 
Mel, zawartych w dziele — pędzie suma wszystkich możliwych 
bodniet, przez tekst danych. Jakaż całość psychiczna odpowiada tej 
po podniet? Jeślihy ktoś, należycie wrażliwy, reagował na 
Wszystkie te podniety, uzyskalby najbogatszą całość psychiczną, 
Jaką dane dzieło może wytworzyć w świadomości. Nie jest to wiec 
calość pezpośrednio dana — jest to tylko całość możliwa; osiągnie 
Jt człowiek, który, po calkowitem poznanin calej zawartości, odda 
się następnie swobodnie (bez celów poznawczych, bez wysiłków 
badacza) oddziaływaniu ntworu. 
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W myśl takiego stanowiska badanie zawartości tekstu nie 
jest badaniem chwilowego, snhjektywnego doświadczenia. lecz zwraca 
| | się ku wszystkim możliwym podnietom, jakie tkwią w tej zawar- 
ΑΝ tości. Gadtość, z jaką sie bwdanie liczy. nie jest da- 
rf a. Jnym rzeczywiście stanem indywidualnym, ale 
ν ΤΝ ożliwie najbogatszą całością psychiczną. jaką 
Pat (|zawartóść tekstu może w vwodaćn jakiejkolwiek 
ATA odpov E A πα e E T yao aya j ac, 
Jet νά Iy Jakkolwiek i to określenie nie usuwa calkowicie | pewnei nie- 
„6 gościslości i niejasimicj, | ozwala przecież porzucić seljektywueyfrze- 
pY „A ciwne nance, ο δή a dążyć do objektywnego punktu opar- 
ΜΠ ra cia; odpowiada przytem temu faktowi, że badanie nankowe ma 
| +4 wybituą tendencyę konstruktywna, że mniej luh więcej świadomie 
ο zmierza do stworzenia pewnej idealnej całości. 


y- Ale jeśli calość, o którą chodzi, jest ideałem, do którego wie- 
dzie droga konstrukcy! — to może wogóle termin „analiza utworu“ 
jest nieścisly, budząc mniemanie, jakoby praca badawcza dotyczyła 
danej bezpośrednio calości? Może ten termin. rozpatrywany nau- 
kowo, mieści iylko uznanie faktu, że dzieło reprezentuje jakąs 
idealną, określona, jedyną całość. niezależną od fluktnacri indywi- 
dualnych. której istnienie jest drogowskazem badań? Może nazwa 
analizy dzieła nie stosuje sie dokładnie do istotnej drogi badania. 
które jest od pierwszej chwili badaniem szczegółów, stara sie ze- 
brać ieh jak najwięcej, ustalić ich związki i hierarchie i próbuje 
dopiero przy kocu pracy, czy się dadza zespolić w organiczną ca- 
lość, a tylko apwiorycznie wierzy od początku w istnienie takiej 
calości ὃ 

Do tego, ktoby tak pojnowal analizę literacką, można stoso- 
wać krytykę Mefistofelesa : 


Wer will was Lebendies crkennen und beschreiben, 
Sucht erst den Geist herauszutreiben, 

Damı hat er die Teile in seiner Hand. 

Fehlt leider nur das geistige Band. 


Kto szuka szczegółów odosobnionych, nie znajdzie całości. 
W świecie psychicznym stosunek szczególu do całości nie jest ma- 
tematycznym stosunkiem części do całości. (ałość nie jest tu sunia 
szczegółów i nie da się z nich zbudować. Trzeba ją bezposrednio 
ująć, a dopiero wtedy można z odpowiedniego stanowiska badać szcze- 
góly, jako jej części. 
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Takie ujmowanie calości. którego znaczenie podkreśli! Berg- 
Son — jest nam znane z Życia. Wszystko, co na nas dziala istotnie, 
dziala jako bezpośrednio ujmowana calość, Wyodrębnianie szcze- 
gólów jest dzielem specyalnego skierowania nwagi. 

Ujmowanie jednolite calości. dalekie od jasności i precyzyj- | 
ności szczególowego poznania, ale za to bezpośredniejsze, silniej 
Wplatające się w życie i cenniejsze uczuciowo, nazywamy intui- 
tYJNnem. = 

Jedna z zasadniczych różnic między naukami humanistycznenm 
ἃ przyrodniczemi polega na tem wlaśnie, że humanistyczne nauki 
Moog jako metody poznania używać przeżywania analogicznych 
faktów — i że w tem przeżywaniu jest ich przedmiot w przybli- 
żenin dany bezpośrednio, że zostaje jako calość intuicyjnie ujęty. 
W literaturze bardziej niż gdziekolwiek indziej to ujęcie calości — 
czyli dzielo w duszy krytyka — jest cennym i koniecznym punktem 
wyjścia, Odcezncie dzieła, bezpośrednie obcowanie duchowe winno 
być podstawą. Uzyskawszy je, badacz uświadomić sobie usiluje za- 
sadnicze rysy, stanowiące o istocie jego przeżycia, i w taki sposób 
Zyskuje pierwszą próbę pojęciowego rozumienia całości. 

W tem stadyum — badacz nie różni się niezem od krytyka 
Impresyonistycznego ; tylko nie poprzestaje on na tem stanowisku. 

Ani bowiem odczucie owo ani pierwszy zarys pojęciowy nio, 
ma cechy naukowej ze względu na swą subjektywność i niedosta- 
teczuą jasność, Ma w stosunku do dalszych badań wartość hi- 
Potezy, która wyznacza pewien kierunek, rzuca swiatlo, zaostrza- 
jace wzrok badacza nawet wtedy, gdy jest jednostronne — nawet 
wtedy, gdy jest lylszywe. Jako sfera pozanaukowa nie da sie oczy- 
wiście ta czynność intuicyjna ująć w ścisle metodologiczne reguly. 
Wydoskonalana ćwiezeniem, intnicya musi być w pewnej mierze 
Wrodzona krytykowi. Zapewne, jeśli prawdą jest, że „poetae na- 
Scuntur, oratores fiunt“, to jeszeze bardziej prawdą, że „poetae na- 


scuntnr, eritici funt“: ale właściwie — oba twierdzenia zmodyli- 
kować u: leży. „Uritici tiunt — qui nascuntur eritici“. Kto intnicyi 


literae «kiej nie posiada, może stać się badaczem tekstów, nawet 
* pewnym zakresie historykiem literatury; analiza utworu jest mu 
niedostępna. Można natomiast intnicye w sobie osłabić; jeśli w pe- 
Wnym kierunku stale wytężamy uwage badawczą, analizującą, mmo- 
Zemy odwyknąć od ujmowania intuicyjnego. Niebezpieczeństwo to 
rozi też zawodowemu krytykowi. który zapomina czasem, że praca 
Jego w ymaga świeżości duchowej, pewnej — naiwności, t. zn. umie- 


LE PRZEWODNIK NAUROWY I LITERACKI 


Jętności poddawania. się wrażeniom bez uprzedniego zabijania ich 
myślą krytyczną. 

Miarą intuicyjnego ujęcia jest podniecenie nezncia i faniazyi, 
poruszenie władz twórczych, dzięki czemu dzielo nabiera dla nas 
życia. Osiągnięcie tego stanu ulatwiamy przez izolacyę duchową 
przy dozuawanin dziela, przez eliminowanie obcych dzieln elemen- 
tów świadomości, samotnicze przynajmniej na czas krótki obcowa- 
nie z dziełem w skupieniu ducha. ; 

Przeszkadzać może intuicyjnemu ujeciu dziela przez krytyka 
różność epoki i różność zasadnicza indywidualności; w pierwszym 
razie pomoże historyczne wniknięcie w epokę — w drugim wy- 
padku krytyk powinien zaniechać analizy. 

Z rezultatem mtuicyjnego poznania przystępuje krytyk do 
szczegółowej analizy. Pamiętać musi. że ma dotąd pozuanie hipo- 
tetyczne i niepełne, że więc tam, gdzie znajdzie szczególy, niezgo- 
dne z intnicyjnem poznaniem lub w stosunku do niego nowe, tam 
poznanie to wymaga rewizyt i dopelnień. Dojdzie do szeregu są- 
dów szczegółowych, bogacących pierwotny pojęciowy zarys, zawarte 
zaś w nim sady hipotetyczne alho sprawdzi albo zmodyfikujc lub 
nawet odrzuci. Jednocześnie posługując się metodami, które pozwa- 
lają rekonstruować dzielo w świadomości autora. zmierzać będzie 
do tego, by sądy odpowiadały owej jedynej całości, jaka reprezen- 
tuje tekst w myśl inteneyi twórcy. Śledząc zaś wszystkie elementy 
tekstu, będzie eliminował z odcznwanej calości takie rysy, które 
nie dadzą się z należytą ścisłością odnieść do zawartości tekstu. 

Doszedłszy do kresu badań. postara się rezultaty jego złączyć 
w całość. Ale znowu nie będzie to jedynie całość wywnioskowana 
i skomhinowana. Ze świadomością rezultatów osiągniętych, z wyro- 
bionym poglądem na epokę i autora, z zaostrzoną na wszystkie 
rysy uwagą, ponownie podda się krytyk bezpośredniemn działaniu 
utworu, by zbliżyć się do odczucia owej najbogatszej calości psy- 
chicznej, która jako ideal przyświeca badaniu. 

Ogólny więc schemat analizy utworu, opartej na wspóldzia- | 
lanin kolejnem naukowego badania i intnicyi, przedstawia trzy | 
fazy : 

1) Ujęcie intuicyjne całości (Sądy o wartości hipotezy). 

2) Oparte o odczucie calości badanie szczegółów (Sprawdze- 
nie, zmodyfikowanie, rozszerzenie sądów. Zbliżenie się do nanko- 
wej pewności]. 

3) Skonstruewanie i odezucie możliwie najbogatsze) całości 
psychicznej, jaką wytworzyć zdoła zawartość tekstu — całości, jak 
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najsciślej z tekstem związanej i jak najbliższej dzieln w świadomo- 
sci twórcy. 1) 

Odpowiada to trzem zasadniczym fazom wszelkiego badania 
naukowego, jakiemi są: postawienie hipotezy, sprawdzenie ln zmo- 
dyfikowanie jej przy pomocy najobfitszego materyaln badawczego, 
Wreszeje odezncie pełnej prawdy. 

_ (zy jednak hadanie literackie może osiągnąć idealną nanko- 
“osc? Niestety — odpowiedź nie może wypaść twierdząco. Wsród 
acych bowiem przeszkód dwie są nieprzezwyciężalne. 

Badanie powinna poprzedzić najdokladniejsza obserwacya; jej 
SWarancya jest dokladność instramentn obserwacyjnego i jego nie- 
zależność od subiektywnych modyfikacyj. Otóż, eokolwiek się nezyni 
alu dania waloru ohjektywnego sadom literackim — tego usunąć 
Lepodobna, że instrument obserwacyjny — t. j. wrażliwość i uwaga 
śtytyka — obciążony jest klątwą subjektywności, która da się zre- 
Ππκογειό, ale nie wyeliminować. To jedna przeszkoda. Druga zaś 
tkwi w fakcie, że w badaniach literackich brak gwarancji zupel- 
Lości; nie nie zdola upewnić krytyka, czy nie pominął czegoś 
πάπυρο i istotnego. 

Przeszkody te qie powinny przecież odstraszać. Naukowe opa- 
howanie życia jest wogóle idealem nie do osiągnięcia; nie wynika 
Jednak z tego, by nie oplacily się trudy, za cel mające zbliżenie 
SIę do tego idealu. 


JULIUSZ KLEINER. 


— 
τ- 


1) Ten ostatni postulat, bez którego mówić nie można o nauko- 


Sem badaniu literackiem, musiał znaleźć się w schemacie analizy dziela, 


Jakkolyjek szkice niniejszy, jak poprzednio zaznaczyłem, nie zajmuje sie 
"westyą rekonstruowania „dziela w świadomości twórey*. Chodzi w nim 
wiem o tę prace badawezą, która dotyczy poszczególnego dzieła jako 
danej nam odręhnej calości — praca rekonstrukcyjna zaś obejmuje 
Zacznie rozleglejszy teren, wlaczajac autora, epokë i szereg zjawisk 
czy to pokrewnych czy złączonych związkiem przyczynowym. 


Kultura przedhistoryczna Podola galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy. 


Podczas edy z czasów dawniejszych poznaliśmy groby poje- 
dyncze tylko, nie w grupach, to w epoce metali powszechne są 
cmentarzyska z grobami wspomnianymi, chociaż trafia się i na 
groby osobne. Jedno z pierwszych cementarzysk takich zbadal A. 
Kirkor w 1875r.w Wierzchniakowceach (pow. Borszczów), 
na niwie „pod miynami”. Przekopał na niem pięc grobów, nakry- 
tych plytami kamiennemi. pod któremi, w głębokości 59—175 cm. 
leżaly szkielety; w trzech grobach było po dwn zmarłych obok 
siebie, a w dwóch po jednym. Wszystkie zwrócone byly głowami 
na poludn.-zachód, a wymiary ich, dokonane w grobach. wskaznją, 
że przeważnie były niskieso wzrostu, mianowicie 120, 145. 150, 
160. 164, 169, 189 i 195 em. Z przedmiotów znalazly się tylka 
pojedyncze kolczyki bronzowe i takież pierścienie z skrętów drutu 
o jednem ogniwie; w jednym tylko grobie znalazł się bardziej 
sztuczny kolczyk z cienkiego drutu, zgiętego w kółko nielntowane. 
a na niem zawieszona ozdoba mała z uszkiem. W jednym grobie. 
pod czaszką w kierunku szyi, zachowały się kawałki materyi w prąż- 
kowanym wzorze, przetykane nitką złotą. 1) 

Podobne cmentarzysko z pojedynczymi i zgrupowanymi gro- 
bami zbadal w 1877 r. dr. Iz. Kopernieki i WI. Przybyslawski 
w Żeżawie nad Dniestrem (pow. Zaleszezyki). W pierwszej evu- 
pie z dwu grobów, pod dwoma płytami, w głębokości '. m. leżały 
dwa szkielety meskie, na grzbiecie, głowami ku półn.-zachodowi: 
Nad nogami jednego znalazł się iylko kamień do ostrzenia ze sla- 
dami starcia. W drugiej grupie z trzech grobów, w głębokości 
65 em. od płyt, leżaly trzy szkielety, na grzbiecie, głowami ku 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. 1879. HT. str. 15—17. 
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zachodowi, przesypane wszystkie piaskiem. W ziemi pod płytami 
znalazly się ezerepy gliniane. kości zwierzęce i jeden nożyk krze- 
mienny. W trzeciej grupie z trzech grobów. trafialy się pod ply- 
tami rozrzucone ezerepy naczyń. Szkielety wystąpiły dopiero w gle- 
bokości 75 cm., na grzbiecie, głowami ku zachodowi. Jeden przy- 
Sypany byl wapnem, nad którem w kilku miejscach widać było 
wyraźne ślady zgnilego drzewa: na prawo od kości miednieowej 
leżał guzik bronzowy w ksztalcie gałki z uszkiem, ua palen lewej 
ręki pierścień z bronzowego. spiralnie zwiniętego drutu. 

W dwu pojedynczych grobach, szkielety spoczywały pod pły- 
tami; także na wznak, slowami na zachód. przesypane wapnem: 
obok nie bylo żadnych przedmiotów, prócz — jak zwykle — cze- 
topów glinianych, między plytą a zwłokami. W jednym, pod 
głowa, znalazły się przegnile kawalki materyi, przetykanej złotem, 
oraz pierścień z bronzowego. spiralnie zwiniętego drntn: drugi 
pierścień taki znalazł się między resztkami kości i wapna, na po- 
lowie ciala. 

«W 1850 i 1882 r. rozkopał dr. Kopernieki i Przybysławski 
Jeszcze 14 grobów na tem cmentarzysku. Wszystkie były takiej sa- 
inej konstrukcyi jak poprzednie, a przy szkieletach niektórych na- 
trafiono na ciekawsze wyroby bronzowe. Przy jednym znalazła się 
koło szyi resztka tkaniny, przetykanej złotem i gnziczek bronzewy: 
przy prawem uchu kalczyk z bronzowego, spiralnie zwinietego 
drutu: na palcu prawej ręki pierścień z blachy bronzowej z wielką 
6-kątną nasadą. po krajach zloconą, a wewnątrz wypełnioną ema- 
lią. Przy innych znajdowało się najczęściej pierścienie bronzowe. 
kolczyki, guziki i kawalki materyi, przetykanej złotem. W jednym 
grobie znalazł się nad glowa odszczepck krzemienny. 1) 

Na cmeutarzysku w Gródkn nad Dniestrem (pow. 
Zaleszezyki), na niwie „Peczeniaś, zbadał Kirkor dwa groby w 1878 
i 1883 r. Po nsnnięciu płyty, przy pierwszym grobie, w glęboko- 
ści 40 cem., znalazły się naprzód czerepy gliniane i mała kulka ka- 
mienna, a pod tem dopiero w glębokości 1 m. od powierzchni 
gruntu. spoczywał szkielet, głową zwrócony na zachód; cały oblo- 
żony byl mocno wapuem.,W drugim grobie, pod płytą, leżał szkie- 
let w głębokości 73 om., głową na wschód; prócz czerepów gli- 
Nianych nie było niczego innego. 


1) Ropernieki dr. Zbiór wiad. do antr. 1878, LI. 63—68: 
1884, VIII. 34—7. 
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Więcej grobów (11) zbadał tu w 1890 r. G. Ossowski. Kie- 
runek wszystkich był jednakowy, od poludn.-zachodu do póln.- 
wschodu. Każdy szkielet leżał pod plyta na wznak, przesypany wa- 
pnem. Przedmiotów nie znaleziono żadnych, a wyjątek stanowił 
szkielet, którego szyja obwinieta była czarnego koloru tkaniny 
z złotoglowiem, przytwierdzoną na skórzanej podkładce. Szkielet 
ten stanowił wyjątek i pod względem fizycznej budowy; czaszka 
jego byla okrągła, podczas, gdy wszystkich innych długoglowe. 
W konstrukcyi nie różnił sie grób ten od reszty. 

Drugie, takie same cmentarzysko odkrył Ossowski na innej 
niwie. „ua wygonieś, gdzie obok jednego szkieletu leżala jakas 
ozdoba drewniana, nabijana guzami metalowymi oraz zańsznica 
bronzowa. 1) 

Tnne ementarzysko zbadał A. Kirkor w 1878 r w Wołko- 
weach (pow. Borszczów) na niwie „końska szyja“. Przekopał 
pięć grobów, pod płytami których leżały szkielety, głowami ku 
zachodowi, z rękami wyciągniętemi wzdłuż; w dwu grobach prawa 
reka złożona była na piersi, a lewa wyciągnięta. U kilku pod gto- 
wami nasypane było wapno. a w wszystkich prócz gruboziarnistych 
czerepów wielkich naczyń glinianych nie znalazło się nic więcel. 
Ciekawa jest jedna płyta. nakrywająca jeden z grobów; z góry ma 
wyrażne zaokrąglenie, przypominające głowę ludzką, a dalej wido- 
czne są wgłębienia w postaci oczu, nosa i ust i niżej wyryte 
LECĘ >) 

Ośm grobów na cmentarzysku w Bedrykowcaci (pow. 
Zaleszezyki) zbadał J. Szembathy w 1899 r. Znalazł! w nich obok 
szkieletów pierścień bronzowy, drobne wyroby srebne, część bran- 
zelety szklanej i emaliowany wisiorek bronzowy. Dr. Demetrykie- 
wicz znalazł przy swoich poszukiwaniach czercpy umyślnie rozbi- 
janych naczyń i srebrne zamsznice kablączkowe, charakterystyczne 
dla grobów cpoki słowiańskiej. *) 

WZbarażu starym zbadał Kirkor siedm grobów pły- 
towych. Szkielety leżały w glębokości 55—70 cm., głowami ku 
zachodowi, z rekami wyciągnietemi wzdłuż ciala; u niektórych 
glowy przywalone kamieniem, a więc rozbite. W każdym grobie 


1) Kirkor A. Zbiór wiad. do antr. 1879, ΠΙ. 21; 1854, Wil 
51: G. Ossowski. Zbiór wiad. do antr. 1891, XV.8 10, 39-43; 
Wiadomości numizm.-arch. 1591. str. 101; 1892, str. 847. 

pgi Fo r Zbiówźwiad. 1640, ΠΙ. ευ. 1.98. 

3) Materyały antr.-arch. 1900, TV. str. X. Teka konserw. Ga- 
licyi wsch. 1900, H. str. 60 --ᾱ, 
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byly oruboziarniste czerepy naczyj, a przy jednym tylko szkiele- 
cie srebrny pierścień na palen i kolczyk bronzowy; pierścień nic- 
wielki, dość gruby, z końcami zweżonymi, zachodzącymi jeden na 
drugi, ornamentowany jest drobnymi punktami wyciskanymi, ulo- 
Zodymi w krzyż i przedzielonymi liniami kreskowemi w zygzak. 
τσ — zwyczajny skret drutu bronzowego. I te groby poclho- 
dzą juz z epoki słowiańskiej. 1) 

Analogiczne cmentarzysko zbadał Kirkor w Hrycowcach 
(bow. Zbaraż) w 1882 r. W pięciu grobach, pod płytami, w glę- 
bokości 1—1-57 m. leżaly szkielety, głowami ku zachodowi; w je- 
nym grobie byly dwa obok siehie. W każdym grobie mnóstwo 
Czoyepów naczyń potluczonych, w niektórych kości zwierzęce; 
W jednym znalazl się krzemień obrobiony, a w innym gwoździe 
Żelazne. Z Hrycowiec pochodzi też branzoleta srebrna w kształcie 
węża, szpila bronzówa, zapinka i pierścień. 3) 

Pierścień pronzowy znalazł Kirkor w grobie płytowym w Lo- 
staczu (pow. Borszczów). 2) Grób płytowy odkrył w Dźwino- 
grodzie nad Dniestrem (pow. Borszczów).*) Groby takie od- 
Κιγίο też w Horoszow ej (pow. Borszczów), 5) gdzie znajdowano 
przedmioty kamienne, bronzowe i srebrne, w borszczowie,%) 
wIwankowie (pow. Borszczów), 7) w Uwiśle (pierścienie 
bronzowe), 5) w Kolodróbce (pow. Zaleszczyki), ) w Peczer- 
LET ον: Zaleszezyki) *) w Farnopolu τ NIizmio wam 
(pow. Buczacz), =) Hfuboczku wielkim (pow. Tarnopol), 13) 
Laścianee (pow. Tarnopol). 11) 

1) Kirkor, Zbiór wiad. 1954, VIII. str. 51 —6. 

η Kirkor. Zbiór wiad. do ante. 1883, VIT. str. 62—23. 

3) Zbiór wiad. 1677, 1. οἱ. 1579, IM. 10. 

H Zbiór wiad. 1877.1 838: 1876, II. 10; 1879, ΤΠ. 136. 

5) Przybysławski WI. Repertoryum zabytków przedhist. 
Lwów 1906, str. 18. 

6) Kopernicki dr. Zbiór wiad. 1919, ΠΠ. 155—6. 

Przybysław aki a stn 13; 

8) Ossowski. Zbiór wiad. XIV. 46—9. 
| Ὁ Przegląd arch. Lwów 1876, str. 150; Przybysławski. 

Ć str. 56 tabl. V. 

10) Sprawozdanie Grona konserw. Galicyi wsch. 1909, str. 5. 

n "e) Katalog Muz. Lubom. 1889, nr. 16, 126, 182, 221—4: 
Ssowski. Zbiór wiad. NTV. str. 64. 

12) Sprawozd. Grona konserw. tialicyi wsch. 1909, str. 3. 

13) Kirkor, Zbiór wiad. 1879, ΤΠ. str. 82, 44—5. 

1) Zbiór wiad. 1882, VI. 26. 
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Wszystkie te giuby nie posiadały nad sobą mogil, chociaż 
nie jest wyklnczone, iż te nioely się kiedyś wznosić nad nimi, 
z czasem zorane i z ziemią zrównane. W każdym razie znanych 
jest sporo moeil, które najniezawodniej współczesne im były. Po- 
dobnie jak groby stanowiły cmentarzyska cale, tak i mogiły te 
, wznoszą się zwyczajnie w większej ilości obok siebie. Inwentarz 
przedmiotów, znajdowanych w nich, jest na ogól taki sam jak 
w grobach plaskich i to za caly czus trwania zwyczajn grzebania 
zwłok zmarłych. W najdawniejszych trafiają się bronzowe pierścienie 
i kolezyki jeszeze obok wyrobów kamiennych — w późniejszych, 
wyroby srebrne i żelazne, co wskazuje, iż pochodzą za długi okres 
czasu, od konca neolitu począwszy, na pierwszych początkach hi- 
storycznych skończywszy. 

Bronzowe takie wyroby, obok kamiennych, wydobył właści- 
ciel wsi z mogil w Mogilnicy (pow. Trembowla). 1) Potężne 
groby skrzynkowe przypominały groby. odkryte przez Kirkora 
w 1877 r, w mogilach w Zaściance (pow. Tarnopol); rozko- 
pal ich trzy. W jednej, po usunięcin wierzchniej plyty. okazala się 
druga, nieco mniejsza i węższa. Pod nią były mniejsze płytki. sta- 
ramnie ułożone jedna przy drugiej. Z północnej strony wystawał 
50 em. wysoki kamień, podparty z obu stron kanieniani drobniej- 
szymi. Poniżej byłu warstwa ziemi na 9 em., a pod nią kupa po- 
trzaskanych całkiem kości. Szkielety — wedlug Kirkora — pocho- 
wane być mialy w pozycyi skurczonej. Przedmiotów nie znaleziono 
przy nich żadnych, a w jednym grobie szkielet przesypany był 
wapuem. 

W innej stronie ohok tych mogił. zbadal Kirkor jeszcze 6 
innych, usypanych z ziemi i kamieni. W wszystkich leżały szkie- 
lety głowami na zachód, a obok znalazly się przedmioty bron- 
zowe. *) 


1) Słownik geograficzny. Tom VI; Katalog wystawy staro- 
żytności. Kolomyja 1888 str. 9; Wiadomości uumizm.-arch. 1896, 
str. 82, Bayger ΛΙ. Powiat trembowelski. Lwów 1899; Demetry- 
kiewicz. Materyaly antr.-arch. 1900, 1V. str. 115; Siwak M. 
O zbiorach archeologicznych w Muz. Pokuckiem im. Starzeńskich w Νο- 
łomyi. Sprawozd. gimnaz. Kołomyja 1901. 

2) Kirkor. Zbiór wiad. 1878. ΤΙ. 9—10; 1882, VI. 26; Ko- 
pernieki. Zbiór wiad. 1879, IL 127—9, 134—5: Kohn u. Meh- 
lis K. Materialien zur Vorgeschichte des Menschen im óstl. Europa. 
Jena 1879, IT. str. 196; Demetrykiewicz. Vorgeschichte Gali- 
ziens, str. 138. 
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W Hłnboczku (pow. Rorszezów) przekopał Kirkor w 1877 

roku wielką mogile 3 m. w obwodzie, 6:20 m. wysoką, prawie calą 
Zatznegną wielkimi kamieniami. a pod nimi w głębokości 1:40 m. 
trzy obok siebie szkielety, zwrócone głowami na zachód. Przy dwu 
maleziono na palcach pierścienie bronzowe. 1) 
_ Trzy mogiły zbadał Kirkor w Hłuboczku wielkim (pow. 
Tarnopol). Jedna, 70 em. wysoka, mieścila szkielet głową ku wscho- 
dowi; na czaszee odbiła się patyna, a znalazly się kolczyki bron- 
owe o pięcin skrętach. W drugiej mogile, pod ogromnemi ply- 
tami znalazł się tylko strzaskany calkiem szkielet, podobnie jak 
l w trzeciej, zawalonej z wierzchu olbrzymimi kamieniami, pod 
którymi leżał szkiełet dziecka, a poniżej szkielet osoby starszej. 

W mogiłach tutejszych znałeziono wyroby bronzówe. oddane 
do zbiorów Akademii krakowskiej. Były między nimi: 1) szpila 
Podwójna z siedmiu skrętów drntn (211 cm. dluga), z silnie za- 
ostrzoym kojieem, mającym jakhy fnteralik z sześciu skrętów po- 
dlużnyeh. Środek sam okrąglego tego nagłówka przecina ruchomy 
güziezek z otworkiem z przeciwnej strony. gdzie przechodzi przezeń 
druga szpila bez ozdób. zakończona malutką główką, 14 em. dlugą, 
Z takim samym fnteralikiem względnie zasauwką z sześcin skrętów, 
6 em. dlugą. Druga ta szpila służyć mogła do przetrzymywania 
włosów, a zasuwki do podtrzymywania szpili samej w włosach w ja- 
kiemś oznaczonem oddaleniu. 2) Ozdoba na glowọ, może naszyjnik. 
Jest to gruby drut zgięty, 39 cm. dlugi, 15 cm. średnicy, oddale- 
110 końców od siebie 8 em. oba zakończenia są tak zagięte. iż 
iworzą wewnątrz „próżnię, jakby do przesunięcia jakiegoś przed- 
miotn. 

3—4) Dwie jednolite branzolety z końcami, zachodzącymi na 
siehie, ozdobione ornamentyką rzniętą. A 

5—10) Szość gładkich enzów okrąelawych z haczkami od 
spodu. 3) 

W mogile w Isypowcach (pow. Tarnopol) znalazł Kirkor 
ohok szkieletu pierścień bronzowy. *) Z mogily w TVorskiem 

. η kirkor. Zbiór wiad. 1878, Π. 10: kopernieki. Zbiór 
wiąd, 1879, IM. 132; Ossowski. Zbiór wiad. 1891, XV. 17. 
Ç 3) Kirkor. Zbiór wiad. 1879. TL 82, 44—5; 1853, VI. 22— 
3: Demetrykiewiez. Vorgeschichte (aliziens, stu. 123; Satke 
WI Powiat tarnopolski. Tarnopol 1895, str. 85—6. 
$) Kirkor. Zbiór wiad. 1882, VI. 38. 
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(pow. Zwleszczyki) wydobyto kolczyki bronzowe i pierścień. 1) Szkie- 
lot z czerepami glinianymi znalazł Kirkor w mogile w Świerz- 
kowcach (pow. Zaleszczyki). *) Dwa szkielety zawierala mogiła 
w Uapowcach (pow. Zaleszezyki) z grobem. wylożonym pły- 
tami. ὃ). 


Mogiły wymienione zawierały przedmioty przeważnie jedna- 
kowe, bardzo ubogie. analogicznie. jak sie rzecz ma z grobami ply- 
towymi. Natrafiono jednak na kilka mogil tego okresu, których za- 


wartość odmienna wskazuje, iż obeym wpływom — chociaż może 
nie odmiennej Indności — przypisać je należy. Od VI. w. przed 


Chr. począwszy, śledzie można w kulturze Podola pewne wpływy 
wschodniego obszaru seytyjskiego. na co też wskazują mogily wspo- 
nmiane, niestety, nie zbadane odpowiednio. 

W 1877 r. przekopał Kirkor w Sapohowie (pow. Bor- 
szczów) kilka mogił, nie zdając dokładniejszego sprawozdania 
z swych badań. O ile wiadomo z relacyi dra Koperniekiego, wy- 
obyć miał z nich kości dwóch mlodych ludzi, połamane i posie- 
kane nmyśłnie (jak to trafia się w grobach scytyjskich na Ukrali- 
nie), a nawet nadpalonc. W mogilaci znalazł kilka ciekawych wy- 
robów bronzowych; wielkie, ciężkie, surowo wylane zwierciadło 
z dłnsą rączką rowkowaną, dwie okrągłe płytki bronzóowe — także 
zwierciadła — prawdopodobnie z drewnianą lub koscianą kiedys 
rączką, większą ilość trójdzielnych grocików bronzowych, wielki 
kocieł z wysoką nóżką i mały pierścień hronzowy z szerokim koi- 
can spłaszczonym. kilka grocików żelaznych, gruba, jak sito dziur- 
kowana blacha bronzowa, emaliowe paciorki i eliniany ciężarek 
dopełnialy zawartości mogił. Z przedmiotów tych najcharukterysty- 
czniejsze są owe źwierciadła, kładzione zwyczajem seytyjskim. prze- 
jętym od Greków, zmarłym do grobu. +) 


1) Rocznik Zarządu Akademii Umiej. 1876, str. 117; Kirkor. 
Zbiór wiad. 1677, I. 14: Wilanowski, Swiatowit. 1906. VI. str. 
154 

2) Kopernicki. Zbiór wiad. 1579, IU. str. 151 —2. 

8) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1878, I. 338; Ossowski. 
ΠΙΟ radi AM sue 5 

4) Kirkor. Wycieczka na Podole galie. Klosv. 1877. str. 557 
(rys.); Sprawozdanie wydz. filol Akad. Umiej. 1877. VI.: Zbiór wiad. 


KULTURA PRZEDHISTORYCZNA PODOLA GALICYJSKIEGO 377 


W przysiółku Krągle wsi Burdiakowiee (pow. Borsz- 
czów) znajdują się mogiły, z których pochodzące wyroby, przecho- 
wane w Muz. Dzieduszyckich. Jest to owalnego kształtu płyta ka- 
imienna, podobna do misy płaskiej z dnem gładkiem, obwiedzionem 
Prawie prostopadłym doń krajem, dwie paciorki bursztynowe, 
szpilka bronzowa z płaską główką, 12:6 em. dluga, tudzież sześć 
grocików bronzowych z jednym kościanym. Grociki wszystkie są 
trójdzielne, a dwa z nich mają u dołu huczki w postaci wąsów: 
wszystkie mają tulejki do nabijania na strzałę. Odmienny jest tylko 
Czworograniasty grocik z kości. Z innych tntejszych mogi! szkiele- 
towych pochodzi naczynie eliniane, wyrobione już na krążku garn- 
carskim, koloru czarnego z clarakterystycznem uszkiem. wystają- 
cem 05 nad naczyniem samem. wysokiem 3:7 cni. I te znaleziska 
Wskazują na wplyw kultury scytyjskiej. która ślady swe pozosta- 
Wila na Podolu w postaci kilku jeszeze drobniejszych znalezisk. 1) 

"Na te też czasy przypada slynny skarb złoty, znaleziony 
w 1376 i 189% r, koło Michałkowa w pow. borszczowskim. 
Prawdopodobnie wieziony on był z poludniowych okolic na sprze- 
duż w strony północne. lecz wskutek wypadku jakiegoś ukryty zo- 
stał w ziemi i zapomniany. Główna część jego dostała się drogą 
kupna w posiadanie mnzeam Dzieduszyckich we Lwowie, a tylko 
nieznaczne resztki przeszły do rąk prywatnych i innych muzeów 
(Wiedeń, Budapeszt. Berlin). W sklad jego wehodzą następujące 
wyroby złote: 

παντα wysokości 9 cm., kszłalta wydrążonej półkuli 
o wierzchn odciętym, ozdobiona dziewięcioma w symetrycznych 
odstępach. środkiem brznśca pionowo umieszczonemi wypukłościami 
Jajowatemi: pod odgiętym brzeżkiem ezarki biegnie ornament ciq- 
ely, składający się z rytych odwróeonych iinii półkolistych. 

Branzolety — para jednakowych  branzolet otwartych 
Z gładkiej sztabki, zewnątrz okrągłej, wewnątrz nadplaszczonej 
1819, ΤΠ. str. 34, 58: Kopernieki. Zbiór wiad. 1877, I. str. 
64—5. 18:90, ΤΠ. 129: Kohn A. π. Mehlis K. Materialien zm 
Vorgeschichte des Menschen im. ὅπη. Europa. Jena 1879, L str. 250-- 
l; Reinecke P. dr. Die skytbisehen Altertümer im mittlichen Eu- 
rola. Zeitschrift für Kthnologie. 1896; Reinecke. Skythische Alter- 
timer in der Bukowina. Jahrbuch des Bukowiner Landes-Museums. 
Czerniowce. 1896, IV. str. 45: Demetrykiewiez. Le miroir de 
Sapohow. Areheologiai Ertesitó. Budapeszi 1894; Demetrykiewicz. 
Vorgeschichte (ializiens. str. 113. 

1) Grochowski M. dr. Wykopaliska z krągłej nad Zbruezem. 
Tydzień, Lwów 1904. nr. 17—18 (ilustr.) 
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i zoiętej w kolo nieznpelnie zamknięte: jedna branzoleta, mniej- 
μπα, z kształtu do poprzednich podobna, lecz od nich zdobniejsza, 
oraz jedna branzoleta płaska, otwarta, cala lana. Te ostatnią two- 
rzy 10 mm. szeroka obręcz ażnrowej roboty: w duże sztabki pla- 
skie ujętych jest 9 krzyżyków równoramiennych, ramionami w rząd 
zlączonych. Korce tyelr ramion sa rozplaszezone. Szereg krzyżyków 
zamykają z stron obu plytki prostokątne, przechodzące w profilo- 
wane końce branzolety. 

Kibule-zapinki reprezentuje kilka okazów — kablą- 
czkowe i plytkowe, wycięte w ksztalcie zwierząt. 

Farczki, służące do ozdoby. Jedna mula kształtu gładkiej, 
okrągłej w środku stozkowato wypnklej plytki złotej, o brzegu 
gladko obciętym i nieco na wewnątrz odgietym; wewnątrz ma 
pośrodku plaszczyzny wklęslej uszko przylntowane. Druga, podo- 
bna, zdobią punkty wypukłe, biegnące śladem dwu kół wspólśrod- 
kowych, przyczem większe tworzą kolo wewnętrzne, mniejsze zaś 
zewnętrzne. Oba koła nakreślone są na płytce ostrym cyrklem po 
stronie wklęsłej, na kltórej można też dokladnie badać sposób wy- 
-bijania punktów. Trzecią tarczkę zdobi pięć większych wypuklości 
okrągłych, z których środkowa jest najwieksza. Ozdohę tarczy na- 
stępnej stanowią dwa duże kola współśrodkowe, utworzone z dro- 
buych, wypjuklych, z odwrotnej strony strony płytki wybijanrch 
punktów. Pierścień, zamykający te kola, przyozdobiony jest ośmioma 
malemi, w równych odstępach od siebie unieszczonemi kólkami 
punktów wypukłych. Dwie imne tarezki malo się różnią od po- 
przednich. À 

Naszyjnik kształtu gładkiego, okrąglego, cienkiego preta 
złotego, zagiętego w koło. Końce pręta są na znacznej dlugości 
grubsza, niż cześć środkowa; na każdym z nich ukazują się. jako 
ozdoba, dwie pary rzeżbionych pereł nieruchomych, przedzielonych 
krążkiem wązkim. 

Dyademy-korony; jeden w kształcie cienkiej jak papier 
blachy złotej, S! em. szerokiej. złożony nieznpełnie z ośmiu cze- 
ści, na jakie przedarty zostal. Między fragmentem szóstym i sió- 
dmym brakuje widocznie część przynajmniej 7 cm. dluga. Dzisiej- 
sza dlugość wstążki wynosi 60 cni., z podanej szerokości przypada 
5 em. na jednostajną blachę, 37 na ornament wykrojony. którym 
ozdobiony jest jej brzeg górny. Na obu końcach wstążki widać 
trzy dziurki, z których układu jednakowego wnosić można. iż 
końce zachodziły na siebie i że wstążka tworzyla kolo. 
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Fragment drugiego dyademu stanowi wstążka mniejsza, £ em. 
szeroka, również na kawałki poszacpana, wycięta z blachy złotej, 
nieco ciejiszej, niż poprzednia, 24 em. długości. Środkiem wstążki 
biegnie rząd wyciskanych krążków, otoczonych dwoma wspólsrod- 
kowemi kolami wypukłemi, obiema zaś krawędziami snują się szo- 
regi, utworzone z tego samego motywu ornanientacyjnego, lecz 
zmniejszonego. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują perły, ozdobione filiera- 
nem, które świadczą o bezpośrednim wplywie kultury starogreckiej. 
Jedna jest z harsztynu, kilka ze szkla. Ornamentyka występująca 
ha pojedynczych przedmiotach wskazuje, że skarb pochodzi z epoki 
iuiędzy ΥΠΙ,-- ΥἹ. w. przed Chr. Nosi ona na sobie piętno geome- 
trycznego stylu greckiego. lecz zharbaryzowanego. Dlatego przypu- 
Ścić należy, że skarh wykonany zostal w jakiejś miejscowości. 
kwitnącej przemysłem, leżącej między Morzem Cz|arnem a Adrya- 
tykiem. 1) 


Do tych mniej więcej ezasów nie traliają się jeszcze w gro- 
bach i mogiłach Podela wyroby żelazne, z którymi ludność tutej- 


1) ZiemięckiT. Dwutygodnik naukowy. 1878, I. str. 409, 554; 

braglowski. Gazeta narodowa. Lwów 1878. nr. 196: 

Petruszewiez Ant. „Słowo.* Lwów 1876, ur. 98, 94, 98: 

Kohn Alb. u. Mehlis K. Materialien zur Vorgeschichte.. 
Jena 1879, II. 228—239: 

Sokołowski M. Dwa skarby złote. Przegląd polski. Kraków. 
Rocznik XIX.; 

Kirkor A. Zbiór wiad. do anta. kraj. |879, ΠΠ. 42 

Strzecha ojczysta. Lwów 1849, zesz. V. str. 32; 

Kuryer lwowski. [579 z 6. i 15. czerwca: 

Dziennik polski, Lwów 1897 z 6. czerwca: 

(zas. kraków 159%, z 9. czerwca; 

ΤΟΝΙ d. anthrop. Giesellschaft. Wien 1896, m. T; 
1900, nr. 

M, d. k. k. Oentral-Kommission. Wien 1698, sta. 118; 

Demetrykiewicz Wł. dr. Vorgeschichte Galiziens, str. 126: 

Kraj. Petersburg. 1899, nr. 49 (ilustr.); 

Meteryały antrop.-arch. 1900, TV. str. VITI.—1X.; 

bPrzybystawski WI. Dwa złote skarby w Michałkowie. Teka 
konserw. Galieyi wsch. 1900, str. 51—43 (ilustr); 

Jahresberichte d. oesterr. arch. Institut. Wien 1903, str. 108—122; 
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sza zaznajomila się dopiero dzięki scytyjskim wpływom ze wschodu 
i poniekąd z poludnia i zachodu. Jak już nadmieniliśmy, wyroby 
bronzowe stanowily u nas rzadkość, importowane nielicznie z kra- 
jów ościennych — wydobywa się je dziś z grobów, a także jako 
lużne znaleziska przypadkowe. W grobach trafia się wyłącznie 
prawie na pierścienie. kolczyki, szpile, paciorki, znaczniejsze nato- 
miast znaleziska są te ostatnie, wydobywane z ziemi w większej 
ilości, w t. zw. skarbach, Inb pojedynczo. 

Do rzadkieh tego rodzaju znalezisk należy miecz bronzowy 
z Burkanowa-Alotnik (pow. Podhajce), dobrze zachowany 
57 em. dlugi, z czego na sama klinge wypada 47 cm.; rękojeść 
ozdobiona prostolinijnymi paskami wypukłymi. Okaz ten znajdował 
się w zbiorach hisk. J, Stupniekiego, następnie Edi. Lityńskiego, 
a obecnie jest w cesarskiem Muzeum w Wiedniu. 1) Miecz pron- 
zówy, wydohyty ze studni w Jazłowcen (powiat buczacz, 
przechowuje sie w Muzeum im. Czartoryskich w Krakowie. 3) 

Jedynym w swoim rodzaju okazem. znalezionym na ziemiach 
naszych. jest wydobyta z pod korzeni starego buku w 1859 roku 
w Zalesiu nad Zbruczem (pow Borszezów) korona bronzowa. 
Jest to obręcz, zlożony z pasku profilowanego i osadzonych na 
nim zębów ostrych. Obie te części (pasek i zęby) mają też jedna- 
kowa wysokość, po %5 cem.. tak, że cala korona wysoka jest na 
5 em. Dolny brzeg paska, a takźe i miejsce, gdzie wyrastają zęby, 
ozdobiony jest gleboko rzniętym rowkiem. Sam pasek ma pośrodku 
wgłebienie w postaci rowka, powstałego z dwn płaszczyzn. zamy- 
kających się przy końcn paska i nachylonych do siebie pośrodku 
jego pod mocno otwartym kątem. Zęby na pasku mają postać trój- 
kątów równoboeznych z brzegami, wygiętymi na zewnątrz korony 
tak, że wierzcholek zębu każdego, zwężając sie. staje się coraz 
bardziej spiczasty: prócz tego ma każdy ząb po środku, od na- 


Madaczek K. dr. Kilka uwag o czasach przedhistorycznych 
w Galieyi. Kos. Lwów 1898 9, Tom. V. str. 60—61, 257—8: Idem. 
Złote skarby michałkowskie. Kraków 1904 (z tabl.); Idem. Materyaly 
antr.-areh. 1903, VI. 35—4; Idem. Jahreshefte des oesterr. arch. 
Inst. 1906, IX. 82; Idem. Przewodnik po Muz. Dzieduszyckich. 190%, 
str. 96, 100. 

1) Ossowski. Zbiór wiad. 1590, XIV. str. 25: Nicdźwie- 
dzki M Powiat Podhajecki. Stanisławów 1596. str. 67. 100; Przy- 
słlawski Wł. Repertoryum zabytków. str. 41. 

2) Przybyslawski WI. Repertorynm str. 21. 


` 
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sady do wierzchołka, zgrubienie w rodzajn żebra u liscia 
drzewa. ° i 

Dawniej. kiedy korona ta była cala i nieuszkodzona, zany- 
kala w średnicy 13—13 cm.; obecnie brakuje do calości, części 
4 dwoma zebami. Urządzona była do otwierania i w tym celu 
huędzy dwoma zębami pomieszczona jest zawiaska z osią, zakoń- 
Zona główką rzeźbioną. Korony tej używano najprawdopodobniej 
do spinania włosów niewieścich, albo jako naramiennika. Według 
dra Wł, Demetrykiewicza, pochodzi ona z t, zw. epoki przedrzym- 
skiej, odpowiadającej kulturze Lu-Tene w Europie środkowej, 
a więc już z czasów znajomości żelaza. Przechowuje się zabytek 
ten cenny w zbiorach krakowskiej Akademii Umiejętności. 1) 

Częściej trafiają się n nas bronzowe toporki, t. zw. celty. 
Znaleziono je w Muszkatoweach?) (pow. Borszczów), Soso- 
lówce 3) (pow. Czortków), Toustołnugn*) (pow. Tarnopol), 
Dobrowlanach5) (pow. Zaleszezyki). W Orzechoweach 8) 
(pow. Skałat) wydobyto ze Zbrucza górną cześć bulawy bronzowej. 


W epoce wplywów scytyjskich poczęlo coraz częściej okazy- 
Wać się Żelazo na Podolu, chociaż również jak bronz w postaci 
drobnych tylko i rzadkich wyrobów. Stan ogólny kultury dotych- 
czasowej nie doznał z tego powodu żadnych zmian poważniejszych, 
bo ludność tutejsza i nadal pędziła dawny tryb życia, posługując 
się i wyrobami kamiennymi, oddana uprawie roli i hodowli bydła. 
Jak w grobach płaskich, tak i w mogiłach z tych czasów, trafiają 
się ślady żelaza i srebra, wskazując na czasy już nam bliższe. 
Zelazo,. rzadkie początkowo, występuje częsciej z nastaniem wply- 
wów rzymskieh z końcem okresu przed Chr. i z poczatkiem ery 
obecnej — srebro, churakterystyczne dla czasów już czysto sło- 


1) Demetrykiewicz Wł. Korony bronzowe przedhistoryczne. 
Materyaly antr.-arch. IV. 70—91. 

2) Przybysławski. Repertorynm zabytków. str. 18. 

3) katalog muz. im. Lubomirskich. Lwów 1889, nr. 138; 
Przybysławski. Repertorynm. str. 23 (tabl. ΥΤ.). 

κος. Πριν wiad 1616, IL J%. 

5) Przybysławski. Repertotyun. str. 55. 

6) Katalog działu etnograf. wystawy kraj. Lwów 1894; Przy- 
bysławski. lepertoryum. 
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wiańskich, wystepuje w mogiłach i grobach ostatniej doby przed- 
historycznej kraju naszego. 

W Źnibrodach (pow. Buczacz) nad Strypą przekopał Kir- 
kor w 1878 r. ośmnaście kurhanów z pomiędzy znajdujących się 
tam siedmdziesieciu dziewięciu. W pierwszym, 95 cm. wysokim, 
w głębokości 70 cm, w zachodniej stronie, znalazł złamana sie- 
kierkę krzemienną ; w glębokości 75 em. pod poziomem okazal się 
szkielet, zwrócony głową ku poludn.-zachodowi. Na piersi jego le- 
Żal ὃ em. dlugi krzemień w postaci półksiężyca, z wycięciem po- 
środku jakby do zawieszania. Pod nim, między zmurszałemi kośćmi 
znalazly się i bronzowe ozdoby w ksztalcie pólksiężyca z grahem 
uszkiem do zawieszania, dwa wielkie ażmrowe paciorki z bronzu 
i kilka drolmych z jakiejś masy żóltawej, które się jednak rozsy- 
pały w proch. Prawie razem z temi ozdobami znalazły się i dwa 
nożyki krzemienne; po obu stronach czaszki leżały dwa kalczyki 
ze skretów druta bronzowego, każdy z sześcin oguiwek. Na palcu 
lewej ręki. spoczywajncej na piersiach, był szeroki pierścień bron- 
zowy wcale Jadnej roboty. Prawa reka wyciągnięta wzdłuż ciala. 
Nad szkieletem. na przestrzeni całego grobu, rozrzacone byly bez- 
ladnie czereny gliniane nieornamentowane. 

Drugi kurhan, 1-30 em. wysoki, eały od dolu wyłożony do- 
koła malemi brylkami i kamiennemi płytkami. zawierał 20 em. 
pod powierzchnią dwa szkielety, oddalone od siebie na 70 em, 
jeden elowa na poludn.-zachód, drugi więcej na południe. Obydwa 
przesypane były prawdopodobnie węglem drzewnym. Przy jednym 
leżały trzy krzemyki, a przy drugim dwa kolczyki i pierścień na 
palen lewej reki. W nasypie nad szkieletami wnóstwo eze- 
repów. 

W trzecim, podobnym do poprzednich, znaleziono dwa male 
krzenyki i grocik żelazny. 

w czwartym, obok rozrzuconych kości byľ jeden tylko krze- 
mień i czerepy gliniane. 

W piątym. leżal szkielet w glebokości 50 em. pod poziomeni 
gruntu, głową na zachód, mocno wapnem przesypany. Nad cza- 
szką, 7 em. wyżej, widać bylo resztki zmurszalego drzewa, jakby 
grubego trama. Ręce wyciągnięte wzdłuż ciała. W kierunku nóg 
i nad szkieletem w nasypie dnżo czerepów. Kilka krzemyków le- 
żało nad szkieletem, a przy nim, pod czaszką. znaleziono piękny 
paciorek ażnrowy*z bronzu i pierścień ze skrętu bronzowego; 
po bokach kolczyki, a na calej przestrzeni grobu pięć gwoździ że- 
laznych. 
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W szóstym kurhanie szkielet, przesypany wapnem, w na- 
sypie czerepy glińiane i krzemyki. a pod czaszką i dokola węgle. 

W siódmym, przy szkielecie cztery krzemyki, pod czaszką 
dużo węgla, a w nasypie czerepy. 

W ósmym, szkielet przesypany wapnem; nad glową w ziemi 
leżał spróchniały kloe drewniany, na palcu prawej ręki pierścień 
bronzowy, w nasypie czerepy, drobne krzemyki i cztery gwoździe 
żelazne. 

W dziewiątym, śzkielet przesypany wapnem, glowa na bialym 
piasku, przy szkielecie 5 gwożdzi żelaznych, w nasypie czerepy 
l krzemyki. 

Dziesiąty kurhan caly od dołu wylożony dokola kamieniami, 
nie zawieral niczego przy szkielecie, a tylko w nasypie krzemyki 
l czerepy. 

„W jednastym. przy szkielecie krzemyk niewielki, ząb zwie- 
Tzęcy i trzy gwoździe. 

"W dwunastym pochowane były dwa szkielety; przy jednym 
tylko dwa kolczyki bronzowe, bardzo ładny paciorek ażurowy 
% bronzu, na palen prawej reki dwa, lewej jeden, pierścień. W na- 
sypie kilka krzemyków. 

Trzynasty, wylożony od dołu drobnemi płytkami. mieścił 
przy szkielecie pierścień bronzowy i kilka krzemyków drobnych. 

Reszta grobów nie różniła się niczem od opisanych. Bronz 
i gwoździe żelazne nie znalazly sie we wszystkich. ale w każdym 
były krzemienie i czerepy gliniane. Szkielety wszystkie leżaly gło- 
wami na połudn.-zachód. lub na sam zachód. Czerepy gliniane na- 
leżały do bardzo nieudolnie lepionyeh naczyń, zdobionych rzadko 
tylko ornamentem prymitywnym. 1) 

Podobnej konstrukcyi i zawartości mogily przekopał Kirkor 
w 1882 r. w Ozołlhańszczyżnie (pow. Zbaraż). W pierwszej 
znalazł w głębokości 50 cm. kości zwierzęce i węgle, a poniżej 
dwa szkielety głowami na zachód. Kości jednego rozrzucone w nic- 
ladzie; na dwu palcach ślady patyny, ale pierścieni nie udalo 
się znaleść. W nasypie prócz czerepów, byly cztery gwoździe 
żelazne. 


n Kirkor. Zbiór wiad. 1819, ΤΠ. 23—382; Idem. Zabytki 
bałwochwalcze w Galiepi. Kłosy. 1879, m. 5; Demetrykiewicz. 
Vorgeschichte Galiziens. str. 138. 
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W drugiej leżał szkielet głową też na zachód, z rękami za- 
Fożonemi na piersiach; na palcu mial pierścień bronzowy. 

W trzeciej, całkiem podobny, byl pierścień bronzowy z dwoma 
cieniutkimi wisiorkami. 

W czwartej, największej, obok szkieletu kolezyk i pierścień 
bronzowy, w nasypie 6 gwoździ żelaznych i czerepy. 


W piątej podobnie — pierścień, kolezyk, ewóżdź żelazny 
i czurepy. 
W szóstej — pierścień, dwa gwoździe i czercpy. 1) 


JOHDAN „JANUSZ. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


t 


ena όν waad. 1885. VIE 05. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ“, 


Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierórocznie 2 K, w gra- 
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 11/, talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto- 
wym) pod adresem: Administracya „Gazety Lwowskiej”. 


Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ- 
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli | tom 
[0 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K. 


Prenumieratorowie „Gazety Lwowskiej“, którzy uiszezą 
przedpłatę na „Gazetę* z góry za cały rok (od 1 sty- 
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik“ bezpłatnie, zaś  prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi | K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt. 


